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E Kryslyna KODecka 
i - Ja. Bajgus Arkadiusz. rocznik = 1914, opowiem wszystko, nic nie za­= taję, bo nie mam co taić. i - Panie Bajgus - mówIę· -
II J esz.cze ktoś mógłby pomyśleć, że to 
l: przesłuchanie na milicji. 
I - A dla mnie co: milicja. Ja z = nimi dobrze żyję. Sam już nie wiem; I mnie lud.ie wierzą, ja ludziom. Ot, 
: teraz obiecali mieszkanie i, choro­
E by, nie dali. W spółdzielni numer 
: daleki, a słońce moje iuż ' niziutko. 
E Ale przyjemne tam wszystkie takie, i że naprawdę. Uprzejmie cię przyj­= mą, wytłumaczą, wprost ludz.ie z 
l: wychowaniem, można powiedzieć. 
I Jak obiecali do Nowego Roku, to 
5 może i doczekam się ja A me do­
I czekam, mnie i tu dobrze, w hotelu 
5 asystenckim. 
i Chodnik na korytarzu tłumi kro­
I ki. Drzwi. za nimi przedpOkÓj. la-

i zienka, dwa pokoje. DrZwi, za nimi 
łazienka, przedpokÓj... W 1ednym 
pokoju młażeństwo młodych pra­
cowników nauki. Drugi zajmuje on = - Arkadiusz Bajgus, placowy Po­

I litechniki Białostockiej. Napoleońska 
5 postura, pogodne OCZY w obramo-

i CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

STR. 5 

I 



I 

2 
KONTAKTV 

2 XII 1984 

< 
CO 
o o 
UJ 

~ 
N 
CI:: 
(;1;1 
~ 

:s 
< 
Q 
< 
IW 
< 
~ 
~ a 
eIS 

.~ 
C 
§ 

W NASTĘPNYM NUMERZE: o sposobie na petenta w "Eksmisji" 
~ trudny wybór, czyli "Im dalej w las" ~ reportaż lat osiem­
dziesiątych "Opinii - na pożarcie" ~ świąteczne "Kontakciki" 
~ "Drugie wejście Tiny". 

Weterynaryjne ograniczy nabór do 
dwóch klas pierwszych. Liczba ucz­
niów, którzy zostaną przyjęCi z na­
szego regionu do tego Technikum, 
będzie ściśle limitowana. Kurato­
rium będzie dążyć do otwarcia do­
datkowych klas kształcących spee­
jalistów dla potrzeb budownictwa 
(ŁPB w tej chwili poszukuje 4:' 
pracowników). Stwierdzono, że 
praktyki zawodowe w szkołach rol­
niczych sprowadzają 'Się do łatania 
uczniami "dziur" w PGR-ach. Z 
innych regionów .. importujemy": 
mleczarzy, leśników, geodetów, me­
liorantów, technologów żywienia. 
elektrokardioto~ów 

SEilRET ARIAT KW PZPR w 
Lom:iy, PO zapoznaniu się z przy­
czynami awarii kanału ciepłowni­
czego, w wyniku której połowa 
łomżyńskich mieszkań zamieniła się 
w lodówkę (temperatura powietrza 
wynosiła w tych dniach minus 10 
stopni), zalecił wojewodzie możli­
wie szybkie ustalenie winnych par­
tactwa i niedbalstwa oraz wyciąg­
nięcie wobec nich wniosków służ­
bowych i poinformowanie o tym 
opinii publicznej. 

JAK REAGUJĄ na listy i skargi 
od społeczeństwa podstawowe orga­
nizacje partyjne, działające w urzę-

I 
dach i instytucjach obsługujących 
mieszkańców gmin, mówiono na 
wspólnym posiedzeniu Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Party jnej 
oraz Komisji Praworządności, Skarg 
i Listów KW PZPR w Łomży. Jako 
właściwy podano przykład Stawisk, 
gdzie egzekutywy KMG PZPR oraz 
MGK ZSL przyznały słuszność za­
strzeżeniom rolników do dokonane­
go przez naczelnika rozdziału sprzę­
tu. Do~ć PÓŹł10 zareagowała WKKP 
na podnoszone przez mieszkańców 
gminy~ndrzejewo poważne zarzuty 
pod adresem byłego naczelnika, ka­
rząc go naganą za "wykorzystanie 
zajmowanego stanowisIta dla osobi­
stych korzyści". Natomiast sekreta­
rzom UG w Zarębach oraz UMG 
w Ciechanowcu udzicliła upomnień 
Uczestnicy wspólnego posiedzenia 
stwierdzili, że podstawowe organi­
zacje party.jne powinny żywiej rea­
gować na ludzkie problemy. 

WOJE\VODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: 

• Przeciętna płaca miesięczna w 
październiku br. wyniosła 14 976 
złotych, tzn. była wyższa o 1285 od 
przeci~tnej płacy w 1983 roku. 

• Zanotowano wzrost produkcji 
wina OWOCO\,,' cgo i owocowo-zioło­
wego o 1621 hektolitrów, tkanin ba­
wełnianych o 789000 metrów, serów 
o 18 ton (tak!), mleka o 1110 hekto­
litrów (spadła dzienna produkcja 
masła), płyt wiórowych o 1108 me­
trów sześciennych - w porównanhJ 
do października ub.r. 

• Najdłużej pracu.ją w Przedsię­
biorstwie Przemysłu Spoźywczego (o 
65,8 godz. nadliczbowych więcej w 
porównaniu z rokiem ubicgłym). 

• Największy podatek obrotowy 
do budżetu odprowadziły: PPS w 
Łomży' (604.9 mlu zł); LZPB "Na­
rew" (447,6 mln zł) i Zakład Prze­
twórstwa O,'ltOCOWO-Warzywuego w 
Wysokicm Mazowieckiem (178,8 mln 
zł). 

• Naj''''iększą rentowność wyka­
zuje Fabryka Przyrządów i Uchwy­
tów "Ponar-Bial" w Kolnie. 

• Rolnictwo: skupiono 244 -000 
ton buraków, tj. 96,1 proc. skupu 
plano\,\7anego; zbóź - 291)4 tony; w 
okresie styczeń-październik, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. roku, skup żywca rzeźnego w 
wadze żywej był wyższy o 2,7 proc., 
natomiast w przeliczeniu na wagę 
mięsa nieznacznie niższy - o 0,3 
proc. (?) Spadła przed świętami Bo­
żego Narodzenia liczba. zakontrak­
towanych "schabowych" - o 46,1 
proc. w porówna.niu z rokiem ub. 

• Autobusy PKS przewiozły 
17 331000 pasażerów, licząc od 
5tycznia do października br., tj. 
o %,2 proc. mniej niż w r.ub. 

• W październiku oddano 1 
(Słownie: jeden) blok i5 35 mieszka­
niami. Okres styezeń-paźdzlemik 
br. 'o - 166 mieszka.. e łO,5 ",s­
m kw. powierzchni użytkowej .d­
danych przez budownictwo uspoleez­
nione. PryWatne budownictw. w 
tym samym czasie: 556 mieszkań i 
62,8 tys. m kw. powierz~hnł. 

• Najniższym wykonaniem planu 
(9,3 proc.) może się pochwaHe Wo­
jewódzka Dyrekcja Inwestycji w 
Łomży. Nie przekazano do użytku 
m.in. sieci cieplnej .,Au w Łomiy 
o wartości 167,% mln zł .raz kanału 
deszczowego "L" o wartości ł2,9 
mln zl 

• Zaopatrzenie Jakie Jest, każd, 
wie. W październiku artykułem nie 
do zdobycia była słonina. Na pocie­
szenie: handel ofer.je więeeJ Dii 
przed rokiem kapusty, marchwi oraz 
porów. Duża jest również rezerwa 
jabłek. 

MIKROSPIS. W celu uzyskania 
danych o strukturze demograficznej 
(wiek, płeć) i społeczno-zawodowej 
(Poziom wy.kształcenia, źr6dła utrzy­
mania) gospodarstw domowych oraz 
o warunkach i potrzebach miesz­
kaniowych - zostanie J)lzeprowa-

dzony spis ną terenie kraju, który 
uaktualni informacje spisu po­
wszechnego. W woj. łomżyńskim 
wylosowanych zostało do spisu 3580 
mieszkań w miastach (w 233 obwo­
daCh) oraz 206 wsi. Objęte spisem 
mieszkania, w dniach od 1-3 grud­
nia 1984 r., odwiedzą rachmistrze 
spisowi, którzy pojawią się ponow­
nie 6-12 grudnia, cclem wykonania 
spisu. Wszystkie dane mogą być 
wykorzystane tylko i w y ł ą c Z II i e 
do celów statystycznych \V formie 
zestawień zbiorowych. 

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE 
Prawników Polskich w Łomży bę-

, dzie służyło fachową wiedzą rad­
nym. Ustawa o systemie rad naro­
dowych j samorządu terytorialnego 
wsparta jest 17 aktami wykonaw­
czymi. Ten gąszcz przepisów jest 
trudny do przebycia nawet dla "bie­
głych w piśmie", a cóż dopiero mó­
wić o radnych-rolnikach, którzy 
muszą rozstrzygać zawiłe kwestie. 

ELEKTRONIKA kontra złodzieje. 
W związku z plagą włamań do 
obiektów państwowych (w roIw 
1983 - 87 tYSięcy włamań na tere­
nie kraju, straty z tego tytułu: 1900 
mln zł), UW \V Łomży zaprosił kie­
ro" ników zakładów i ij)Sty~ucji, by 
zapoznać ich z nowoczesnymi me­
todami zabezpieczania mienia spo­
łecznego. W tym celu działa Krajo­
wy System Antywłamywaczy 
(KSAN), który zrzesza autoryzowa­
ne, specjalistyczne zakłady produ­
kujące i instalujące elektroniczne 
urządzenia alarmowe oraz odbior­
ców. Przedstawiciel Zakładu Roz­
woju i Zaopatrzenia przy Zrzesze­
niu Państwowego Handlu \Ve­
wnętrzuego zademonstrował dzia­
łanie elektronicznych czujników. 
Ceny systemu zabezpieczającego 
wraz z kosztami zainstalowania, 
przy okresie eksploataCji od 10 do 
15 lat. przystępne. 

WYBORY SOŁTYSOWo Do 20 li­
stopada br. odbyło się w Lomżyń­
skiem 985 zebrań (na 1339 sołectw). 
W 3 wsiach zebrania nie doszły do 
skutku, zaś w 10 nie wybrano rad 
sołeckich. Zaraz po zakończonych 
wyborach z wielu wsi powędrowa­
ły do województwa protesty kwe­
stionujące wybór sołtysa. 

KON5ERWY "ROSNĄ" w lesie 
koło Konarzyc, przy drodze do 
Lochtynowa.· Funkcjonariusze MO 
z Łomży natknęli się na częściowo 
rozkopany dół z żywnością (m.in. 
odżywki dla dzieci, konserwy mięs­
ne, ser szwajcarski i masło). Usta-
10110, że towary te stanowią część 
przekazanych swego czasu dła woj. 
łomżyńskicgo darów najprawdopo­
dObniej z Holandii. Milicja prowa­
dzi śledztwo. 

ODDANO DO UZYTKU budynek 
w Nurze, do którego wprowadzili 
się pracownicy Urzędu Gminy, Ban­
ku SpÓłdzielczego oraz Biblioteki w 
Nurze. W budowie szkoła. 
• TECHNIK-ROLNIK kolejarzem, 
czyli o dostosowaniu profilu szkół 
średnich w Łomżyńskiem do po­
trzeb regionu mówiono na spotka­
niu zainteresowanych tą problema­
tyką (Wydział Zatrudnienia oraz 
Kuratorium). W końcu listopada br. 
było wolnych 1006 miejsc pracy. W 
roku ub. ponad 50 proc. absolwen­
łów łomżyńskich szkół średnich za­
.udniło się niez«odnie z ullyskany­
mi kwalifikaejami wobee braku 
mieJse praey w zdob)'łym zawodzie. 
S!ilc~ne pMbIem,. maj~ absoJ­
w~n'ki łeeIIników, które na Biłę 
szuka.ilł biurek w adminish'acji.. Jak 
informuje Kur,torium, ostanic 
stworzona specJaln~: monter uri'ł­
dzeń telekomuDlkaeyJnyeh, lIaś dla 
potrzeb «minnej administracJi­
klasa (30 miejse) w LE. Technikum 

DOMIARY. Do 31 października 
br. Urząd Skarbowy w Lomży wy­
egzekwował 67 dodatkowycb h:wot 
podatku- od rzemie5lników na sum~ I 
7 752000 złotych, głównie z tytułu 
ukrywania rzeczywistego obrotu 
Jal\: S) gnalizuje Urząd, dość częste 
są praktyki porzucania rzemiosła po 
wykorzy~taniu 2-le' niej karencji po­
datkowe,i. Przeciętny roczny dochód 
rzemieślnika: od 0,5-1 mln złotych 
(lodziarz wyciąga w sezonie milion 
"na CZyst.o"). Kierownik Cechu Rze­
miosł RÓŻnych w Lomiy 'laprzeczył, 
jar-Oby działalność Urzędu Skarbo­
wego zmuszała rz~mieślników do 
1.;wi.jania "interesu". 

PRACOWNIA KONSERWATOR­
SI{ '\ w Łomży remontuje w Tar­
no\ 'je koło Miast! owa zespół pod­
wórkowy z "SX w. na Dom Spo­
kojnej Starości, oficynę drewnianą 
w Pobikrach oraz Muzeum w Cie­
chanowcu_ 

WODA. Na koniec 1970 roku był} 
\V Lomżyńskiem tylko 4 wodociągi. 
obejmujące swym zasięgiem 5 wsi, 
na koniec 1983 r. -56 wodociągów 
obejmująCYCh 107 wsi, 5ó92 gospo­
darstw ~olnych, a to oznacza zaspo­
kojenie potrzeb w 1,6 proc. (kraj -
15.6 proc.). Rocznie na zaopatrzenia 
rolnictwa i wsi w wodę przeznacza 
się ok. 170.5 mln złotych, co stano­
wi zaledwie l proc. koniecznych na­
kładów. Na zbiorowe zaopatrzenie w 
wodę czeka w kolejce 1118 miejsco­
wości, a na indywidualne - 280 
miejscowości. By zrealizować ten 
program, potrzeba 15 mld złotych 
(wg cen z 1982 roku). Z nakładów 
na lata 1986-1990 Cw granicach 
2076 mln złotych) skorzystają głÓW­
nie wsie wysoko produkcyjne (gmi­
ny: Klukowo, Szepietowo, Wysokie 
Mazowieckie, Sokoły, Andrzejewo .• 
Kolaki Kościelne). 

URSZULA MAZUREK (harfa) bę­
dzie solistką koncertu, który Lom­
źyńska Orkiestra Kar erałna zapre­
zentuje 29 XI br. o godz. 18.00 w 
auli Państwowe-j Szkoły Muzycznej. 
Urszula Mazurek ukończyła m.iu. 
studia mistrzowskie w Paryżu (u 
prof. Jacqueline!a Boro ta) i Sienie 
(Włochy). 

W programie: Debussy - "Mała 
suita" oraz dwa tańce na harfę i 
smyczki, Ravel - "Pawana na 
śmierć (nfantki" oraz suita "Moja 
matka gęś" i Tournier - suita na 
harfę solo. 

gościli W Lomiy 
, Glamża Jonas wiceminister 
Kultury Litwy; Jankunas Edmundas 

zastępca Naczelnika Zarządu 
Placówek KulŁuraln{)-Oświa towych. 

zoJlNSill .as 
Wit. ZSL w Łomły na spotkanie K 

okazji obchodćw 35 rocznicy Zjedn0C2e­
nla Ruchu Ludowego; PrHydium WRN 
w Łomły na nI sesję Rady; ZarUłd Wo­
jewódldu Zwi'lsku Inwalid6w Wojennych 
PRL na uroczyste posied%enie z okazjj 
85 r0C2nicy powstania ZIW; MleJsko­
-Gminny Dom Kultury w Zambl'owie na 
,.Bal siwego włosa"_ 

zdanie Iygodnia 
- Wielu prezesów spółdzielni i kierowników sklepów modli 

się o zesłanie do powierzonych im obiektów złodzieja. 

(zasłyszane w kuluarach sali konferencyjnej 
UW w Łomży podczas prezentacji elektro­
nicznych urządzeń antywłamaniowych) 

> 

myśl z ateslem 
"Człowiek j~st jedyną istotą, która nie zgadza się być tym, 

czym j.est." 
Albert Camus 

Cmentarz w Lomży (najstarszy w Pol. 
sce po powąLkowsklmJ I'owoli zamieni 
Się w wysypiSko śmieCI. a 

-. .Z _cmenta l L.a komunalnego _ 
mOWi pracown,c.a punktu usług PO, 
grzebowych - smleCl są wYWOżon 
regularnie. Po Zaduszkach już dwue 

krotnie były wozy Zakładu OczYsz: 
czania Miasta. Nie uprzątnięte hał_ 
dy leżą w tej części cmentarza 
którą opiekuje Slę kościół. . 

- Nie raz apelowaliśmy o czYS_ 
tość - tłumaczy ksiądz dyżurny ka. 
tedry łomżyński e 1. - Za wywoże_ 
nie śmieci kościół płaCi wozakom 
grube piemądze Dziękuję' bardzo za 
zwrócenie uwagi, zrobię, co w mo­
jej mocy. 

• Otrzymaliśmy sygnały że uczennice 
pobierające naukę zawodu w zakładacb 

fryzjerskiCh muszą "ię godzić na dar. 
mową praktykę. 

- Dawno. dawno temu - wyjaś_ 
nia wł.ścicielka zakładu fryzjer. 
skiego w Łomży, pracująca w tym 
zawodzie od 30 Jat - takie rzeczy 
się zdarzały. Teraz można o tym 
tylko przeczytać z przedwojennych 
książek. Zatrudniam 5 uaennic. 
Nauczyć zawodu iest bardzo trud­
no. Płacę za praktykę 3800 złotych 
miesięcznie. Moje zarobki są takie -
żeby tylko 2. głod!] nie umrzeć. ) 

• Filmy. które w mnych regionach już 

dawno przestały budzić emocje, trafia­
ją dopiero do Lomży. Są też tytuły, które 
w og~le nIe dOCierają na ekrany 10m. 
żyńskich kin. 

- Są ogromne trudności z kopia­
mi - wyjaśnia dyrektor OPRF-u I 
w Białymstoku. - Gdy Olsztyn 
otrzymuje dwie, to my jedną. Stąd 
i obieg jest dłuższy, trwa 3-4 mie­
siące. . ... ., 

WleSCI gm~nne 
KULESZE KOSCIELNE. Radość l. 

wygranej tyłko przez chwilę cie­
szyła sołtysa z. Grodzkich Nowych. 
Po namysle, kiedy uśwladomił so· 
bie, że ma na głowie duże gospo­
dars.wo l roazmę, ezym prędz.ej z 
funkcji uezygnował. 

• Mimo że Szczepanowic nie ob­
jął plan budowy worlociągu, mie· 
szkańcy wsi postanowili doprowa· 
dzić wodę na swój koszt. · PrzepIsy 
są w tym względzie liberalne, gdyż 
wystarczy 30-procentowy wkład fi­
nansowy Inleszkańców, aby rozpo· 
cząć inwestycję. 

• Pod szyldem remontu rosme 
nowy gmach Urzędu Gmmy. Bu· 
dynku pozazdrościli pracownicy 
oanku i poczty l zapowiadają, że 
po przeprowadzce rozbiorą starą 
siedzibę UG, aby na tym nlleJscu 
wznieść swoją. 

• Aby mieizkańcy gminy nie czu­
li SIę rozpieszczeni (nie zawitał tu 
GIT), komrolę kompleksową prze· 
prowadzlł Urz.ąd WOjewódz.ki. Po­
sypały SIę dwóje. W Kuleszach za­
stanawiają się, Jak surowo musieli 
być oceniani ci, którzy przyjechali 
do nich na kontrolę, Jeśli w gminie 
działali z taką energią. 

• Trwa remont linii kolejowej 
Łapy-Ostrołęka. Z zapewnień kole· 
jarzy wyniJka, że czas przejazdU z 
Kulesz do Białegostoku skróci się o 
godzinę. Jest to o tyle istotne, że 
jeśli zimą wagony nie będą ogrze­
wane, pasażerowie będą marzli w 
nogI - w miejscowych sklepach nie 
ma bowiem gumo!ilców~ a jedynie 
.,całoroczne" gumla ki. 

SZEPlETOWO. Spelni{)ne zostało 
życl;enie mieszkańców wsi Wojny, 
którzy prosili () uruchomienie punk­
tu komisowej sprz.e~aży nawozów 
.sztucznych. 

• Mniej wymagajacy okazali się 
mieszkańcy wsi Za błotne, dla nieh 
wystarczyło wprowadzenie sprzeda­
ży piwa w miejscowym sklepie. No! 
może niezupemie, domagają się tez 
budowy nowego sklepu. Zaoferowa-
li swoją pomoc. . 

• Co pewien czas powtarzają s~ę 
opinie o złej jakości chleba. Jak SIę 
okaz.uje, zaopatrują się weń - ko· 
mendant MO i sekretarz KG pZPR, 
mimo że mieszkają w Wysoki~m 
Mazowieckiem. Chyba mieszkaneJ 
Szepietowa nie zarzucą, że osoby te 
mają niewyrobiony smak? 

• W ubiegły czwartek spełnionY 
został postulaŁ miesz.kańców i n~­
czelnika gminy, którzy domagali slEl, 
aby w miejscowym barze sprzeda­
wano piwo w kuflach. Chodzi o 
piankę, której nie uświadczysz VI 
butelkowych fuliach. 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 



Klm był ten tytan pracy: his­
torykiem czy etnografem, ar­
cheologiem czy raczej zbie-

raczem rzeczy starożytnych, krajo­
znawcą czy społecznikiem i rzeczni­
Idem cnót narodowych, a także 
przecież miłośnikiem i znawcą lite­
ratury oraz muzyki, ryspwnikiem, 
""rydawcą, gospodarzem. Nie uda się 
w krótkim szkicu wyczerpać reje­
stru przymiotów i pasji autora "En­
cyklopedii staropolskiej", ale o jed­
no się chcę tu upomnieć: o uznanie 
zasług Pana Zygmunta w dziele pi­
sania korespondencji prasowych i 
artykułów publicystycznych. 

Z pozycjami zwartymi sprawa 
jest jasna (wspomniana już "Ency­
klopedia staropolska", "Księga rze· 
czy polskich", "Geografia historycz­
na ziem dawnej Polski", "Rok pol­
ski w życiu, tradycji i pieśni", "Bu­
downictwo drzewne i wyroby z 
drzewa w dawnej Polsce", artykuły 
m.in. o dawnej ziemi bielskiej i 
łomżyńskiej, zbiorki z· opisami zwy­
czajów ludu, relacje z wypraw ba­
dawczych, teksty źródłowe, powia­
stki, varia); znacznie trudniej ogar­
nąĆ korespodencje, rozproszone po 
opasłYCh tomach czasopism. J3y10 
ich chyba ok. 700, nie licząc teks­
t6w drukowanych w gazetach, ale 
dotyczących wyłącznie czasów prze­
szłych. Gloger to nie tylko znawca 
dziejów Rzeczypospolitej, lecz także 
baczny obserwator zdarzeń bieżą­
cych, komentator, wręcz polityk, 
który chciał kształtować poglądy 
rodaków, budzić ich z letargu. Pan 
na Jeżewie lubił trzymać się kon­
kretów, przede wszystkim tych naj­
bliższych - z pogranicza mazowiec­
ko-podlaskiego. Uznał tę krainę za 
.,wcaLe nieupośledzoną, której dobry 
Bóg dal piękne- rzeki i rybne je­
ziora. a chleba tyle, że go sami 
(Mazowszanie i Podlasiacy) nigdy 
nie spożywajq; dal też pewne wdzię­
ki natury, prawdZiWie polskie, wy­
starc::ajqce d.la ludzi nieprzywyk-
tych patrzeć na same cuda i wiel­
kości". Około 650 korespondencji 
dotyczy spraw związanych z tymi 
ziemiami.. 

Doniesienia Glogera drukowały 
liczne pisma, w tym "Gazeta War­
szawska", "Gazeta- Handlowa" Ga 
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ze a o UIcza", "Kurier Warszaw-
ski", .,Gazeta Świąteczna", "Kłosy", 
.,Kronika Rodzinna", "Kurier Co­
dzielmy", .,Słowo", "Tygodnik Ilu. 
strowany". Zdarzały się powtórzenia 
całYCh cy~lów' artykułów, bo też ich 
autor chCIał być czytany nie tylko 

lP. rzez wybrane koła społeczne i za­
wodowe, ale "do ogółu kolata~ i 
prosić, napominać i przypominać 
zakl.i nać i , ostrzegać, a zawsze w 
nadziei, ze choć setne slowo wyslu-
chane pożytek. przyniesje - a zaw­
s~e z ulgą sumienia, że choćby nikt 
Ill~ wystuchal, to się spelnilo obo­
t~nązek własny". Dlatego też używał 
l~c~~yCh pseudonimów ("Hre.czko­
~leJ , "Podlasiak", ,.Wieśniak" Zie­
mianin"J i o~~aczeń literowYC'h:' Czy 
dobrze Je· dZIS Odczytujemy? 
Zadebiutował Gloger informaCją 

pamiętnego roku 1863, pomieszczoQ.ą 
w "Tygodniku Ilustrowanym", a 
dotycząrą pomnika Stefana Czar­
nieckiego w Tykocinie. Miał wów­
czas la t osiemnaście i był uczniem. 
Już jako student opublikował ar-' 
tyku liki o obrzędach i podaniach ze 
stron rodzinnych, a w 1869 r. wy­
dal pierwszą książkę ("Obchody we­
selne ludu w Polsce i na Rusi"). W 
1871 ukazało się w "Gazecie Hand-
l~:\'~j" 11 pierwszych koresponden­
CJI Glogera. Bywało". że ich liczba 
~zrastała do 55-57 (1875-1876 r.) 
I. malała do kilku (połowa lat o­
slemdzie. iątych). W miarę upływu 
~t Pan Zygmunt zajął się głów­
nIe przygotowaniem do druku ko­
lejnych tomów .. Encyklopedii staro­
Polskiej''. na krótko i rzadziej PQ­
\Vracał w Łomżyńskie oraz Biało­
stockie. 

Imponuj e rozrzu t terytorialny ko­
respor:~e~lcji Glogera. Przeważały, 
~cZY~l::;Cle, te z Tykociilskiego, Łom­
ZYnskleg? Podlasia, Białostocldego. 
P~szczego lnych powi~ tów (mazo­
t~cklega. ko!neilskiego, ostraw­
~ lego), miast i osad guberni łom­
ZYll ki ej (spod Zambrowa i Ciecha. towca , Łomży i Goniądza), znad 

arwi, Biebrzy i Bugu. Dość czę­go sł~ł ?or:iesienia z Suwalszczyzny, 
rOd~lensktego. Kurpiowszczyzny, 
~~en~w nadniemellskich i nadwiś- I 

:.nsklch. Zdarzały się też i przesył-
~ z Krakowa, Częstochowy,. Toru­

nia, Kowna i innych rejonów Litwy, 
z 'Wołynia i wschodniej Białorusi. 
llra~owało tylko korespondencji za­
granIcznych, bo - pisał autor -
"Szlachecka fortuna moja nie poz­
Wala mi polować na krokodyle i 
Węd'ł"ować 1(.ęcly pie12Tz rośnie, cy-

namon, bobkowe liście ( ... )". Ten 
nietypowy "fortunat" musiał zabie­
gać o pomoc ojca i dotacje insty­
tucji społecznych na wydawanie 
prac, spał po pięć godzin "posłusz­
ny kogutowi", nie bawił się, nie pa­
lił, nie tolerował wydatków na rze­
czy zbyteczne. Nie o takich zie­
mianinach uczono nas w szkole. 

Zygmunt Gloger, korespondent-
-publicysta wyznawał: "Nie należy­
my do żadnego stronnictwa, nie pi­
szemy polemiki, obrony ani po­
chwały. Owszem, jesteśmy zdania, 
że publiczne chłostanie wad n..Lsze­
go społeczeństwa jest jednym z waż· 
nych zadań czasopiśmiennictwa, by­
le ze znajomOŚCią rzeczy i stosutt­
ków czynione. ( ... ) potrzeba przede 
wszystkim obetrzeć pióro ze szko­
l arskich upTzedzeń, a maczać je w 

nie bada swego położenia, wad, po­
trzeb i właściwości organł!nnu. nie 
rozumuje, nie widzi przyczyn 10 
skutkach i nie wytyka żadnych ce­
lów ani dróg przed Bobą, podobne 
jest do łodzi bez steru, żag:i i wio­
seł, kierowanej tym lub owym wia­
trem i falami bezdusznego żywio­
lu". 

Przedstawia się nam często Glo­
ger jako zwolennik złotego środka. 
Konieczna jest - pisał - harmo­
nia między życiem duchowym a 
fizycznym. .,Każda pora roku ma 
swoje właściwości. Wiosna ma kwia­
ty, lato ma żniwo, jesień - owoce, 
zima - sannę i zapusty. Coś po­
c;lobnego jest i w porach życia ludz­
kiego: młodość goni za czarodziej­
skim kwiatem mil(}ści; w sile wie­
ku człek pracuje, aby w jesieni 

Doroczna Ogólnopolska Nagroda 
im. ZYGMUNTA GLOGERA 

• Za szczególne zasłUgi w oehronie dóbr kultury staropolskiej i lu­
dowej. 

• Za wybitne dokonania oras dzieła naukowe i publicystyczne z etno­
grafii, archeologii, historii,. piśmiennictwa, językoznawstwa, w dziedzinie 
kultury materialnej, literatury, a także animacji iycia kulturalnego. 

• Za prace magisterskie i doktorskie poświęcone tematyce łomżyńskiej. 
Przypominamy, iż trwa d·ruga edycja ustanowionej przez wojewodę 

łomżyńskiego i "Kontakty" nagrody. Termin zgłaszania kandydatur upły­
wa 31 grudnia 1984 r. Przewidziane są następujące nagrody: 

• za prace naukowe i popularnonaukowe, literackie i publicystyczne 

I stopnia - 50 000 złotych, 
fi stopnia - 30 ono złotych, 

nI stopnia - 20 000 złotych, 

• za prace magisterskie lub doktorskie dotyczące regionu łomżyńskie­
go - 25 000 złotych. 

• specjalna dla animatora życia kulturalnego w województwie łom­
żyt1skim - 15 000 złotych. 

Prace należy midsyłać pod adresem: redakcja "Kontaktów", 18-400 Łomża, 
ul. Świerczewskiego 7, z dopiskiem: Nagroda · im. Z. Glogera. 
Równocześnie informujemy, że pełną informację zamieściliśmy w nr. 45 

"Kontaktów" z 11 XI 1984 r. 
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mił.ości do czytelnika i gruntownej 
znajomości powżenia". Ten dosko­
nały znawca przeszłości nie uległ 
nawykowi chwalenia wszystkiego, 
co dawne (pisał z Łomżyl'lskiego: 
.,Tradycyjna rutyna postępowania 
ujęta w tak zwane pospolicie se­
kreta gospOdarskie nie wystarcza 
już dzisiaj"), ale też nie godził się, 
by "uznać wszelki postęp za zasłu­
gę i monopol XIX wieku, a wszy­
stko, co było przed nim, stawiać 
pod pTęgierzem zacofania". 
Często krytycznie wyrażał się 

właściciel Jeżewa o pismakach 
warszawskich, którzy zwykli bajdu­
rzyć o urojonych problemach pol­
skich dwor9w i wsi. Nakłaniał za 
to gorąco miejscową inteligencję, 
by + obsyłała korespondencjami cza­
sopisma centralne i me barwiła 
sztucznie opisów szarej rzeczywis­
tości: "tylko naga prawda odsłania­
jqca całkowicie istotne przllczyny 
choroby, stać się może dla chcących 
jq uleczyć rękojmią zaradczych 
środków". A "spoŁeczeństwo, kt6re 

życia mógł zebrać owoce; a w zi­
mie na progu mogiły odpocząć". 

Zyjemy każdy nieco inaczej, ale 
nie w samotności i odosobnieniu. 
"Każdy z nas jest dożywotnym 
dłużnikiem względem swego spole­
czeństwa i jakie jest życie jedno­
stek, takie jest życie narodu, a ja­
kie życie narodu, taka jest jego 
przyszłość, jego byt, jego dzieje. 
Stąd wynika i zasada moralnego 
pTawa do solidarnej kontroli, któ­
rą rozścią,ga ogól nad wchodzącymi 
w jego organizm . jednostkami!' 
Wprawdzie "ludzi kochającyc1t kraj 
calą głębią szlachetnego serca ma­
my tysiące, aL~ pracujących ro.:u.m­
nie i wytrwale mrówek, zastęp ma­
luczki." Nad całym społeczeństwem 
winien czuwać "rozum, wsparty 
cnotą obywatelską, poświęceniem 
opiniq publiczną, solidarnością i in­
stynktem mas". Zle, gdy zawodzi 
wymiana myśli, zanika wiara w 
miłoś~, pamięć o Ojcach i ich do­
robku, karleje dzielność. Nam -
Polakom ' brakuje na o~ół prak-

tycznego wYkształcenia, ducha kar· 
ności, wytrwałości, zarządu. Pan 
Zygmunt ezęsto obserwował żałosne 
skutki niezgody t ciemnoty. Dono­
sił w korespondencji z powiatu ma­
zowieckiego: ,,zacofanie nasz. nad­
to zostawiło nas w tyle, etbl1 m6gl 
dziś ktokolwiek by~ obojętnym '" 
podźwiganiu się z ciemnoty". 
Dostało się od Glogera i wielkiej 

własności, Żydom, wszystkim ob­
cym, włościanom, drobnej szlachcie 
i rzemieślnikom (w poniedziałek 
przepijają całotygodniowy zarobek). 
Naj<:ieplej pisał o podobnych lobie 
czyli "obywatelach", posiadaczach_ 
folwarków, tzw. średniej własności. 
Ale - przyznajmy to sprawiedli­
wie - nie o wszystkich, bo "sta.­
nowiska oblIwatela nie l:Jierz~ rię 
sukcesyjnie razem z herbowymi 
guzikami od Ziberii, file się zdob1l­
wa tylko przez osobiste prz1lmioty, 
przez rozum, milość do sprałD i 
wszystkich warstw społecznych, 
przez rozszerzenie światła, twardq 
pracę i umiejętność spożytkowania 
każdego dnia w swojem życiu ( ... f'. 
Wzorem mógł być m.in. Franciszek 
Lutosławski, wlaścici'el Drozdowa, 
a przykładem negatywnym - Eu­
geniusz Rembieliński, który roz­
trwonił majątek po ojcu Rajmun­
dzie, panu na Jedwabnem, założy­
cielu Łodzi Fabrycznej. 

Sprzeciw budzą dziś także po­
glądy autora "Encyklopedii staro­
polskiej" na rolę miast, kobiet, o­
cena ludu i rewolucji 1905-1907 r., 
przy czym nie ma w tym stwier­
dzeniu choćby szczypty złośliwości 
względem Pana Zygmunta. 

Jego korespondencje to cenny 
materiał dla historyków, _ bowiem 
stanowią kronikę zmian zachodzą­
cych na pograniczu mazowiecko­
-podlaskim (zanikały żarna, a w 
folwarkach - sochy, znikała z ryn­
ku srebrna moneta, prQbowano żni­
wiarek i "machin do szycia", od­
rzucano pomysł ze sztucznymi na­
wozami); daje także okazję do za­
dumy, jak np. doniesienia z po­
wiatu mazowieckiego: "brak nam 
praktycznOŚCi finansowej, która 10 
połączeniu ze słowiańskim sercem, 
szlachetnościq i gościnnościq mog­
laby utworzyć harmonijny i piękny 
charakter mazowiecki". A tak w 
ogóle "trzeba jednak poznać duszę 
poZską głębie; i wszystkie cnoty i 
wady rdzennie słowiańskie, ową 
bezgraniczną łzczerość, gołębią ła­
godność obok lwiego męstwa. za­
miłowanie w wolności i niesforność 
obok gorącego przywiqzania do oj. 
czystej ziemi i obyczaju, aby się 
przekonać, że Po~ak zachował w 
sobie najcVjstsZll tllP charakteru 
słowiańskiego". 
Wśród korespondencji Zygmun-

ta Glogera są i te opublikowane w 
wydawnictwach łomżyńskich. W 
"Narwi", czyli "Kalendarzu ilustro­
wanym" na rok zwyczajny 1885, u­
kazał się (godny przedrukowania w 
całości) artykuł: "Kilka słów o lud­
ności rolniczej guberni łomżyń· 
skiej". W rzeczywistości była to 
udokumen towana charakterystyka 
kmieci, Kurpiów i drobnej szlach­
ty z naszego regionu. 

Potem nastąpiły notatki w "E­
chach Płockich i Łomżyńskich" i 
listy do "Wspólnej Pracy". Jej 
redakcję Gloger wsparł finansowo 
- przekazał jej honorarium za bro· 
szurkę "Sen Ziemianina" - ale i 
duchowo: "z wiarq i nadzieją w 
powodzenie pisma waszego nad­
mieniam jednak, że gdybyście kie­
dy zmuszeni byli zaprzestać wy­
dawnictwa dla braku popaTcla 
mieszkańców ziemi łomżyńskiej, to 
proszę w takim razie o wczesne o 
tem zawiadomienie, abym mógł w 
ostatnim numerze zbesztać kogo 
należy". 

Ten list ukazał się już po śmier· 
ci autora. Zegnali i łomżyniacy 
swego wielkiego rodaka, który "byt 
Dumą i Ch-lubą naszej nadnarwiań­
skiej ziemi", który "Ziemi łomżyń. 
skiej wydzieraŁ niestrudzenie utaJo­
ne w jej ~onie ~wiadectwa odwiecz­
nej kultury, który "dusze ludu tej 
Ziemi umilowaniem serca ogarniał 
i .odtwarzał ( ... )", Z czasem grobo· 
Wlec ' na PO'lI,rązkach ozdobiła rzeż­
ba przedstawiająca młode pacholę . 
z~sł~chan.e w opowieści prząśnic z . 
kl 1 napIS: "Kochał prze złość dla 
przyszłości" . 
"Obrońca swojszc::yzny, lndo-

_n~u:ca i historyk kuLtury staro pol ­
skteJ, Zygmunt Gloger, nie zost.awil 
nastę.pcy" (Wacław Olszewicz), zo­
~tawlł Jednak wyniki swych badail 
1 poszukiwaó., ślady myśli. Trzeba 
po nie sięgać, zwłaszcza tu - na 
pograniczu mazowiecko-podlaskim. 

ADAM DOBRO~SKI 
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IJdy redakcjo śpi 
Przedtem niż cokolwiek napiszę, 

zapewniam Was, Szanowna Redak­
cjo. Ze mam pełną świadomość (zna­
jąc Wasz styl pracy), iż jedyną 

możliwą odpowiedzią na mÓJ list 
jest kolejna notatka w rubryce 
ł,spi~ia" lub inna, równie płytka. 
złośliwość. Zdziwiłbym sję. gdyby 
stało się inaczej. Chciałbym też już 
we wstępie zastrzec sobie, te gdyby 
list mój znalazł miejsce w ,,Kontak­
tach «Kontaktów»" (z tą myślą pi­
szę go), to ma być to miejsce na 
jego pełną treść. Jednak na wszel­
ki wypadek będę go propagował 

wśród harcerzy i kadry instruktor­
skiej ZHP drogą wewnątrzorganiza­
cyjną. Ma on bowiem charakter 
otwarty. 

Nie jest to ani sprostowanie, ani 
odpowiedź na .. Spięcia" z 43 nume­
ru dotyczącego Harrisa i harcerzy, 
a raczej harcerstwa i idei Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole, Tym 
bardziej nie jest to tłumaczenie się, 

Ponieważ jednak harcerstwo bardzo 
rzadko gości na łamach "Kontak­
tów". uważam, że byłoby bJędem 

nie starać się o podtrzymanie te­
matu. 

. Harris to postać powszechnie zna­
na, szanowana i uznawana. O jego 
"gOŚCinne występy" zabiegają cho­
rzy na całym świecie. Pod jego. 
ręce w Łomży podeszło ok. 24 ty­
siące ludzi. Choć określenie "po­
deszło" nie do wszystkich może się 
odnesić. Spora czę$Ć spośród nich 
musiała być niesiona na rękach, 

noszach, lub poruszać się na wóz­
kach inwalidzkich. Tym pomagalo 
duże grono wrażliWYCh na cierpie­
nie ludzi, a wśród nich harcerstwo. 
To była slul.ba. Slużba człowieKO­

wi. Ta,- którą harcerstwo stawia 
sobie za cel ed ponad 70 lat. Tą 
służbą było r6vlmież robienie i ro~­

noszenie kanapek, i!Ilfurmowanie, 
podawanie wody słabnącym i wiele 
inn3'"ch, drobnych cZYilmości. którym 
towarzyszył ju~ niesłu~bowy mlo­
-dzfeńczy uśmiech. Zebr to ocenić 
nale~loby poświęcić trochę czasu i 

kt6reg~ .,KontaktomH chyba zabrak­
ło. Docenić zaś, jak się okazało, 

mo-gli 10 tylko ludzie naprawdę cho­
rzy. 

I{ledy cala Wasza Redakcja lesz­
cze spała, a na placu zaczynali się 

gromadzić ludz.ie chorzy (godz. 5.00), 

ci. którym zdarza się przecież spóź­
niać na zajęcia szkolne - harce­
rze tbo to najnormalniej3i młodzi 

ludzIe) stali już na swoich itan~­

wiskach. Obok nich leżały szkolne 
tornistry. Na 8.00 trzeba bylo gonić 
do szkoły uczyć si~ wychowywać. 

Więc :onill. Być w szkole przez te 
dwa dni byli, ale lekcje dlużyly się 
Jak nigdy. bowiem myśli zostawały 
tam, gdzie wracali zaraz po zaję- , 

elach i gdzie 808ta wali 40 późny-ch 
,odzin wieczornych (wted1 uKon-

takty" już spały). Następnego dnia 
to samo. Nikt nie narzekał, nie 
wymigiwał SIę - służył. Po pożeg­
naniu Harrisa harcerze utworzyli 
swój tradycyjny krąg ze skrzyżo­

wanych rąk. Nie tylko mnie chyba 
wydawało się. ze tak często śpie­

wana pieśń pożegnalna: 
"BTatnie słowo sobie dajem 
że pomagać będziem· wzajem 
druh druhowi, druhnie druh ..... 

miała tym razem jakby więcej 

treści. 

Nie chcę sp}) cat tematu i używać 
sloganów o efektach wychewaw­
czych. Nie mam jednak też zamia­
ru pisać e karteczkach, które tak 

bardzo zbulwersowały tego Nikogoś 
z Waszej Redakcji niepodpisujące­

go własnych tekstów. Wspomnę na­
tomiast o karteczkach na pap:er 
toaletowy i majtki. ~ harcerze 
wraz z pracownikami Przeds ! ębior· 

stwa Surowców Wtórnych wręczaI 

w zamian za oddaną n ieodpłatn ie 

makulaturę (w tym nieprzeczytane 
.. Kontakty") w czasie akcji .. Gaze­
ty Współczec::nej". na trzy tygodnie 
przed prz} .indem Harr:sa, a której 
dochód przeznaczony zostal na Na­
rodowy Cz"n Pom ocy Szkole Gd~1-

by ktoś z Waszej Red'1kcji ideę bu­
dowy poparł przynosząc s'.voją por-

cję papieru. na pewno wiedziałby 

o tym. Widzących. a raczej czują­

cych tylko własne, a nie oświatowe 
choroby okazało s;ę, że jest w Łom- ' 

ży znacznie więcej. Stąd też ilość 

wydanych karteczek była mn;ejsza. 
Nie mogę też, korzystając z okazji 

oprzeć <;ję szlachetnej przecież po­
kusie udzielenia "Kontaktom" ży­

czliwej rady. Z:róbcie coś i. skróćcie 
cykl wydawania Waszego tygodni­
ka. Chyba nawet sam autor .,Sp:ęć" 
przyzna mi' rację, że wygląda to 
trochę głupio, kiedy na dwa dni 
przed ukazaniem się .,Kontaktów", 
a w nich stwierdzenia. że harcerzy 
nie widać w popularyzacji idei bu­
dowy szkół, .,Gazeta \~lspólczesna" 

na pien\'szej stronie zamieszcza no­
tatkę o treśc' dokładnie odwrotnej. 

Czuwaj! 
hm. JÓZEF BABmL 

komendant Ilufca ZHP w Łomży 
P.S. Ponieważ są nadzieje. że 

H:urLs ponownie prz~'jedz:e do Łom­
ży na gościnne występy. chcę za· 
pewnić. że numer z karteczkami nie 
powt6rzy si~ (a prz.ynajmniej n:e 
po trzy). Korzystająe zaś z układów 
jakie udało się nam wyrobiĆ u Har­
r!sa, możemy służyć autor~",-j 

"Spięć'" i decydentom .,Kontaktów", 
dopro\vadzeniem poza kolejnością 

celem dotknięc ia (tym razem) w 
oko1ice czoła. 

wz"arda, 
'czyli śmierć na raly 

W nawiązaniu do artykułu zaty­
tułowailego "Wzgarda czyli śmierć 

na raty" zamieszczon~ w nr 24/84 
"Kontaktów" upnejmie infonnuję. 

że nieprawomo~ wyrokiem Wy­
działu Cywilnegc ~ Rejonowego 
w Łomży z 8 X 1984 r. została unie­
ważniona umowa o sprzedaż nie­
ru{:homo.ści ro.lnej c powierzchni 
3,39 hektara. położonej w Sniado-

_ wie, zawarta 15 marca 1984 r. po­
między Haliną Zarębą a małżeńs­

twem Jastrzębskim w Państwo.wym 
Biurze Notarialnym w Łomży. Sąd 
nakazał jednocześnie po.zwanym 
małżonkom Jastrzębskim. aby wy­
dali nieruchomość rolną Halinie Za­
rembie. 

Powództwo w sprawie wniesła 

zainteresowana. Prokurator woje­
wódzki zgłosił swój udział. Sąd 

uwzględnił trudną sytuację życio­

wą i materialną powódki i zwolnił 

ją od kosztów sądowych. 

• l Pozwani \vy jaśnili. przed sądem, 

iż faktycznIe, nie zapłacili Halinie 
Zarembie żadnej kwoty za - do-
konaną aktem notarialnym 
sprzedaż, W związku z tym, że ma­
~eriały postępowania cywilnego uza­
-a dniają podejrzenie popełnienia 

przestępstwa przez małżonków Ja­
- trzęb~kich prokurator woje­
wódzki polecił prokuratorowi rejo-

nowemu w . Łomży wszczęcie prze­
ciwk.o nim postępowania karnego. 

Mgr MARIA KUDYBA 
podprokurator 

Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomży 

kaprysy koni 
mechanicznych 

W odpowiedzi na notatkę pra­
sową zamieszczoną w rubryce "Spię­
cia" ("Kontakty" nr 44/84) dyrekcja 
łomżyńSkiego Oddziału Krajowej 
Pa6.stwowej Komunikacji Samocho­
dowej... wyjaśnia: 

Autobus, który 17 X br. miał od­
jechać z Drozdowa do Łomży o 
godz. 6.01 uległ awarii podczas kur­
su do Krzewa (wyciek wody z u· 
kładu chłodzenia). Oczekiwanie na 
przygtanku w Krzewie do czasu pla~ 
nowego odjazdu g.powodowaloby 
całkowity wyciek wody i koniecz­
no~ć holowania autobusu przez po· 
gotow':e technicMle. Dlatego kie­
rowca postanowił odjechać ""cześ­

niej, zabierając (po trasJe) pasaże­
rów, którzy oczekiwali już na przy. 
stankach. Po przyjeździe do Łomży 
autobus przekazany został do stacji 
obsługi, gdzie dokonano naprawy. 

W związku z tym jednak część 

podróżnych pozosta~ na przystan­
kach i kierowca jadący kursem 
Bronowo-Łowa o godz. 5.45 nie 
był w stanie wszystkich zabra~. Z 
powodu braku miejsc nIe zatl'zy· 
mywal si~ więc na przystankach od 
Drezdowa do ŁomżY. 

Dyrekcja Oddziału KPKS pragnie 

przepresić podróżnych, którzy " 
tym dniu zmuszeni byli korzystać 
z innych kursów. 

Mgr ini. WŁODZIMIERZ LACQ 
zastępca dyrektora 

do spra w eksploatacJi 

11I~&lY doradzi 
naJ,epiej 

Urząd Mlejski w Łomży uprze '_ 
mie informuje wszystkich zainter~_ 
sowanych tema tem kańalizacji uli­
cy 'Woziwodzkiej w Lomi.y. POru­
szonym w rubryce .. Ko-ntakty «Kon­
taktów»" ("Konlakty" nr 19/84) iz' 

18 października 1984 r. Mlejsk~ 
Rada Narodowa w Lomży POdjęła 
uchwałę w sprawie planu szczegó_ 
łowego i rewaloryzacji śródmieścia 

miasta. Stanowi ona podstawę opra­
cowań okreŚlających szczegółowo m 
in. infrastrukturę terenu. W ramach 
rewaloryzacji opracowano projekt 
kompleksowego rozwiązania infra­
struktury śródmieŚCia, którym obję­
ta jest także ulica Woziwodzka. 
Obecnie ustala się kolejność oraz 
czas jego realizaCji. 

DeklaraCja mieszkaóców tej ulicy 
w kwestii udziału w l\Osztach oraz 
wykonawstwie robó" kanalizaCyj_ 
nych, ujęta w ramy czynów spo­
lecznych, w istotn,' sposób prz) spie­
szyłaby rozwiązan: e problemu 
przedstawionego na ła111a<"l1 pisma. 
Ewentualne U1lcjatj'i.\',Y partycypacj. 
w kosztach i wykonaw.;Ł\vie chętnie 
zostaną wykcrzyst,Hle na etapie 
opracow.nvania dok u men tacj' te<:h­
nicznej. 

Mgr BARBARA MONIAK 
l .. ierownik \, ydzialu 

Go poclarh:i I{omunalnej 
Miezkaniowej. Ochl'ony Srłldowisk~ 

i Gospodarki Wodnej 

s~oł 
niebies j<"h ciuł 

W l1umerze 38/8-l .,Kontaktów" 
ukazał się artykuł redaktora Wie­
sława Kołowskiego zotytulowany 
"Szał njeble5k~ch clUl". W nawiąza­

niu do jego tre 'ci nacz.elnik gminy 
w Śniadowie informuje' 

3 września 1984 1'. do Urzędu 

Gminy w Śnradowie zglosilo się 

trzech rolników ze W Sl W:erzbowo 
z informacją. iż wskutek przejŚCia 

trąby powietrznej nad tą miejsco­
wością uległo zniszczen.u l' 'lka bu­

dynków. Rolnicy zostu.li zapewnie­
ni, że w ciągu najbliższych dn ' bę­

dzie ustalony - z .,Prefabetem" 
oraz z GS-em w Śn;rldowie - ter­
min odbioru mater.alów potrzeb­
nych de rernontu_ 

"Prefabet" przychylił s'ę do proś­

by i przydzielił - ponad rozdliel· 
nik na III kwartał - 3100 sztuk 
betonu kornórkowe~o na pokrycie 
potrzeb tych rolników, a Gminna 
Spółdzielnia w Sniadow:e zrealizo­
wałą z pierwszej dO ':ita wy przydzia ł 

eternitu (420 sztuk) dla 8 rolników 
dotkniętych klęską , ale ko<;ztem in­
nych, którym przydziul w.::trz.\'l11anO, 

Wszyscy poszkodowani ze wsi 
Wierzbowo odebrn1i m<:lteriJly bu­

dowlane w term 'nie 17-21 wrześ­

nia br. 
Dziwię s;ę jednak mocno. że do 

świadomośc' Pana rednklora nIe 
dociera fakt, iż matNiały budowlane 
są, jak na razie. tow8rem mocno 
deficyt·owym. Myli <ę Pan jednak 
sądząc, że rolniCY z Wierzbowa czy I 
innych wsi w gminie Śniadowo mu­
szą walczyć z "urzGdowym żyw'O­

łem limitów". Urząd stara sIę pel­
nić służebną rolę wobec interesan­
ta, bo de tego zobOWiązuje go .. Ko­
deks powinnośc; urzędnika państwo­

wego'J. 
Czy pożar -we wsi U~nik. oddalO­

nej o dwa kilometry od Wierzbo­
wa, który 3 Sierpnia br. z.niszczyl 
8 budynk6w inwentarskich wraz ze 
zbiorami był mniejszym n;e.3z(,z~ś­
ciem. że nie poświęcił mu Pan na.­
wet jednej linijki w swo~m arty­
kule? \V tym jednak przypadkU n;e 
m.tlźna powiedzieć. że y.rplyw na t~ 
okoliczność miał~ ~il'y nadprzyr?: 
dzone f po prostu n~e ma sensaCjl, 
kt6~ więc zechciałby to czynić. 
Pragnę r6wnież zwr6c:ć uwage, 

że we wsi Wierzbowo n:e mieszka­
ją rolnicy o nazwi"kach wymienio­
nych w publikacji, i myśl~. że na 
reb zmianę nie miał: wpl~"vvu ciala 

niebieskie. 
Inż. IRENA MILEWSKA 

naczcll1i~ gmiltY 

Od redakcji: za tyd~iel1 opublikU­
jemy odpowiedź autora, 



_ Zaprawdę, panie, zmar­
twychwstał! Jak Łazarz powstał. 
Bo i wieś, gdzie mieszka, nazy­
wa się Łazarze. To nJe zrządze­
nie Boskie? 

_ Pijani byli jak ćmy. I lekarz, 
j pielęgniarz; a i kierowca, kto 
go tam wi~? Patrzą,. chłop leży, 
nie rusza SIę, to mówlą: .. Trupów 
nie bierz.em". I dopiero kobieta w 
krzyk! Talt i wzięli,- włożyli do ka­
retki (szyby pobili przy okazji), po­
wieźli i wysypali w kostniCY. Pole­
żał, biedak, pól nocy, zmarzł, do­
szedł do sieb:e. wstał i dalej pu­
lcać. SZczęśclem akurat ktoś prze­
chodził, dał znać w szpitalu, za-
brali go. 

Doldor Tadeusz Oksiuta słyszał 
nieco maczej: pnywiez'ono chorego 
z za wałem. lekarz dyżurny na rea­
nImacji stw.erdził zgon, wypisał akt 
l oddał go do prosekto.rium. Po 
pe\\ nym czasie rzekomy niebosz­
czyk obudził się i zaczął chodzić 
po kostnicy. Usłyszeli to ludzIe z 
oddziału wewnętrznego. przybiegły 
p'clę~nia rki, zlitowały się i wzięły 
<10 do siebie. 
t> Inna jeszcze wersja z kręg6w Fa­
bryki Płyt Wi6rowych- dotarła do 
doktora Bogdana Zawrotnego: Ł a­
z a r z leży w kostnicy. następnego 
dn:a przyjeżdża lekarz wykonujący 
5ekcje, widzi (dziwne) faceta zawi­
ni(!tego w prześcieradło. ale zabie­
ra się do roboty. Dotyka nożem, a 
ten wstaje. 

Doktor Tadeusz Oksiuta jest 
właśnie tym lekarzem, który - jako 
dyżurny - przy jął_ ~8 września na 
Oddz iał Intensywnej Opieki Me­
dycznej (po staremu: reanimacja) 
pacjenta ze wsi Łazarze. 

Doktor Bogdan Zawrotny jest tym, 
który - jako lekarz dyżurny Pogo­
towia Ratunkowego - przywiózł go 
z domu. 

Obaj słyszeli już w sumie kil­
kanaście wersji plotki, która 
błyskawicznie objęła Grajewo, 
dotarła do Łomży i Białegosto­

ku. I choć dotyczy ich, najczęś­
ciej pada w niej nazwisko leka­
rza, który ani nie pracuje w Po­
gotowiu, ani nie ma nic· wspól­
nego z reanimacjq. A wszystko 
zaczęło się zwyczajnie. 

- Odebraliśmy wez.wanie z. Ła­
zarz: ojciec jest osłabiony, mdleje. 
Po jechaliśmy. We wsi czekał na nas 
syn, zaprowadził do domu. i tu o­
kazało się, że ni e ma jut akcjI od­
dechowej, brak tętna. Przemeśliś­
my go do karetki. W drodze sani­
tariusz rozpoczął sztucz.ny oddech, 
ja - masaż serca. W szpitalu, po­
wiadomiony przez radlostację, cze­
kał już na nas, w Oddziale Inten­
sywnej Opieki Medycznej, kolega 
Oksiuta. Rzeczywiście mieliśmy kło­
poty z umieszczeniem chorego w 
karetce, gdyż w naszym fiacie za­
cięła się tylna klapa i nie udało 
się jej otworzyć. Ostatecznie wnieś­
liśmy go do niej i wynieśliśmy 
bocznymi drzwiami. 

W szpitalu okazało się, że kora 
mózgowa jeszcze żyje. Na szczęś­
cie, gdyż tylko takie przypadki 
mają szanse na skuteczną reanima­
cję. Podjął ją natychmiast doktor 
Tadeusz Oksiuta. Dziś tych kilka­
dziesiąt minut prawdziwego drama­
tu czyta ~ię z karty historLi choroby 
rzeczowo i bemamiętnie: "ChOTY. 
lat 46, przywieziony karetką pogoto­
wia, reanimowany w drodze, na Od­
d~iale w stanie śm~erCt klinicznej, 
zai1l.tubowany, prowadzony oddech 
kontrOlny, nastepnze wspomaaany. 
Prowadzono również zewnętrzny 
masaż serca. Początkowo na kar­
diomonitorze linia izoelektryczna. 
Po podaniu izoprenu wystapilo mi­
gotanie komór. Pteciokrotnie defi­
bryLowany, piąta defibrytac;a 
skuteczna [ ... 1. Następnie wystapa 
częstoskurcz [ ... J. Godzina 0.10: cho­
Ty od:yskal przytomność. WymlOto­
Wal, oddal dwa luźne stolce, ro­
cewnikowany ' ... J. O aodz. 9.10 w 
stanie ogólnym dobrym, z kontak­
tem, przytomny. przekazany na Od­
dZial W ewnętrzn 11" . 
. Reanimacja to "przywracanie do 
'Ycia o.,ób znajdujących się w sta­
nie śmierci pozornej lub kUnicznej 
(trwajqcej 5-7 mznut) przez zasto­
sowanie zabiegów pobudzajacych 
cZYnność serca, ukladu kTaienia i 
oddychan.ia; stosuje się masaż ser­
ca zewnętrzny lub bezpośredni, 
Sztuczne oddychanie, pOdając jed­
nocześnie, alóumie dosercowo, leki 
Pobudzające krążenie i oddychanie". 
Smierć klinicz.na: "ustanie akCji 

Serca i oddychania, przy zachowa-

nych minimalnych procesach prze­
miany materii to kom6rkach m6z­
gu i serca. co pozwala nieraz na 
skuteczną akcję ożywienia". 

Nierazl 
- To bardzo młodzi lekarze. bez 

specjalizacji - m6wi ordynator Od­
działu Intensywnej Opieki Medycz­
nej, do,ktor Alicja Sienk,icwicz. -
Pokazali piękny przykład skutecz­
nej reanimacji. • 
Skąd więc tak monstrualna plot­

ka? 
- Z Oddziału Intensywnej Opie­

ki Medycznej rzeczywiście nieczę­
sto WYChodzi się z życiem. W po­
tocznym slangu nosi on zresztą 
wcale nie optymistyczne miano: 
"trupiarnia". 

Lech KołakoWfil<.i ze wsi Ła­
zarze może więc mowie o wy­
jątkowym szczęściu: pomoc na­
deszła nie tylko w porę, ale 
okazała się niezwykle skutecz­
na. W godzinę po odzyskaniu 
świadomości wypowiedział zre­
sztą dość dziwne zdanie: "Po 
co do trupiarni". 

- PrzypomnIałem sobie \vtedy -
opowiada doktor Oksiuta - że pod­
ręczniki o śmierci klinicznej mól.v·ą. 
iż pacjenCi mogą przeżywać pewne 
prz."widzenia, wyobrażenia. Może i 
on je miał? 

Po wypisaniu z OlOM - Koła­
kowskiego przewieziono na Oddz iał 
Wewnętrzny. Przyjęła go doktor 
Stanisława Skarżyńska. 

- Mówił, że nic nie pamIęta, ale 
słyszał, iż był w trupiarni. POWIe­
działam: "To niemożliwe. WidZIa­
łam, s.kąd pana przywieźli". Poza 
tym opowiadał, że mial niedawno 
jakiś zabieg operacyjny; nie z~a­
dzało się to z tym, co mów'la ro­
dzina. Twierdził też, że jest sam. 
nie ma dzieCI ani żony, a przeciel 
ma. 
Skąd jednak słyszał o trupiarni? 

W s z y s c y w i e d z ą, a z,vłaslcza 

chorzy. że żywych pacjent6w prze­
wodzi się na g6rę. Malo kto nato­
miast wie. że ciężkie przypadk!, kie­
rowone od razu na OlOM, zosta­
wia się na parterze. Inni pacjenci 
natychmiast to komentują. Może pÓ't­
niej opowiadał im o swoich wyo­
brażonych przeżyciach, a oni prze­
kazali je swoim bliskim? 

- Z nami - przekonuje salowa. 
Helena Sawicka - o tym nie mó­
wił. My zresztą na rozmowy nie 
mamy czasu. 
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Z chorym dwukrotnie rozmawiał 
natomiast doktor Henryk KIwier­
ski, doświadczony psychiatra. W. ty­
dzień po odzyskaniu przez mego 
świadomości zanotował, że Koła­
kowski z trudem przypomniał so­
bie datę urodzenia. Wiedział, że 
przebywa w szpitalu, że jest wrze­
sień, ale 1965 roku. W 21 dnj póź­
niej prawidłowo podawał rok uro­
dzenia, ale nie potrafił się doli­
czyć. ile ma lat. Z pięciu pokaza­
nych przedmiotów nazwał tylkO 
trzy. 

Śmierć klinicma zostawia bowiem 
$lad w psychice i nie od razu wra­
ca się do pełnej sprawnOŚCI my­
ślJwej . 

W Łazarzach sqsiedzi również 
słyszeli to i owo, nie widać tu 
jednak tak skwapliwej gotowoś­
ci do uwierzenia w którąkolwiek 
wersję rozsiewanej pogłoski, z 
jakq spotkałem się znacznie da~ 
lej od miejsca zdarzenia. 

PunI LeokadIa So1ińska, matka 
')oltysa, c:;ama dwa razy była w gra­
jcwskim szpitalu. Ostatnio n ie tak 
zresztą dawno. 

- Nic, tylko bym z~rzeszyła. 
~dyby mi przyszło pow 'edzieć coś 
złego. Bo żeby, panie, do takiej sta­
rej babiny doktor w nocy zaglądał 
cztery-pięć razy. sama bym n 'e 
u·wierzyła. A doktor Jemiołkowskl 
zachodził, podpytywał. kazał przy­
nOSiĆ \.vodę do picia. Miałam prze­
cie;' tylko złamaną rękę. 

Różni są doktorzy - wspomina 
p:erwszy pobyt sprzed prawie trzy­
dz iestu lat. - Doktor Stańczuk (już 
nie żyje). o, ten się nie rozczulał. 
Ale jak leczył, to wyleczył. Zresz­
tą. myślę, że jakby nad każdym 
m~e1i płakać, to pewnie nic by nie 
zrobili. Nasz Leszek spokOjny czło­
wiek, dobry. No, żeby zmartwych­
wstał, jak mówią? Wstal z kostni­
cy? Pan w to wierzy? 

Lech Kołakowski od prawie trzech 
tygodni jest już w domu. Tamtego 
dnia wrócił z pracy i postanowił 
pomóc przy zbieraniu ziemniaków. 

- Wtedy zrobiło mnie si~ słabo. 
Co dalej, nie pamiętam. 

- Umyłam go, uszykowałam -
mówi żona. - I co? Po pogotowie 
trzeba dzwonić . Czekamy na to po­
gotow·ie. Przyjechało, ja mówię: 
"Panie doktorze. ratuje go pan". 
Doktor przyszedł, złapał go za puls 
i wyszedł. 

Zona Leszka Kołakowskiego uwa­
ża wi~, że musiał być pijany. 
Wcale się nie odzywałf Sanitariusz 
nawet nie wszedł do domu. Mówi­
li, że nie mogą otworzyć drzwi od 
samochodu, a oni pewnie nie mieli 
ochoty go zabrać. Zresztą sanita­
riusz sam powiedział: "Nieboszczy­
ków nie bierzem·'. A jak już wzię­
Li, to pojechali bei: syrenyl 

Syn potwierdza fakt, że drzwi 
rzeczywiście nie można było otwo­
rzyć. bo wziął klucze i sam próbo­
wał. Poniósł więc ojca na rękach 
i włożyli go bocznymi drzwiami. 

- Zadzwoniłam o pierwszej w 
nocy. Powledzieli mnie. że mąż leży 
pod prądem. Zajeżdżam rano, a OD. 
słyszę nie był pod żadnym prądem. 
tylko w trupiarnif Akurat wieźli 
go, o dz.iewiątej; kocem był tylkO 
nakryty, a tak cały nagi. A drudzy 
chorzy mówią: ,,0. z trupiarni chło­
pa wiozą·'. Włożyłam mu nowe ką­
pielówki; zdjęli. Bez niczego na 
wózku leżał, to jak - nie na 
śmierć? A co wszyscy m6wili? Le­
karz poszedł już na mm sekcję ro­
bić! 

- Co się działo, nie pamiętam. i 
nie mogę sobie przypomnieć. Potem, 
jak już byłem na Wewnętrznym. 
przychodziły do m.nie salowe, ku­
charki, z pralni, ci, co robili re­
monty; oglądali, dziwili się i pyta­
li. jak jest na tamtym świecie. Ca­
łymi wieczorami gadali tylko o tym. 
Nic nie mówiłem. bo nie wiedzia­
łem, co m6wić. Ale sam lekarz po­
wiedział: "Pan przeżył śmierć kli­
niczną". Ś m i e r a ć. panie! 

Doktor Skarżyńska uważa, że 
każda plotka jest wytworem nie­
wiedzy. Ta o zmartwychwstaniu, 
czyli - jak chce inna jej wersja -
o pomyłce lekarzy i odżyciu pa­
cjenta w kostnicy. jest tego jedy­
nIe przykładem. 

Nie bez winy, myślę, jest też ma­
kabryczna nazwa potoczna Odde;ialu 
Intensywnej Opieki Medycznej. 

Doktor Oksiuta mimo wszyst­
ko nie kryje zadowolenia. Do­
piero kilka miesięcy temu skoń­
czył studia i udała mu się rzecz 
niełatwa nawet dla wytrawnych 
praktyków. Dlatego, z trochę 
młodzieńczym patosem, może 
machnąć ręką na pomówienia i 
powiedzieć: - Warto było stu­
diować choćby tylko dla takiego 
. dneo" ....... ,.i~.,ła. 

WŁADYSŁA W TOCKI 
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P
ociąg stał już chyba od dłuż­

szego czasu, bo konduktor. 
który szarpał mnie za ramię. 

trzymał w ręce szczotkę do spr~­
tania wagonów. Wysiadałem -
jeszcze zaspany - nie bardzo na­
wet zdając sobie sprawę z tego 
gdzie jestem. Idąc we wskazany~ 
przez konduktora kierunku wpa­
kowałem się w morze gruzów. 
Ciemność potęgowała jeszcze wra­
żenie ogromu rumowiska. Zdecy­
dowałem się za wrócić. W małym 

(tym samym do dzisiaj). usiłującym 
pełnić rolę dworca baraczku usły­

szalem radę: "Idź najpierw nieco 
w prawo, potem w lewo". Zamiast 
jednak na domy w centrum trafi­
łem do lasu; tak przynajmniej wy­
.dawało mi się wtedy. Klucząc tro­
chę na oślep do1arlem do - chyba 
jedynego w tym rejonie - ocalałe­

go budynku. W pobliżu wejścia 

urządziłem sobie nocleg. 
Rano obudziło mnie pytanie: "Co, 

przyjechałeś do szkoły?" Okazało 

się, że spałem właśnie na jej pro­
gu, pytającym natomiast był dy­
rektor Szkoły Przemysłu Drzewne­
go; tej samej. do której przed la­
ty chodził mój ojczym. Nigdy nie 
przyszło mi . na wet na myśl, by tę 

szkołę kojarzyć właśnie z t y m 
miastem. Sentyment do zawodu 
ojczyma zadecydował. 

Dziwna to była szkoła. dziwna 
klasa; chłopaki w najprzeróżniej­

szym wieku, kilku żonatych, a na­
wet dzieciatych. Był nawet ieden 
trzydziestopięciolatek, ex-fronto­
wiec. Codziennie musiał WyplC 
7-8 setek, inaczej trzęsły mu się 

ręce (pozostałość z okresu okupa­
cji). 

W szkole wszystko musieliśmy 

zorganizować sobie sami. Jako 
przyszli meblarze zaczęliśmy. oczy­
wiście, od mebli. Cegieł i desek nie 
brakowało. Chyba byliśmy bardzo 
zdolni, bo w ciągu jednego kwarta­
łu szkoła miała już całą wymaga­
ną stolarkę. Rok zab-rało nam z 
kolei dostawienie skrzydła do bu­
dynku szkolnego. Również sami 
wznieśliśmy sobie internat na Sa­
dowej (róg 22 Lipca). Chodziło się 

do niego ścieżką wśród gruzów. w 
okolicy ocalały bowiem jedynie o­
biekty księżowskie. sąd i budynek, 
w którym teraz mieści się "Satyr". 
Naszą podstawową pozalekcyjną 

"roZTyWką" było właśnie odgruzo­
wywanie. Pracowaliśmy głównie 

na Ulicy Stacha Konwy i przy dzi­
siejszej szkole .. metalowej". Soboty 
i niedziele natomiast wypełniały 

nam czyny. najczęściej zresz.tą PO­

dejmowane Pi'z.ez klasy samorzu.t­
nie. Praktycznie nie było tygodnia, 
żeby któryś z kolegów nie Wystą­

pił z jakimś apelem. 
Oczywiście, nie minął nas też u­

dział w takim historycznym przed­
sięwzięciu, jak rozku·laczanie. Nie 
bardzo z,dawaliśmy sobie wtedy 
sprawę z tego, CO' to iest. Więk­

Sz.ość z nas, z powodu różnych wo-

jennych komplikacji. nie miała 

szczęścia wychowywać sję w do­
mu. czyJi nie mogła konfrontować 
.swoic~ poglądów z poglądami ro­
dziców czy rodzeństwa. To, co nam 
serwowano w Związku Młodzieży 

Polskiej. wydawalo sie oczywiste i 
naturalne. Byliśmy przecież tacy 
sami. jak nasza organizacja i do­
brzy. i wredni. poważni i niepo­
watn1. Utożsamialiśmy się z niq, a 
ona modelowała nasze J)05tawy. 
Taka wła§nie była nam potrzebna: 
bewardonowa. bojowa i samodziel-

ZACHOWANE W PAMIĘCI 

na (za co właśnie została zlikwido­
wana). A że - przy oka4:ii - tro­
chę ~"Ilieszna, nieraz podejmująca 
błędne decyzje ... 

Wiem, że starsi oceniali ją nega­
tywnie, ale jednocześnie nie mieli 
nam nioc innego do zaoferowania. 
A my przecież nie chcieliśmy nic 
wielkiego: móc kupić sobie koszulę, 
prze:nalo~ać na czarno trampki, 
wymcowac krawat, zdobyć z.eszyt i 

:.: 

' .. 
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uczyć się. Chociaż czasem drążyło 

niejednego przekonanie, że ten 
ważny czas zastał go w choleJ>nie 
podłym wieku byliśmy z.byt 
młodzi, by walczyć, ale i zbyt do­
rośli. by nie umieć sobie da \vać 
rady w życiU. 

W internacie łatwiej było zor­
ganizować akcję rozkułacza­

nia: biło się w gong i za 
piQtnaście minut cala lUasa siedzia-
ła w samochodach. Z reguły gos-

podarza nie zastawalo się w cha .. 
łupie. Wracał dopiero wtedy, gdy 
odjeżdżała milicja. Próbował gos­
podarzyć na tym, co mu zostało. 

lub rzucał wszystko w diabły, bo 
bywalo i ta.k. że nie miał już ani 
metra zboża. ani jednego świńskie­
go czy krowiego ogona . 
. Jeździliśmy też agitować do lep­
szego wywiązywania si~ % obowiąz­

kowych do.staw. Pomagało się np. 
przy młóceniu. zboża, a potem w 
6-7 pelnych tur, z transparentami 
i muzyką,. jechało do miasta. Tam 

," .; 

również witano nas muzyką. sta­
wiano okolicznościową bramę, a 
przez megafony wyróżniano .• wzo­
rową" wieś. _ 
Bywało jednak i tak. że wieś 

p.rzy jmowała nas strzałami; w in­
nej chłopi budzili nas w środku 

nocy i kazali uciekać w pola. W 
za·sadzie dbali bowiem o to, żebyś­
my (a przez to i oni) nie odnieśli 
żadnego szwanku na zdrowiu, a 
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przecież nikt lepiej niż oni nie 
orientował się w tym, kto i kiedy 
ma przyjść do wsi. / 
Zupełnie inaczej odnoszono się 

do nas, gdy jeździliśmy na czyny 
żniwne czy wykopkowe. To było 

naprawdę fajnie, bo czuliśmy się 

potrzebnii.; gospodarz też dbał o to, 
żebyśmy się dobrze najedli. czasem 
[)Qstarał się o harmonistę ... 
Różne są oceny ZMP. Zarzuca 

mu się np. hasłowoŚć. _To prawda, 

szermowaoo się sloganami, ale prze­
cież trzeba pamiętać, że chociaż 

z reguły one nie wystarczają. bar­
dzo pomagają w pewnych sytua­
cjach. Sz.ybkie. krótkie, do~itne -
bardzo łatwo utTwalały się, "przy­
klejały" do człowieka. Pamięć może 
uronić coo z ideologii, ale dobre 
hasło utrwali ~e na pewno, szcze­
gólnie gdy wynika ono z potrzeby 
chwili. A Ze wtedy potrzeba była 

zawsze nagła, więc zazwyczaj wy­
woływało się ją hasłem. 

Młodzież w wieku szkolnym nie 

I 

~ywod~.i s.weg~ postępowania z 
Ideologn. Jej ŚWIadomość jest na to 
za płytka, z.byt oparta na wraże 

niach. Nasza też była taka. Dlateg~ 
zapewne byliśmy bardzo twardzi . 
jednoznaczni. l 

~amknę1i nam. .ki~y~ kOlegę, 
k~ry na prZYJęCIU lmleninoWYm 
mlał . podobno powiedzieć, że Po­
WYWIesza wszystkkh zetempowców 
Przesied~ia~ w aresz.cie śledCZYm 
sześć mlesIęcy. Na roz.prawie zja 
wiło się nas .. trzec~ świadków: 
Twardo mÓWIlIśmy, ze byliśmy na 
tych imieninach i że P<'sądzenie 
Rudka o takie gadanie jest zem 
stą za danie po pysku chłopakQwi­
który go teraz zadenuncjował. Ru~ 
dek został zwolniony. ale my zaj~_ 

liśmy jego miejsce Przez dwa ty_ 
godnie wozili nas od prQkuratora 
na milicję, z milicji na UB. W koń_ 
cl! musiel~ pu~cić. Nikt z nas do 
mczego SIę me przyznal. 

Czy buntowaliśmy się przeCiw 
systemowi? Nie. Ale znaliśmy ta­
kich, którzy gotowi byli strzelać do 
władzy. Będąc tyle razy na wsi wi­
?zie1iśmy dwudziestolatków defilu_ 
Jących przed nami. prezentujących 

broń i granaty. WiedZieliśmy, że 

oni nie żartują. Wielu spośrÓd nich 
~ z pewnością skrzywdzono. Ale czy 

wtedy sprawiedli we ocenianie ludzi 
było w ogóle mo·żliwe? Oni sami 
byli często niejednoznacznL Zdarza_ 
ło się, że pracownik UB był rów­
nocześnie cz;łonkiem bandy. i to 
bynajmniej nie za wiedzą i zgodą 

swoich przełożonych. 

P racow'l1icy Urzędu Hezpie­
c~eńs~~a kont~ktowa1i się 
rowru.ez z naml. Wiedzieli 

przecież, że wielu młodych ma 
broń. Ale nigdy nas nie straszy! •. 
Może' dlatego, że byliśmy w zwar­
iej, klasowej grupie? Inna sprawa. 
że w naszym wieku można nas by­
lo pobić, zamknąć, ale nie zastra­
SZyć. Nie tylko z tego powodu, że 

już byUśmy .. łamani" w czasie 
wojny. Bez.p,ieki bał się przede 
wszystkim dorosły .człowiek. który 
miał rodzinę. Być może porówny­
wał Urząd z iakimś. znanym sobie 
już wcześniej, aparatem przemocy? 

Jeden z kolegów zaprosił nas kie­
dyś na przyjęcie. Rodzice uznali 
nas widać za dorosłych, bo PQsta­
wili po kielichu gorzałki. Uroczy. 
stość skończyła się około d wudzie­
stej trzecie}. Nie przyzwyczajeni do 
domowego jedzenia - nabawiliśmy 

się. dyplomatycznie mówiąc, klofX)­
tów żołądkowych. Jeden z kolegów 
zboczył w gruzy. m.y za nim. 
Wcześniej jednak zerwaliśmy pO 

kawałku papieru przyklejonego do 
jakiejś ocalałej ściany. Gdy po 

pewnym czasie wyłQni1iśmy saę po­
nownie na ścieżce. otoczyło nas 
czterech panów z. bronią. Za·pak/)­
wali nas do samochodu i ... na No­
wogrodzką. Przesiedzieliśmy nQC w 
piwnicy, a rano zaczęli nas p<>je­
dynczo prowadziĆ na przesfuchanja. 
Wszedłem do pokoju. Na biurku le­
żał portret Stalina z wydłubany~ 
mi oczami. "Tyś to zrobił?" - Spy­
tał mnie oficer. "Panie poruczniku. 
my tylko po ka wałku z rogu. A 
na dowód możemy p rzyndeść, 00 
wszystko zostało w gruzach." 
Każdy po kolei zezmał to samo. 

Kazali posprzątać piwnicę i schody, 
pokrzyczeli i - won do dQmu. 
Najważniejsze, że nie dowiedział się 
o tym nikt w szkole. 

Oczywiście, nie byliśmy tacy 
.,jednorodni". Podziały rysowały sie 
już w klasie i internacie, nie mó~ 
wiąc o mieście. Wiedziało się pl'ze~ 

cież to i owo. Każdy miał dziew~ 

czynę, kumpli. Chociaż z regułY 

staraliśmy sie dobierać takich: któ­
rzy przyjnamniei tolerowalibY na· 
szą organizację. W Łomży wie~~ 
młodzieży należało do SodalicJ~, 

Związku Młodzieży DemokratyczneJ. 
Trzeba przyznać. stanown.i oni na­
wet zdecydowaną większość. Po­
działy między nami rzadko Jednak 
przebiegały na tle politycznyIIl. 
Gdy spo.tykaliśmy się prywatnie. 
nikt nawet o tym nie wspomniał. 
Częściej zdarzały się konflikty 
dzielnicowe: Rembelin na SkoW­
ronki czy Sr6dmieście. W ruch szł1 
kamieruie i sztachety. My bYliŚrnYś 
zbyt mocną grupą, żeby kto 
śmiał z nami zaczynać. 

Istotniejsze jednak były inne po­
działy. Ostrzeżenie: .,Uważaj, bO 
ten jest jeszcze w lesie" - zam~­
kało usta każdemu. Wiedziało Sle 

dobrze, że taką informację naleiY 
zachował! tylko dia siebie. a najle­
piej w ogóle unikać jego towarzY­
stwa. 

DaNUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSef 

54 to wspomnienia Jerzego NeweiskiegO. 
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Sezon artystyczny rozpoczęła Lomźyóska Or­

kieslra l\Dmelulno "Koncerlem polskim" w nowej 
slIli i pod Iłowym kierownictwem url,slycznym. 
Slanow· sko lo ohjql Czesław . Franciszek K wieci,­
ski, dyr\'łJenl i kompozylor zwiqzany dOlqd z Lub­
linem i lM urszDwq, z klórym - o działalności lej 
jeliYllej profesjonalnej inslylucji arlyslycznej w 
-mieście i wojewódziwie rozmawia - Henryk Gała. .'" 

HENRYK GALA: - Swoją pracę w 
Lomży rOJ:począł Pan koncertem mu­
zrczno-poetyckim, w którego programie 
znalazła się muzy ka Karola Kurpbiskie­
go, orkiestracje chopinowskich mazur­
ków i pieśni Szymanowskiego. a także 

pańska "Canzona w danym stylu", a z 
poezji utwory Lenartowicza, Broniew­
skiego i nre znanego nikomu Halnego. 
Na otwarcie sezonu i własną premierę 

był to wybór dość kontrowersyjny i ry­
zykowny. 

CZESŁAW F. KWIECINSKI: 

- Zadnej Z tych osób nie zamy­
kamy drogi na estradę, czego do­
wodem był koncert muzyki operet­
kO\\'ej, na który zaangażowaliśmy 
dwie panie. Każda z tych osób ma 
własne powody, dla których odeszła 
z Orkiestry lub nie chce przyjąć w 
niej etatu. Jeśli powody te nie będą 
kolido\vały z interesem zespołu, a 
owe osoby podołają artystycznym 
zadaniom programu, liczba muzY-j 
ków importowanych zmaleje. 

- Jest Pan w nieco łatwiejszej sy­
tuacji od poprzednika-: Orkiestra ma już 
kilkuletni dorobek i nie kilkunastu. lecz 
Idlkuset stałych i dobrowolnych słucha­
czy, a wsr6d nich sporo młodzieży. Cie­
sz,}' też fakt, ze tysiące uczniów trak-

kowicie. Chciałbym, abyśmy to 
przedsięwzięcie mogli rozpocząć od 
stycznia. . 

- Czy zdążył Pan' już rozeJrzeć się 

w Lomży? 

- O tak. Nie potrafię myśleć o 
czymkolwiek, zanim nie przyjrzę 
się temu i nie usłyszę. U mnie 
wszystko odbywa się najpierw mię­
dzy w okiem a uchem. Tak wyrabiam 
sobie ogólny obraz poznawanych 
ludzi, komponuję, poznaję mia.gta, 
krajobrazy. w taki sposób czytam 
partytury. Łomża jest miastem prze­
pięknie położonym: na wzgórzach, 
nad załomem rzeki. Zrobiła na mnie 
wrażenie. Myślę już o sk()mponowa­
niu czegos. Najpierw jednak muszę 
pogłębić swoje pierwsze wrażenie, 
poznać lepiej historię tego zakątka 
kraju, poznać wielu ludzi. Całkiem 
przypadkiem wykryłem drobny fakt 
historyczny łączący Łomżę z moim 
rodzinnym Krzczonowem. Jeden z 
dziedziców majątku Bożęcinek, któ­
ry klinem wchodził w królewskie 
ziemie, w końcu ubiegłego wieku 
zmarł w Łomży, o czym mówi ta­
blica pamiątkowa w krzczonowskim 
kościele. Grób owego Jana Kapi­
strana Rydułt@wskiego odnalazłem 
na łomżyńskim cmentarzu. Niby to 
niewielka sprawa, ale dla mnie waż­
na, bo nie potrafię zyć i dzialać 

Dlaczego? W1emy przecież o tym, 
że SiOstrą przyrodnią muzyki jest 
poezja, która, najpierw była śpie­
wana, a potem dopiero recytowa­
na_ Myślę więc, że można z przy­
jemnością posłuchać jej obok mu­
zyki. 

- Wielu słuchacJ:om. w także 

mnie, który przecież zapowiadałem ten 
koncert. jedna przPsl,kadzała drugiej. ZYOKIE 

- Programy muzyczno-poetyckie 
:.ą dość powszechną praktyką. na­
wet w filharmoniach. Chcę Jeszcze 
kJKa takich 'w sezon!e przygoto­
wać. Uważam, że dla wielu słucha­
czy będZie to okazja do pogłęble­
ma wra~el1 podcza' koncertu. JeśL 
natomIast idzie o zal,vartość pro­
gramu tamteg') k~ncertu. a w szcz~­
,gólności o moją .. Canz nę w dclw­
!lym stylu". którą w rum um;eśc:i­
lem... był to ·z mojej strony 'Y~­
~ał, maleńki znak. ~:e 'Jprócz dyr. '_ 
gowaniLl zajmuję ~ię także kOlllpo­
_1 wamem. Nie ' 1\\.<1 ~clm <; G za kom­
pnytora. ale za d'.'rygerita. który 
r l a"em chce ~\'\ powiedz;cć ;;lę wła-

'1 a muzYKą, p)d 1bnw jak Jcll1 
Krenz czy Hel ry:, Czyż. lVfoją 
' I{fomną twór('z) ~ć Illogę p >dz l elić 
T~ czter" r )dzaJe: nando\vo-p<1-
tr ' l)tyc7.ną. i tu "H p od warszaw-

1\:. na ba,,-b. n'tolJ I ork eiltrę. 
.. Z·lln.erz poL k:" do "Jó,'i Br niew-

: - ieg~: mart,\T -JJo .giczną, a w niej 
przede W<;Z,' .' lem .. Epitafium oświG­
r m 'kle 1')_1mlę~'1 \Tuks.rmiliana Kol­
be~o ' J1.nU~zg K rc:zaka" (\\'yko­
!lane po raz p.en\' zy przez Filhar­
mon:ę Lubelską w 1980 roku) i ,.Ko­
lęd<l W<1rSZ8\\,sl(f} 1939" do \vienza 
Stanisława Balu,) kiego; 'akralną, 
czyli "Cztery ,n.wokacje" (prawyko­
nanie w 1978 roku). "Gwiazda 
wschodu" (wvkonana pO.l<l War 'za­
wą tak7e w Budape~zcl~ w 1,973 
roku) oraz "Tryptyk papieskI w hoł­
dz:e pap'eżowi slow al1~kiemu,j (pra­
wYkonanie popro\yadzilem w Waty­
kanie w lutym br.; zaś "Różn sa­
ronu" poemat zaill pirowany 
wiernem Broniew:kiego - ilustru­
je moie zaintE'n~~owania kulturą 
Wschod'l. 

- W większoŚCi są to tarm} wokalno­
.instrumel1tałne; czy st,luowią one za­
Jlowiedź WZl}ogaceni:! 'i:} da muz} cznego 
w Lomż\ o chónUsLykę i częstsze nU 
dotąd Wizyty śpiewaków'? 

- Nie. choc:aż w pro'wadzeniu 
chórów mam pe'wne doświadczenia 
może za jakiś czas, kiedy najpil­

n;ejsze problemy Orkie'itry Kame­
ralnej zostaną pomyślnie rozwiąza­
ne, stworzę tu jakiś chór. Charak­
ter orkiestry i jej skład w)znacz;.a­
ją podc::tawow.' kanon repertuarowy: 
muzykę in trumentalllą. 

- Mam jeclnak ob:n .... y. czy w jej dzi­
sic jszym etatoW} lU skł,ulzie będzie to 
mOiliwe. Przecież gru p'. smyczkowa to 
w więk'zośd mUZ} cr doang:tżowywani 

na kai:dy kon('ert. Kilku współpractlje 
\tale i od dawna z Orl~jest tą, ale po­
wstali zmieniają się. n· trch warunk:!ch 
SOlidne prf.) gotowanie programów "taje 
pod znakiem lapy tania. Podobno zobo­
wiąz'al sil) Pan woheC' władz zrekou­
strllnwa~' pł'lny "l~):\d 1~\VintPlu. 

- \\'ł-ldze zobowiąwly się prze­
Kaz.nvać nam 'po d\va mie zkal ia 
rOCznie aż do cza u zapewnienia 
pełnego ~kładu orkie 'trze. Myślę. że 
~o ułatwi mi wy\viązan-e . ię z przy­
Jętego zadania. -

- Angażujecie sl<rz~ pków z Warszawy, 
a t}'Wcz,lsem ItiJku miejscowych Widuje 
Się na sali koncet·towej zamiast przy· 
PUlPitach. 

.. : 

tują koncerty Orkiestry jako coś trwa­
łego w swoim szkOlnym życiu: 

- Dopóki nie ustab.llzuJe się 
pod-tav,:owy skład Orkiestry. myśle­
nie o zrealizowaniu kompletnej pre­
zentacji np. muzyki kameralnej, ba­
rokowej czy klasycznej. jest nie­
reJlne. Poza tym spoczywa na nas 
obow1ązek przygotowywania Kon­
certow okolicznościowych. Ale jeden 
z kierunków działania: koncerty 
dla młodz:eży, musimy wspólnie z 
d)Tektorem Henrykiem Szwedą rea­
lizować. Łomża posiada znakomi-
lą, luksusowo wypo ażoną salę, 
urzędu WOjewódzkiego. Jest za ob­
szerna na koncerty wieczorne, ale 
w sam raz na szkolne czy młodzie­
żowe. Spodziewam się, że jej właś­
ciciel, rozumiejąc dobrze interes kul 

- tury, obniży opłatę za wynajęCie. a 
może, pamiętając o pięknej posta­
ci Mecennsa, zrezygnuje z niej cał-

+ 
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twórczo w miejscach, z którymj-nic 
mnie nie wiąże. 

- Na co w naJbliższym Czasie zapra­
sza Pan muzykalnych lomżynian? 

- W końcu listopada na koncert 
POśwJęcony francuskimu impresjo­
nIzmowi, z udziałem harfistki Ur­
szuli Mazurek. W grudniu chcemy 
uczc'ć tak ważne w naszym kręgu 
kulturowym święta Bożego Naro­
dzenia i przedstawić "Zimę" z 
"Czterech pór roku" HaYdna oraz 
cQlncerto grosso ,.Boże Narodzenie" 
Michaelangelo Corellego, z baroku 
wło k:ego koncert obojowy c-moll 

Antonia Vivaldiego koncert a-moll, 
tak~ na obój. Solistą będzie Stani­
sław Wmiarczyk, od lat szesclU wy­
:;tępujący w orkiestrze w Salzbur­
gu. 

- Dzięku.ię za r-ozmowę. Zyczę Panu 
I Orkiestrze udanego sezonu artystycz­
Df'gO . 

. ' 
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Jakie są przyczyny powstawanza 

bubli? OdpOWiedź na to pytanie jest 
bardzo trudna ze względu na zlo­
żoność problemu. Podam pewne 
fakty, które. moim :daniem. ma1ą 
zasadniczy wpływ na rzetelnq pra­
cę młodych Ludzi, a o taką właś­
nie chodzi. 

W internacie iv miejscowoŚCt S. 
zamieszkali na kilka dm przedsta­
wiciele wladz oświatowych. Wtelu 
przyjechala swoimi maluc'ha~i. 
które zaparkowali na tra wmku 
przed internatem. Widok ten zasta­
nowił młodzież: "Czy konlecznze 
trzeba parkować na trawie, gdy 
wokół tyle wybetonowanego placu? 
Niechby to zrobił któryś z nas". 

W kilkanaście dni późmej za-
istniaZa komeczność doprowadzema 
prądu elektrycznego od transforma­
tora do nowo wybudowanego obiek­
tu. Rzecz w tym, aby to zrobzć jak 
najmniejszym nakładem fmanso­
wym i w sposób możliwie estetycz­
ny. Ws:elkie "wykopki" są zmorą 
naszego życia niemal w kaŻdej 
miejSCowości. Budownic::owze Unit 
doszli do wniosku, że najlepiej zro- , 
bić wykop wzdluż internatu, naru­
szając trawnik, ale nie burząc na­
wierzchni Ulicy (dość prymitywnej) 
lub chodnika. Gwoli sprawiedliwoś­
ci trzeba przyznać, że cel był zboż­
ny. Zainteresowani zwrócili się do 
dyrekcji internatu o zezwolenze, 
którego nie otrzymali. Oburzenz, 
udali się do władz oświatowych, 
gdzie bez problemu sprawę załat­
wili. Koparka zniszczyla cały traw­
nik i wiele rosnących na nim krze­
wów. 

Przyjrzyjmy się zjawiskom, Jakie 
występują w szkołach zawodowych 
pod koniec roku szkolnego. Ile róż- I 
-nych osób wyczynia karkołomne 
s:tuczki. aby nieuka, lenia, ucznza 
wierzącego w wzelkq moc swych o­
piekunów, promować do następne] 
klasy. Jest wielu rodziców chcqcych 
nawet doplacać do lenzstw'1 z nie­
uctwa swego d:iecka, bule tylko 
zdało. Najc2ęstszym argument-em .~a 
słowa: "Z niego naukowca nte bę­
d:ie, dalej uczyć się też nie będz z e, 
jemu nauka nze jest potr:ehna". Co 
gorsze, wśród nauczyciell. szczegÓl­
nie zawodu, też panuje przekona­
nie, iż uczeń nie musz umieć liczyć. 
ładnie pisać czy myśleć. On musi 
umieć tylko pracować. 

Jakże śmies::ne są poc::.ynalllQ dy­
rektorów przed spodZIewanymi kon­
trolami. Jest wtedy smaczny chleb, 
§mietana o właŚCiwych parametrach, 
wypucowane okna w skI epach i to­
warów jakby przybywalo, chodniki 
i ulice nie tylko się zamzata. al e 
nawet myje. Wygląda to tak. jak­
byśmy działali i żyli dla kontroli, a 
nie dla siebie. 

Wszystkie te sprawy maJą jeden 
wspólny mianownik. Stanowiq przy­
czyny powstawania przekonań, że 
me warto dobrze pracować. jeśli 
nzkt nas nie rozlzcza, nie kontrolu­
Je; że wszystko da się Jakoś zalat­
wić, bo zawsze znajdzie się "życz­
liwa osoba" broniąca nieudolnoścI, 
złej pracy. złej nauki. 

Obserwując opisane dZiałanza, 
mlod:ież nabiera przekonanlQ. 12 
wszystko można załatwić, że UJ ży­
ciu wystarczy .. państwowy" stopleń 
i taka państwowa powinna być 
praca, którą będą wykonywać dla 
"nich". 

Nie wierzę, że c::lowiek tak 
ks::taltowany będzze w pr:y ::IO,~Cl 
dobrze pracować, że nie bed::/e t wo­
rzył bUbh, na które w~:YSClł ~ię 
zżymamy. 

Jeśli udalo mz su: wzbtui:zć re­
fleksje nad pr:edstawlOnym problf>­
mem, to cel te) wYPolvled::z ::osw{ 
osiągnięty. Trwa kolejny rok <;::kol­
ny, a z młod ie::ą pracujq 11 II! ylko 
nauczyciele. Dlatego Widzę w tym 
zakresie zadanza dla wS:lJ'~tkl('1! 
'Musim.y :=dać sobie spral.pę. że nip. 
będzze dobrzę w kraju, w którym 
prywata, beztroska i n 'echlll), f'U o 
traktowane jest jako cos n rmal­
nego lub prawie normalneqo Mu­
sim y ciqgle pcłm iętać. że •• ta ki 
będą Rzeczpospolite, jak e mlod:t _ 
ży chowanie", 

(Nazwisko i adres znane r:edakcjil 
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C1ĄG DALSZY ~E STli. 

wanlU zmarszczek, załamujący S,ę 

głos na wysokim, śpIewnym d 'apa­
zonle 

- Moja praca prosto zwycza jna, 
brudna Bo Jako placowy i bez wy­
kształcenia ja tylko pielęgn0wałem 
latam porządek. czystość roblłem 
w zsypnch i na podwórku Te róże 
zasadziłem też CzasamJ, lak śnie­
gu dużo nawali, to i odwalać trze­
ba. N!eraz poproszę chłopaków przel 
.. akaderę" (radio ichne). wyjda. po­
mogą. Z nimi tak jakoś ws;::>Ółży­
cie pędziło się wesołe. I zapomniało 
'ię, ile przeszłem, ile to wszystkie-
go ue erpiało SIę. 

Dzieciństwo miałem ciężkie. 
okropnie. Urodziłem się w Ostrowiu 
Nowym jak samo wojna wybuchła 
Rodzice moi pojechali do Ros):; po­
myśleli: tam dobrze będzie. A tam 
zmarła matka. Nawet zdjęcia nie 
mam i jak ona wyglądała, to nie 
wiem. Wrócili my w dziewiętna­
stym. Zdążył ojciec postawlć takie 
nieduże chałupionko. potem jeździł 
na zarobki. bo ciężkie życie było 
przyjechawszy od razu. Przemarzł. 
dostał zapalenia płuc i zmarł. N1e 
wiem, ile ja lat miałem. sześć 
c;iedem. A tylko tyle pamLętam, że 
jak powIedzieli: ojCiec umiera. to ja 
zrazu płakałem, a później - jak 
to dzieciak. 

Brat naj tarszy. Józek. ożenił s~ę. 
poszedł do wojska, a to już samo 
wskazuje. że obcy dzieciak njepo­
trzebny dla obcej kobiety. Musiałem 
iść do cudzych na służbę za kawn­
ł.ek chleba. Cztefy lata bylem u 
gospodarza Sobolewskie~o w Mar­
kowym vVygonie. kilometr od moje j 
wsi. Ra!1ek. nie ranek gnali paść 
Ale nie narzekam na nich. bo jed­
nak przetrzymali mnie. Później po­
szedłem za parobka do Sosnowika. 
też w tej samej o kol i c z n o Ś c i. 
Przyszedł brat z wojska, pasłem u 
cudzych, Brat zab'erał cały mój za­
robek. Wreszcie poszedłem na pań­
stwowa robotę do lasów, A ieszcze 
przez cały ten czas ai do wojny 
w' organizacji byłem. na co doku­
ment u mnie jest. 

"My niżej podpisani Ob. Ob. Bia­
lobokz Timo/'ej syn Szymona l [(a­
tarzyny 'llT. 3 maja 1913 roku legi­
tymujrrcy się dowodem osobistym 
nr FW 2189948 u'ydanym prze: 
KPMO w SoJ.--6łce ź Chomc::yk Wlo­
dzimierz syn Antoniego i Marti ur . 
23 IV 1921 r legitymlljqcy się do­
wodem osobistym WR 205i554 wy­
dany pr::.e: KP MO w Sokó'c(> ~a­
mies:kałe we wsi Ostrów Nowy 
GRN Gómny powiat Sok61ka. 
stwierd:amy. że ob. Bajgus Arka­
dius:/ syn Jer::ego i Melanii ur. 2~ 
1<.wietnia 1914 T. były mies:kanicc 
WSI Ostrów Nowy w latach 1934 do 
1939 Toku do powstania wojny nie­
mieclo-polskiej nale:-al do pod:iem­
nej oroani:acji Komunistycznej 
PQ?'Ui Zachodniej Białorusi. 

Powyżs::e- stwierdzamy świadomi 
odpou.' ed.,- alno§ci karne'; za fals:::y­
we_ ::.e;:71anza. składamy właslloręc:­
ne podpźsy. Dnia 5 III 1969 T." 

- Ile tych spraw byłol Nieraz 
przychodził człowiek z lasu zimo­
wą porą. akurat leży zawiadomIe­
nie i musiał iść. Brat starszy. bar­
dzo uczony, kończył jeszcze gimna­
zja ruskie. przedwojenne. upominał: 
"Pam:ętaj. rzuć to!" "Jak możesz 
rZUCIĆ? N:e możesz. Jak człowiek 
już się wc ągnął, to musi do koń­
ca", Przez to do Niemiec zabrali 
mnie na roboty. Może i dobrze zrO­
bili, bo ja by nie żył z tego powo­
du. T~ było 15 wrześlnia czterdzie­
stego pierwszego. 

Tu niedaleko byłem, koło Miko­
lajków na Prusach, u leśni~zego. 
DZ i\V lem s:ę z początku, że u nas 
na dniówce trzeba było pHnować 
każ,dcgo, żeby choć pracował. Bo 
wiadomo, jak to Polak: nikt nie 
widzi, położy się i będzie palił albo 
pil. A tam siódma godzina, wszy­
stk:e- punktualnie pracują, bez żad­
nej nadstawy. Bo na to zegarek 
jest. żeby te godziny odpracować. I 
pomału. Ponaglonymi nic nie zro­
bISZ, bo człowiek zaraz umorduje 
się· 
Byłem z taką dziewczyną z Ostro­

łęki Kościelnej. Ja,n1na na Imię, ale 
przydomkU nie panJiętam. Chodzi­
liśmy do biednych Niemców, bo nie 
wszystkIe bogate były. Pomagali 

my im, nosili dla n Ich r6łne rze­
czy. I ona mówi raz' .,Ja inaC'zei 
nie chcę. tylko żebyś ty ze WIUl 

uciekał". "Daj ,>pokój - mó\v:ę, -
Co my, małżeństwo? Ty tu, aj', 
jeszcze licho wie, gdzie. Wojna H6ż­
ne mogą być nasze drogi, pokrę­
cone". 
Namówiła wreszcie. 'Osme~o pd%.­

dziernika w czterdziestyn. drugim o 
pierwszej w nocy zlazłem p0 szn;u­
ru na daszek ganku. potem w tra­
wę' ona wyrzuciła swoje ciul, prz z 
'okno i prędzej do las:J. Zasl.1i ~my 
do naszych Niemców na kolon!i 
Jeden, kulawy. wyszedl na mo-t lh 

jeziorze, sprawdził, czy nie ma war­
t~ gwizdnął dla nas. my we :zl:, 
pożegnali się z nim pośrodl<u m 'tu 
i poszliśmy sobie. W dzień leżeli \,. 
nocy szli. We wsi Łączki odpoczGl. 
a tamtejsze ludzie ostrzegli. że bar­
dzo nie pokazujcie się, bo i na ~Z(· 
Polaki różni jest. Potem ta dziew: 
czyna została się, a ja po"z!em :obie 
samotny. Szlem, szłem, pro;;to kolo 
Łomży. aż zdarzyło się w Radulach. 
że przyszłem tylko na noc i 7o<;ta· 
lem. 

- Na ludzi dobrych przychodlll J 

się mnie trafiać wS1.ędz~e. Na zł:vch. 
bywało, teź. Przyszedł ja na gospo­
darstwo. Nie mial kto u ni('h pra­
cować, poprosili. zostałem si~. No. 
marnie mnie wyszło. ,Przez pierw­
sze dwa lata, jeszcie w wojnę, by­
łem bez żadnego dokumentu. ale 
sołtys. dobry człowiek, jak my po-

ga~ali w cztery oCZY. z a a k c e n­
t o w a. ł mn;e. Cud mnie wtenczas 
,po~k" ł dwa razy. Perwszy - jak 
~zedlem do T. 'kocina bez dokumcll­
tó-,v. To b:vł c~erwiec.~dzina polud­
'liow«, akurclt obła\vę jakąś robiJ! 
Komendant niemieckj z Tykoc in". 
bardzo też dobry jak:ś. kiedy p o­
w'cdi'iołem. że dokurnenty lfJ,;ta]; 
".ę \V drug:m ubraniu. a ja ~p,eszę­
Ul.) .,pow'edzi - pu:t:i1. Ja już myś­
lal, że wt ncza!-! s;e WykOliczę 

DrugI r"z - jak front już b."ł. 
lo. rowy \\' ~rzal·. ch z.nmLłskowalcm 
z bratem' ony pó.i.niejszeJ, dzi€'­
dz;czkj moje.~. fcią NIemcy. p rowa­
dzą do sztabu dwu przerzuconych 
Ru skich. vz.ęl! ich· nad Narwią. I 
"lc::ruszka z Rzędzi811 przygnali, 
dzie\vięćdz.iesiąt lat. A jakże: "Kom 
l. nami" - mówią. Myślę: trud­
no, człowiek na to poświęcony. Aż 
tu mojo bl la żona znalazła sję. a 
nogi tak jej zaralo\\'~l ;. że N ,C'rrllCC 

pyta: "Co jej je~t?" Brat jeJ. taki 
lękiący. milczy. A dla mn;e to jed­
no. MtJ\I.;f~: .,Prlepraszam, to nasza 
si.o"tra . Olla nie staje z łóżka. To 
cudownie duba, że stanęła". Ten 
oficer popatrz.ył j pozwolił iść nam. 
Zaraz potem kazali mu;e ukryć się. 
Wlazt ja w :;t.odole po drab'n;e 
wysoko, pod slomę. Nie zdążył 
wciągnąć drabiny. lezą Niemcy. Po­
k~ulj. słomę bagnetem t~7 koło' 
mnie. Poszli. Ja poleżał, zlazł i 
z"raz - tak, o - skręciło twarz i 
od razu wszy~tkie zęby· poleciały. 
Nie osiwia ł. jak drugie. Tyle prze­
szlem, tu ~atrzyma1i, tu wykręcił 
się, a tu przyjdzie zginąć. No i wy-

r 

ratował się ! Ale gorsze dop'ero po­
tem b~J ). 

- Jak okup<lcja skot1CZ) ła SIę, za­
częli mnie błil .~~ ć: zOSt<111. No i zo­
stal się, na t11e"7częśc:e \V czter­
dziestym szóstym ożenił c;ię ja z 
moją żoną. Anną. Bogata ona byla 
dziedziczka, ale mn;e nie chodz:ło 
o bogactwo. Taki bylem nam ętny, 
no, l itościwy bylem prosto. Dzie­
ciów nie rn·eliśmy. bo duża "tar­
sza była panna jeszcze. Gospodar­
;;two duże, ale okropnie ob I1i!'>zczO-
ne. Ja potrafiłem jakOŚĆ podejść do 
ludzi, uzgodnić. Dostałem \\-Iszystkie 
materiały, jak ie były. trochę pobu­
dowałem. Pole zan~edbane. \\'vrobi­
lem pierwsza klasa. No j tam pra­
cowalem trzydz:e ści d\va lata. 
Zob~{'zy l; dal~ze j~j .lwzyny. że 

moi.na t~ dobrze i.\'ć. no i zapisaJa 
OIla im wo,zystko. a mnie - nic. 
Zaczęli się ~ądy, Dz ~k; panu pro-
kuralorowi Jerzemu SZymail,>k iemu 
dow;edl ałem ~.ę: trudtie s z a n c e. 
Sam ślub kościelny to jakby bez 
ruego , Zo"tałem ~ię bez niczego, ~ez 
dachu nad ~łową. który mój i n!.f!­
dy nie był . Za moją krwawą pracf! 
przez te lata do:;talem wszystk ie~O 
pięćdziesiąt tysięcy. Wziąłem te ~Ie­
niądze (to był :iedemdzicsiąty S.lO~­
my rok) i wplacilem na mie.-;zkan~e 
w Białymstoku. Zaraz tel i mo~a 
była żona zmarła; te kuzyny Ją 
prędko dorobili. Narec;zcie pl'Zysz' 
lem jako partyjny do komitetu. 
Dużo mn:e pomógł towarzysz Cre-



czuga i Sadowski WilllCjUSZ. I od 
raz posz}em na Politechnikę, 

Wtencz.as jeden był tylko aka­
demIk. Przy mnie zrobili wszyst­
kie, R6ioe ja tu sprawy znam, bo 
z tego placu dużo wszystkrego się 
widzi. Nieraz coś powie się, ale i 
takie rzeczy jest, że nie można 
wszystkie wygadywać. Przed woj­
ną w organizacji duża dyscyplina 
była, teraz jest okropny luz. Czasa­
mi bywa zebranie. Ja wiem: tak 
dużO rozmawia się. dużo wszystkie­
go się robi, ale n e wszystko jak 
trzeba. Ja posłucham, pomyślę swo­
je, czasem coś powiem, a co im! 

Ale ja \vierzę. że będzie lepiej. 
To wszystko obsiądzie, te cale za­
burzenia. Już jest lepiej, tylko tro­
chę za słaba dyscyplina na tych, co 
w niedzielę urodzone i co za dużo 
piachu za !ękawami mają. ' 

Na studentów nie narzekam. Mnie 
to już stara bajka. Niektóre nie ro­
zumieją młodych, a trzeba. Nie bę­
dą prz.ecież młode siedzieć za pie­
cem, muszą się wyszumieć, wyhu­
lać. Ja sum starszy, a~e wchodzę w 
iebne położenie Wiem, kiedy roz­
pustują, a kiedy nie. Musimy im 
wybaczyć. Sam bylem mIody i też 
różne rzeczy robił. Także we wszy­
stkich akademikach kierowniczki 
bardzo lubię i uważam. Dla mnie 
to na stanowisku kierowniczym ma 
prawo i pogadać, i nakazać. no bo 
nie kuźden raz człowiek jest czysty. 

Pracując i do OR:\.JO ja nJleża­
lem. Pełniłem różne służby: i w 
komisji czystości b.rłem na P :eczur-

kach. i ulotki zbierałem po uhcach. 
Oni też mnie poparli w podaniU 
o mieszkanie. że 10 starszemu spo­
kój potrzebny. Dużo zdrOWIa. ner­
wów straciłem na tej gospodarce. 
Leczyłem się u pana doktora Ba­
kiera w Jeżewie. Potem zapadłem 
na zapalenie płuc, leżałem w Dojli­
dach. Aż teraz coś mi się zrobiło 
przez tyle la,t - zawroty głowy 
Pani doktor Popko mnie leczyła \V 

.. Gigancie". Tak jakoś na dobrych 
ludz.i trafiam. Po tym zawrocie gło­
wy trochę przestałem działać w 
ORMO. ale jak poprawię SIę. to 
wrócę. Nie powiem, wynagrodzili 
mnie. Mam medal zasłużonego Bia­
łostocczyźnie L srebrny medal stra­
żacki. I trzeba powiedzieć. ż-e przez 
siedemdziesiąt lat i trzy miesiące 
jeszcze mandatem nie byłem kara­
ny. 

No i tak dobyłem się aż do ren­
ty. Zaliczyli mnie pracę przedwo­
jenną, i w Prusach, i na Politech­
nice, wszystkiego niecałe dziewięt­

na,ście lat. Gospodarstwa nie wyli­
czyli, bo taka jest ustawa, i ja ni€ 
mam nic w sprzeczności. Teraz po­
szlem na pół etatu. Pójdę na kuch­
nię, posprzątam, porządek trochę 

zrobię, tam śniadanie zjem i obiad. 
Mieszkam w tym hotelu. Z powodu 
tego, że ja zapłacę osiemset zło­

tych za pokój, to i pościel jest, i 
mnie nic nie obowiązuje. ni gaz, ' 
ni światło płacić. Odliczą mnie 
składki związkowe, na PZU, to do­
stanę trzy dwieście i sześć czterysta. 
Wystarczy. Na wódkę nie chodżę, bo 
ona mnie już niepotrzebna. mało 

kiedy ktoś tam z w y p a d k u po­
prosi 

- Za dłUgo żyć nie jest 5ZCZęŚ­
liwie. W Radulach przycłl ;Jdl ill do 
mnie .stare podCIaĆ wło _'Y CLY og~lić. 
Przychodził staru.~lck Wądoło\V :i lo, 
dziewlęćdzies:ąt p .ęć lat. ., W:e~z -

'mÓWIł - jedyn,e co ty po g~dnsz 
ze mną, bo syn mnie n:e chce. " I 
"Po co tyle narzekania" - ja do ~ 
niego. "Nie - mówi - niedobrte 
tak długo żyć. Wszystk:e rówjeśnlki 
pomarli, a ja sam jeden ". 

I 

Niektóre brzydzą się starych. A 
ja wiedziałem. że u każdego musi 
to nastąpić, przełom ż.vcia taki. N ie­
które się opuszczają. Nie lubię ta­
kich opuskliwych. Ja gdzie spojrzę 
(dzisiaj to i u mnie na pokoju brud­
no, bo nie posprzątalem). z;}w~ze 
muszę mieć czy::>to i PJrzqdck \\.' zę­
dzie. Ma człow i ek tV brudzie zgn:ć"! 
Jeszcze nie jest tak ile! .Jeszcze ja 
i poczeKam na mieszka ni e w spół­
dzielni, choć rozum iem. że b8 rdzo 
trudności jest z m!eszkani<:lmi i n ie 
każdemu pan prezes może dać. 

Sam nie wtem, czego j~ talu we- . 
soły do życia. Może dlatego, że we­
dług okoliczności takil'>j mie 'zkam. 
żyję z tą młodzieżą. to człow i el~ l o k 
się nje daje. W jedno nauczył się 
ja wierzyć: w ludzi. Młodych i c:: tar­
szych. różnych. bo du żo m n ie po­
mogli. Bo teraz jCl n ie narzekrl J1). że 
mnie źle. 1 tnl< przegna łem s \voje 
życie i w c i ężkich losach. i (tera z) 
w dobrych. A co j es2cz(' 11:l .)t~p L 
licho jego "'lie ... 
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Pracownie krawieckw "Praktyc:­
nej Pam" w 1,0mżlI nie przYJmujq 
przeróbek. ponleważ .,się nie' opla­
ca". Wspólc:esna Ewa nienawid::r 
węża. W kies:eni. 

W ślad "a enu.ncJa3ą o rundzie 
między pre,ydentem a pre.:esem 
Wojewód.:ldego Związku Sp6łdziel­
ni Mies:/canzowllch w kwestii polq­
c:enia uti(1) StaJJa z Gwardii Ludo­
we} b:y/ulęlo telefonami: przez po­
dobnych parę metr6w między Ze­
romskiego i Zawad:;'~q objeżdża się 
jes:.c::.e dalej, a przyda loby się też 
usprawnić dojazd z drugiej strony 
Gwardii Ludowej do ŚwieTc:ew­
sklego. I jak tu was, Szanowni Pa­
nou: ie , :nowu nie objechać? 

W gra jewskim szpitalu woda do­
c iera • c : esto j edynle na na]nlzsze 
f, onclvgnac j e: na ty le> c Z ę s t o. t e 
obr ::.: y d lo to J t!:! w sz y stk im. Tym 
bardziej że na u:y: ~z'Ych p iętrach 
mieści. ię i nt erna I ped iatria. "Gutlfl 
ca v at lapId em... .. woda drążu 
skały. D l at ego cora: częścieJ tam y 
buchue fię z kompeten cji. 

r II "U t t/gaci n~ czekają m ies:ka7lcY 
jedne J _ pl)CJrq :-onych w ciemnoś­
('1och klakI' bloku 29 p r zy Wojsl"a 
1'0/ .,1,. n 10 na spec-macherów od 
prątlt!. L'ap 'wne 'dzieje tę tak d!n­
teqO, że ze • 'UJM -le me by l o pod­
u:y:kl c yns:ów. Dopie ro bowiem 
"regu!uc.ja oplat po::uioli na wyższq 
jak.or;{- u~iu') t pelmejsze zaspoko je­
n 1e potr::..!?h obywatel .. /." . Na ra zie 
Pl< (11 ::'0, jJ(,J'GJaJn sic: sa mi. C 1l? m nv 
- tn pr-U1emw)! 

Od paru. lat wJa::.:d do Sta wisk 
IvUa pf)te;. .lll.Jntz, śCIętymi d r::ewa m l, 
które -- n'komu niepotrzebne -
pou oli rmzjq . ]H a to być gnój pod 
rO.sade l'')-sqr1ku? 

NiedaWllO pre_es PSS-u : apow1Q­
dal opttj'YP, tllc:nie te "Kontaktach" . 
że p,e~~arn e Spółd::.t l ni wyp i ckajn. 
dla LOPIŻY okolo 45 tysięcy bulę': 
d::7enn,e, W s:ybkzn1. ra j dzi e po lom­
żY{lsl.lch i:il"lnpach odkryliśmy ich 
w dosta wach okolo 12 tysięcy. Dnt­
gle tyte w:>panialomyśLnie dołoży­
liśmy na k.iłl s"'~ pracownicze. sto­
ló wki itp. Ale i t ak jakby wClęło 
ich gdzłeś ponad 20 tysięcy. Gdzie 
- i tak nze dOJd: iemy. Wl~e dla 
otuchy pr:~lPomina 11!y sparafrazo­
waną waqrJnl)wq ane[1dotę: j eden <: 
pod ró::nyc It nip li st annie patas:uje 
kana kc: za k ana pT(q. co Chwilę o­
twie r a puclelk'i p o za palleach ł wr::u­
ca w n ic> IJ oka:f:lte ok ruchy. Zaintry­
gowani sqsiedzi n ie 'wytrzymujq l 

p yt a jq . co w nim j est. "KqŚZik'· -
• odpOWiada " Jak on 'Wuglqda?" "i\ 

ta.k" - poka:uje żarłok. W pudet­
h t nie ma n ic, Również okru.:>z­
ków. 'Vnio~ek : kq l tk i bardzo lub/C! 
b ulki i prc::e.sów . 

. AJent baru pr::y skansenlf~ U) No­
wOorO(L l(> serwtde wprawdzie tylko 
piwo. ale ostatnio coraz c::ę§cieJ 
doda .je do mego - gratis - stek 
obelo Z('si~ IC ten. jako specjaLno~t 

• .1 : Qkladtt . nQzy 'I..'Ił się: (/ qbki. 

Kilku C' : lI tr> l ll d CÓtr :u 1'ócllo uwo­
(Tę. że o.~tatlllo JokbJ/f-nty Sl~ _nc~ę­
lł powtar:ać. A tl.e ta ,1/ m6wil 
c/Ilop d() ob>"o.:u? 
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l·--------.-------------------------·------------------------~----------------------------____ __ -. -I Nie ma me gors::ego od obo- ślusarz ze sTocznL, który w;spanwle Idąc dalej za tym tokIem rozumo- gent twzeruu na przykład że WII~ 
.~ wią:ku p'/s a 'zw, jeśli c:::towzek maluje, Jest Jes:::cze robotnikiem, wanza, postawmy sob'e pyrawe, co konuJe pracę całJ..'uwlcte TLze ::go<inrr 

:: tak Ich c~y 'H/ych p0wodów czy już inteligentem? Granice wy- lm nie pasuje? Otóz kwasom w z poszadan um wy I: ształcenzem , Q/b 
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nie ma ochoty pIsać. Szed~l szę dają s'ę płynne. ale zostawmy to pzerwszym rzęd:::le me pasuJe kwaś- robz . nie to, co pow-nzen, l w terl 
wÓ 1,v_c::as nad pustq lcartkq paple- specjalistom, którzy z calą pewnoś- meme. Znajomy lekarz medycyny, $pospb marnUje talent. Czy nie Je 'l 
ru, głupawo spogląda w pr:estr:eń Clą są mteLigentamz t - być może zajmujący SIę w czasie pracy w po- to pożywka, na któreJ mogq Się ro:-
i myślz oczymkol wLek, byle n?e o - kiedyś pomyślnie rozwiążą tę radm gŁównie statystykq medycz- wijać nie tylko wzrusy, alr" naw;! 
tym, co nas czeka. Tymczasem zwy- kwestzę. ną, a tylko ubocznie leczeniem, po- grzyby i pleśnie? Jeśli zważymy PT'lI 
kle me czeka na nas mc - poza Nie jest dla nzkogo tajemnicq, że wiada, że od tego wszystkiego kwa- tym, iż takIch pożywek ]eSL co na~_ 
przykrym obowzązklem naplsania kondycja psychoji::yczna naszej in- sy już mu w głowie skwaśnialy i mnieJ tyle, tle lstnze)e gatunkóu; 
tego czy owego, a ponzeważ nie teligencji znajduje Slę ostatnio w niedługo będzie mógł z nich warzyć wirusa, wtedy dopiero zroZUmIemy 
mamy ochoty pisać, WlęC patrzymy nie najlepszej kondycji. Niektórzy biaŁkowy serek wysokokaloryczny. z jakiej skali problemem mamy d~ 
pr::;ed sleble coraz bard;::;iej gŁupa- dYSkutanci i polemiści przyczyn tego Jeśli lekarz tak mówi, to na pew- czynienia. 
wo, t to patrzenie, a także rnyśle- stanu rzeczy upatrują w postępujq- no coś w tym jest! Mimo wszyst-
nle o czymkoLWIek, doprowadza nas cej pauperyzacji tej klasy, inni z ko on chyba zna się na medycynie. Kwaśnienie kwasów dezoksyrybo. 
w k01tcu do bardzo szkodlIwej dla kolei mają pieniąd:e za nic i twier- Według jego teorii, nigdzie dotych- nukLeinowych jest chorobq bard'o 
organizmu frustracji, która - jak poważną, choć, dotyczy. tylko t~j 
wiadomo - jest chorobą zawodowq . częŚCt spoŁeczel1.stwa, ktora praCUje 

inteligencji pracujqceJ. Oczyw?Ście, kW", s· 018eo=.'.e kwuso· W umyslow9, co Jeszcze raz Potwier-
nie każdy inteligent pisze, bo są i U ~ dza tezę, że praca ta cięższa i bar-
tacy, którzy tylko czytają, a nawet dZiej niebezpzeczna od fIzyczneJ. Jej 
l tacy, którzy niczego nźe piszą t objawy są różne: od apatit do nad-
nie czytają, co jednak nie zmienia dzq, że inteltgencikom po prostu czas nie publikowanej, enzymy po- miernej pobudliwoścl organizmu 

I taktu, że ogromna większość na- brakUje stosownej porcji idei. Być wodujące zakwas umysłu są pocho- wyrażajqcej się nieskoordynowany~ 
szych inteligentów chodzi sfrustro- może jedni i drudzy mają trochę dzenia wirusowego. Te liczne i prze- mi i nieprzemyślanymi czynnoścIa_ 
wana, podczas gdy choroba ta z racji, jednak nie wydaje mi się to ważnie niewidoczne golym okiem mi. takimi jak wrzask lub totalna 
rzadka tylko prześladuje ludzi pra- akurat najważniesjze. Zło leży u d1'obnoustroje nie zostały jeszcze, negacja wszystklego, Łączme z wZa-
cujqcych fizycznie. samych podstaw i wynika z wadli- niestety, odkryte, dzięki czemu nie snymi poc.::ynamami. Czasami przy-

Ten przydługi może wstęp będzie wej oraz nie do końca przemyśla- można z nimi skutecznie walczyć. I bierają one nawet postać peWnegO 
mz potrzebny do udowodnienia tezy, nej przez naturę konstrukcji ludz- faktycznie, kiedy rozmawia się z rodzaju schzzofrenii, jak to ma 
że praca umysłowa jest cięższa i kiego ciała. Zauważmy proszę, iż przedstawicielami inteligencji albo miejsce w przypadku pewnego pro-
bardziej szkodliwa od fizycznej, sta- szuflując łopatą można mieć po ja- śledzi ich poczynania widać, jak fesora wyżs:ej uczelni, który ma za 
wiajqc zaś taką te:ę - pragnę kimś czasie dosyć wykonywania tej wie~e musi być gatunków tych wi- złe hydraulikom, że więcej od mego 
włączyć się w nurt powszechnej 0- czynności. Jednakże mięśnie, czyli rusowych ciałek, które wszakże wy- zarabiajq, nie biorqc pod uwagę 
statnio dyskusji nad problemem pol- białka złożone z prostych amino- twarzają tylko jeden i taki sam we faktu, iż jege prace naukowe mniel 
skzej mteligencji. kwasów, potrafią się przyzwyczaić wszystkich przypadkach enzym są na ogół warte od wody wycleka-

Jest to klasa bard::;o liczna, tym do monotonnych ruchów w tempie kwaśnienia. jqcej z zepsutego kranu. Jednakże 
zresztą liczniejsza, że nikt na dob- na raz i moa. Inaczej jest z korą Bardzo ważne sq też podłoża, na wszystkie objawy pou'stają .: okreś-
rą sprawę nie wie, kto powinien do mó.::gową, składającą się z bardziej których wirusy mogq się swobod- lonych przyczyn i w pierwszym TZę-
meJ należeć. Czy - na przykład - już Skomplikowanych kwasów de- nie rozwijać. Ta sprawa wymaga dzie z nimz należy walczyć. Praw-
panna z okienka pocztowego, której zoksyrybonukleinowych, które naukowego potraktowania i licznych da to niby oczywl~ta, ale zdaje się 
praca polega głównie na tOażeniu niestety - c~qgle muszq myśleć i badań specjalistycznych, gdyż - jak - trochę niedoceniana. 
paczek, jest już inteligentką pra- pewnie dlatego odr::.ucaja wszyst- się daje - nie zostala jeszcze do-
cujqcq, czy jeszcze robotnicą? A ko, co im nie pasu.je. kladnie zbadana. Co drugz inteli-
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Jakie jest miejsce, i .rola mu­
zyki w naszym zyClU kultu­
r alnym? Ogarniam pamięcią 

dorobek publicystyki poświęconej 
temu zagadnieniu ostatnich kilku­
dziesięciu lat. Najkrócej to, co na 
ten temat napisano, można by o­
kreślić jako bezustanne bicie na 
alarm: jesteśmy narodem głuchych 
na muzykę i takie rosną następne 
pokolenia. 
Mówię o tym bynajmniej nie dla­

tego, bym uważał, że muzyka zaj­
muje w naszym krajobrazie kultu­
ralnym poczesne miejsce. Moim 
zdaniem - każde zjawisko, także 
kulturalne, należy rozpatrywać 
wnikliwie i spokojnie, a nie w at­
mosferze histerycznych spazmów, 
bowiem wyłącznie trafna diagnoza, 
oparta o rzetelne analizy, pozwoli 
całe zjawisko ocenić i -nakreślić 
program naprawy. 

Czym aktualnie dysponujemy'? 
Przed ostatnią wojną mieliśmy za­
ledwie półtorej sceny operowej. 
Trwała opera w Poznaniu, nato­
miast Teatr Wielki w Warszawie 
różne przeżywał koleje, do wynaj­
mu wielkiej sali na widowiska ty­
pu rewiQwegQ i wyświetlania ka­
sowych filmów włącznie. Faktem 
jest, że dziś dysponujemy kilkoma 
teatrami operowymi, które nie u­
skarżają się na frekwencję publicz­
ności. Nie ma r6wnież większego 
miasta w Polsce, w którym nie 
byłoby filharmonii czy orkiestry 
symfonicznej. Dysponujemy szeroko 
rozwiniętym systemem szkolnictwa 
muzycznego, uzupełnionym potęż­
nym ruchem społecznych ognisk 
muzycznych. Z pozycji buchalterii 
znajduje się to wszystko po stro­
nie: ma. 

Sp6jrzmy teraz na stronę: w i-

Krako\l;ie oraz w Bytomiu, gdzie 
sytuacja jest znacznie gorsza. To 
samo, zresztą, dotyczy prawie wszy­
stkich scen teatrów muzycznych. 
Pięknymi i doskonałymi salami 
koncertowymi dysponują Warszawa, ' 
Bydgoszcz i Częstochowa. Gdzie in­
dziej jest już gorzej, a nm,vet zu­
pełnie źle. 

Inna sprawa: muzykom do gry 
niezbędne są instrumenty i inne 
akcesoria'. Od wielu już lat brak 
instrumentów, szczególnie dętych -
drewnianych i blaszanych, to samo 
smyczkowych. Nie ma strun, ka­
lafonii, trumików itp. O tych dolkli. 
wych . br akach poin fo'"YY\ ')\"8. no mnie 
w Filharmonii Naroaow~j. L..:-.1?11'1"J1 
więc - jak się okazało - naiwne 
pytanie: przecież Filharmonia odby­
wa często długie trasy zagraniczne. 
Występy za granicą są opłacane. 
Czy nie można części tych pienię-

inwestycji i zado\-v<lla W) h1cznie 
eksploatacją. 
Stwierdziłem, że mamy pięknie 

rozwinięte szkolnictwo muzyczne 
A muzyków powszechnie brak 
Waltorniści, oboiści, skrzypkowie. 
altowioliści obskakują po trzy or­
kiestry, działające w różnych krań­
cach kraju. Z błogosławieństwem 
tegoż "Pagartu" wyeksportowaliśmy 
i nadal eksportujemy setki wyszko­
lonych instrumentalistów. "Pagart" 
ma z tego zysk i tyle - nie po­
zwólmy mydlić sobie oczu, że trze­
ci skrzypek, w trzeciorz~dnej or­
kiestrze, na Zachodzie przynosi 
chlubę naszej muzyce. Muzycy ja­
dą chętnie, bo młody, bardzo dobry 
skrzypek zarabia miesięcznie ok. 
lO tysięcy złotych, zaś dyrektor 
,krakowskiej Filharmonii aż 12, ra­
zem z dodatkiem funkcyjnym. 
Publiczność na koncertach, z wy-

ANDRZEJ WIESŁA WSKT 

najcenniejsze nawet dobra kultu­
ralne. 

Mam znakomicie wydane progra­
my, organizowanych przez krakow­
ską Filharmonię, imprez muzycz­
nych dla młodzieży: "Musica - ars 
amanda". W Krakowie zrezygno­
wano z obowiązkowego uczęszcza­
nia na koncerty, urządza się je wie 
czorem, w pełnej gali, tak jak l 

koncerty dla dorosłych. Zrezygno­
wano z belfrowatych prezenterow 
młodzież czerpie wiadomości z pro­
gramów. Akcja koncertowa jest 
starannie przemyślana, występują 
najwybitniejsi soliści i... rezultaty 
już są. Nie tylko nikt nie uCl.c!"a 
ale i publiczność na koncertach od­
młodziła się. A jakże znakomitymi 
rezultatami chlubi się poznańska 
"Pro synfonica"! 
Bądźmy również ostrożni z wy­

klinaniem młodzieżowych upodobań 

n i e n. Pięknymi scenami opero­
wymi dysponują Warszawa, Ł6dź, 
Poznań, Wrocław. Gdy jednak nie 
patrzeć na wspaniałe fasady, a zaj­
rzeć w różne zakamarki, niedostęp­
ne dla okazjonalnego obserwatora. 
za to doskonale znane stale pracu"': 
jącym w tych instytucjach art y-

MA 
. ,I 

I stycznych ludziom, okaże się. że 
pilnie niezbędne ,są liczne remon­
ty i inwestycje. Gdyby to kiedyś 
systematycznie naprawiono i udos-

IE 
jątkiem tych, gdzie na afiszu po­
jawia się znane, najlepiej zagra­
niczne nazwisko przypomina tę, któ­
ra zbiera się w klubach. . seniora. 
Tak jest w całym kraju - może z 
wyjątkiem Poznania. DJ8czego? 
Jeszcze przed dwudziestu laty cie­
szyły się \V Warszawie wielką po~ 
pularnością koncerty szkolne. Dziś 
młodzież albo je omija, albo przy-

muzycznych. Doskonale pamiętam 
egzorcyzmy odprawiane nad jazzem, 
Dziś "Jazz Jamboree" jest wielką 
imprezą celebrowaną uroczyście VI 
Sali Kongresowej . 

konalono, kosztQwaloby żapewne nie­
wiele; dziś chodzi już o znaczne su­
my, które nadal będą . wzrastać. 
Nie wspominałem o innych sce.-
nach, jak chQćby w Gdańsku czy 

dzy użyć na zakup niezbędnych 
instrumentów i akcesoriów? Nie 
można. Wytw6rnia pułapek na my­
szy, jeśli eksportuje - korzysta z 
odpis6w dewizowych, za kt6re mo­
że nabyć potrzebne suro\vce. Nasze 
instytucje artystyczne wszystko, co 
do cel? ta, wpłacają "Pagartowi", 
który nie poczuwa się do żadnych 

musowo doprowadzana zwyczajnie 
zwiewa. Dlaczego? - przecież re­
cepta pozostała ta sama. No wła.ś­

nie, sztampa, rutyna muszą niszczyć 

Jestem przekonany, że dobra JllU­
zyka nie ogłuszy młodego pokole­
nia, choć z jej brzmieniem tru.dno 
się pogodzić starszym. Tak już Jed­
nak jest: style i upodobania w sztu­
ce wciąż się zmieniają i w tym 
chyba tkwi jej wieczna siła i aktu­
alność. 

STEF AN A TLA~ 
Rvs- Andrzeja podulkJ 



D
zięki bezpóstaciowości struk­
tury właśnie, możE we jest 
tak różnorodne i. wydaje się. 

nieograniczone formowanie tego 
tworzywa. Płynność cieczy i twar­
doŚć, kruchość ciał stałych. Szkło 
Każde, i to najzwyklejsze w oknach 
domów, i manierycznie szlifowane 
w wiedeńską siateczkę W kryształo­
v;ym wazonie (nie z różami na 

fortepianie, ale najczęściej w uda­
jącej serwantkę gablotce całościen­
nego regału). To w kontaktowej 
soczewce na oku krótkowidza i u­
dające alabaster, czeskie stare i no­
we z "Jablonexu", dające "ognie" 
bardziej tęczowe od brylantu, a 
także to w barwionym kobaltem 
pucqarku-szklanicy z XVIII-wiecz­
nyni polskim orłem. w którym 

trzymam pióra na moim biurku. 
Szkło. Raz jest doskonałe, kiedy 

nie widać go wcale, a w innych 
przypadkach najlepsze. gdy zatrzy­
muje, rozprasza i barwi światło sło­
neczne albo sztuczne. Znane już w 
Babilonii i Egipcie (do dziś nie u­
dało się odtworzyć sposobu, w ja­
ki Egipcjanie barwili szkło na ko-

Michała Diamenta, jest nieco młod­
szy Tasios Kiriazopoulos. Barbara 
Kowalczyk, Inga Glądała to następ­
ne pokolenie artystów szkła, obec­
ne od dziesiątka lat w galeriach j 
zbiorach sztuki. Teraz przyszli jesz­
cze młodsi. Do nich należy Kata­
rzyna Chierowska-Andresaki, której 
"Szkło" eksponuje właśnie łomżyń­
skie BW A. Autorka ukończyła u­
czelnię wrocławską przed siedmiu 
laty. w pracowni Zbigniewa Horbo­
wego i Ludwika Kiczury . 

. Katarzyna Chierowska-Andresaki 
traktuj~ szkło rzeźbiarsko. Nie chce, 
aby było jedynie przezroczystą pu-

ciał hezposlaciowych 
lor rubinowy), w Rzymie, a w cza­
sach nowożytnych na weneckiej 
wyspie Murano produkowane jako 
"powszechny" artykuł zbytku i wy­
kwintu {puchary, lustra) od końca 
XIII w. W Polsce przed czterystu 
laty było 30 hut szkła. Rozbiory, 
jak i większość innych, doprowa­
dziły także do upadku manufaktu­
ry szklarskie. Masowa produkcja 
w XIX wieku uczyniła ze szkła 
tworzywo do produkcji przedmio­
tów codziennego użytku, bez dba­
łości o ·piękno. Dopiero secesja, tak 
namiętnie szukająca inspiracji w 
formach naturalnych, zachwycona 
płynnością ksztaltów możliwych do 
uzyskania w szkle, zaczęła przywra­
cać je sztukom pięknym. 

Termin "polskie szkło'" pójawił 
się w literaturze plastycznej nie­
dawno, wcześniej był plakat, a na­
wet ceramika. Polskie Murano to 
- Wrocław, a mówiąc dokładniej: 
ciąg dolnośląskich hut szkła od 
Stronia, przez Szczytną po Szklar­
ską Porębę, w których rozpoczęli 
swoją artystyczną działalność absol­
wenci wrocławskiej Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych. Przed nimi. 
po II wojnie, był właściwie tylko 

. Henryk A. Tomaszewski ze swą 
unikalną, pionierską twórczością. 
Teraz jest takich artystów cała 
plejada, poczynając od "klasyczne­
go" Zbigniewa Horbowego (który 
przed kilkunastu laty doprowadził 
do odrestaurowania w POlanicy 
Zdroju niewielkiej huty, wytwarza­
jącej szkło unikatowe, artystyczne 
jedynie) i przedwcześnie zmarłego 

45 
Rolan~ rzucił. się na niego i pochwycił za oba ramiona. lecz siły nie 
odpowladały Jego męstwu. Osłabiony wycierpianymi trudami. nie mógł 
u.trzymać. miota~ąc~go się ~od nim dzi'kie~o. Indianin wkrótce wydobył 
SIę na WIerzch l Ol€zawodme walka zakonczyłaby się śmiercią Rolanda 
gdyby szybko nie nadbiegł Natan i nie roztrzaskał głowy dzikiemu. • 
Zwycięzcy podskoczyli ku strumieniowi, ażeby dowiedzieć się, co się 

stalo z piątym Indianinem i je:tdźcem. Straszny łoskot z łożyska potoku, 
połączony z przekleństwami, krzykiem i jękami, wskazywał im miejsce 
pobytu obydwóch. Okropny widok przedstawił się ich oczom. Indianin 
leżał na wznak, pogrążoll1Y w połowie w wodzie i mule. Jeniec siedział 
na nim, a nie mając broni, pięŚCią zadawał mu ciężkie ciosy raz po raz 
w głowę: uderzenia te by.1y tak gwałtowne, że twarz dzikiego skrawa­
wio~a i zsiniała, wykrzywiła się męką konania, a oczy wy~tąpiły ze 
sweJ osady. Wkróce skonał, ale zajadły przeciwnik zdawał się tego 
nie widzieć,. ,sypał bowiem wciąż gradem uderzeń i wołał z całego 
gardła: - Gm, czerwona skóro, obrzydliwy roimie diabelski! Nj"kczemny 
morderco! Małpo, udająca człowieka! Giń! tygrysie, żbiku leśny eks­
trakcie wszystkich zbrodni! Masz! Masz! Za wszysikie uderzenia' któ-
rych mi nie szczędziłeś, płacę ci z nasypką! ' 

W tej chwili Natan wydarł z rąk zaciętego jelica zwłoki Indianina. 
Zwycięzca podskoczył i, uderzywszy się po bokach rękami, krzyknął: 
- A tom mu dojechał! Wiwat Aligator znad Słonej Rzeki, kukuryku! 

Roland &pojrzał na Natana z nadzwyczajnym zdumieniem, Natan osłu-' 
piał. Obydwaj bowiem poznali w jeńcu, którego twarzy, pokrytej sko .. 
rupą krwi i mułu, nie mogli dotąd dojrzeć, szlachetnego Ralfa Stack­
pole'a, amatora cudzych koni. 

Rozdział XVI 

Nie mniejsze było zdziwienie Raifa, gdy poznał, komu zawdziQcza 
życie. Wkrótce atoli zdumienie jego zmieniło się w wybuch szalonej 
radości. Uściskał obydWÓCh serdecznie, a chociaż Roland wyrwał się ­
z jego objęć, nic nie pomogło. Ralf przyciskał go do swego serca z 
niewypowiedzianym zapałem. 

- Cudzoziemcze! - krzyknął, wieszając się na szyi Rolanda - ura­
towałeś mnie od stryczka, jakkOlwiek nie z własnej woli ale za wsta­
wieniem się anielskiej damy, teraz zaś powtórnie ocala;z mi życie z 
własnego popędu. Ja, Ralf Stackople. przysięgam ci od dnia dzisiej­
szego wierność i przywiązanie aż do grobowej deski. Ile razy będziesz 
potrzebował człowieka walecZlIlego jak Lucyper, przebiegłego jak lis. 
zgrabnego jak małpa, a wiernego jak pies, gwizdnij tylko, a będę na 
twe usłu~i w d:ień i w nOcy. w rimie i w lecie, w pogod~ i w burzę! 

- Alez na mIłość Boską - zawołał Roland. wydQbywszy się na ko­
niec z. o~jęć Ra~a - ~ką~ się tu wziął~ś~ Ws.zak widziałem, jak umkną­
łeś dZlklm; sądzlłem, ze Jesteś na drugun koncu Kentucky! 

. - <?udzoziemcze! - krzyknął Ralf. - Gdybym był samolubem ta­
klm, Jak. te szc:ury cz~rwone •. byłby~ sobie teraz spokojnie odpoczy­
wał yv pu:rwszeJ lepszeJ osadZIe. Zamiarem jednak moim było wyswo­
bodZIĆ amelską damę z rąk nikczemnych Osag6w 1 nastawałem im 
już prawie na pięty, kiedy te psy pomordowane schwytały mnie 

- Czy by~ może? - rzekł .Roland z oznaką budzącej się 'w sercu 
p~zychylnośc~ dla .Ralfa. - WięC popadłeś w niebezpieczeństwo jedy· 
me dlatego, ze chCIałeś wyswobodziĆ moją biedną siostrę? 

łapką na światło, czy popisem wir­
tuozerii formowania kształtu i bar­
wy (jak u Kiriazopoulosa), ona 
tworzy bryłę, a właściwie cykle 
brył przekształcanych, rozbudowy­
wanych po "kawałku", tak jakby 
niewyczerpalna płynność masy 
szklanej, sama w sobie, była źród­
łem inspiracji, a zarazem celem eks­
presji. Nie pozbawione żartobli­
wości tytuły cykli czy zestawów 
prac - "UfoH

, "Szachy", "On" 
"Ona" czy "Myszy". dodają tym 
masywnym przecie, z ciężkiego 
szkła kryształowego stworzonym 
pracom wrażenia lekkości. 

Prosta ekspozycja wydObywa 
wiele walorów tej "zabawy z nie­
skończoną zmiennością i Ill>dobień­
stwem form", jak pisze w katalo­
gu wysta'wy Elżbieta Łubowicz, 
choć przydałoby się niektórym kom­
pozycjom trochę światła z reflek­
torów. Cóż, nie stać naszego BW A 
na takie zbytki. Dobrze chociaż, że 

. suwalscy współorganizatorzy poży­
czyli szary plusz do wyłożenia tła. 
Wspólne przedsięwzięcie umożliwi­
ło także wydanie katalogu na cał­
kiem przyzwoitym poziomie i pięk­
nego plakatu. Koniec roku przyno­
si więc ciekawe wystawy w plasty­
ce, której sytuacja - po szczęśli­
wej rezygnacji z remontu byłego 
młyna przy ulicy Wojska Polskie­
go, co było pomysłem utopijnym 
("Kontakty" pisały o tym kilka­
krotnie) - wymaga uważnego i 
troskliwego traktowania ze strony 
władz miasta i wojeWÓdzkiej kultu­
ry. ANDRZEJ JASION 

_ ... . _ .. . _. _ .. _. _ .. ---
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przypa ek 
wypudku czarny 

znalazł tu jednak pola do dziatama 
Zawsze był ambitny i pragnął by: 
pierwszy - dlatego też stanął d~ 
rywalizacji z samym Michaelem 
Jacksonem. 
Młodziutkim piosenkarzem i in­

strumentalistą zainteresował się 
koncern płytowy "Warner Bros" 
który w 1919 f. wydał pierwszą Pły~ 
tę Prince'a - ,.For You". Przebo_ 
jem z tego lonplaya stał się utwór 
"I Wanna Be Your Lover", który 
zawędrował na "TOP-lO", przez co 
Prince stal się nie tylko znany 
szerszym rzeszom fanów, ale też 
niezwykle popularny w tzw. czar. 
nym podziemiu muzycznym. 

• • 
Slqzę 

Howard Jones, 29-Ietni muzyk i 
piosenkarz, występująCY na scenie 
w luźnych, brudnych strojach, ze 
śmieszną ko.lorową i bardzo już 
przerzedzoną fryzurą - stał się \V 

osta tnim czasie bożyszcz.em Brytyj­
czyków. 

Jones od najmłodszych lat uwa­
żany był za cudowne dziecko.. Jako 
mały brzdąc całkiem nieźle grał 
na fortepianie. a później. tako do­
bry i zdolny uczeń. sz.1ifował swój 
talent w szko.le muzycznej. Nieste­
ty, marzenia o karierze. światłach 
estrady i brawach publiczności. 
nie chciały się spełni~, choćby z 
braku pleniędzy. Pomógł mu - jak 
często bywa - przypadek. Jego Żo.­
na miała niegroźny wypadek. któ­
ry zakończył się jej krótkim poby­
tern w sz.pitalu L. odszkodowaniem 
w wysokości 30000 funtów. Po­
mysłowy mąż postanowił jak naj­
lepiej ulokować pieniądze, a przy 
okazji spełnić swo.je wieloletnie 
marzerua. Kupił zatem zestaw apa­
ratury elektronicznej i rozpoczął 
muzykowaIlie. Pr~z. dwa lata dał 
blisko 200 koncertów w niewielkich 
klubacb i dyskotekach. 

Amerykanie mają nowego idola. Niewiele o nim wiadomo. Nie­
którzy twierdzą, że ma dopiero 23 
la ta, ale nie jest to takie pewne, 
bowiem piosenkarz skrzętnie ukry­
wa wszelkie informacje dotyczące 
swojej osoby. Jedno jest tylko pew­
ne, że muzyk ten po wcześniejszych 
przeżyciach (np. ucieczka z domu 
w wieku 12 lat) radził sobie do 
tej pory sam. Grał w rómych ze­
społach m.in. w "Champagne". Nie 

Drugi album - "Dirty Mind" _ 
przyniósł wzmocnienie pozycji pio­
senkarza i różne komentarze kry_ 
tyków, związane z jego osobą. Za­
rzucano mu m.in., że jego teksty 
są zbyt wulgarne, a nawet amoral_ 
ne. Druga płyta, określana mia­
nem "popularyzującej wolną mi­
łość", przyniosła jeden z naj więk­
szych do tej pory przebojów Prin. 
ce'a - "Uptown". 

Do tej pory prymat w muzyce roz­
rywkowej należał niewątpliwie do 
Michaela Jacksona - okrzyknięte­
go jeszcze kilka miesięcy temu 
czarnym przywódcą ameryka(lskich 
fanów. Teraz sytuacja zmieniła się 
diametralnie. Palmę pierwszeństwa 
przejął 7 ukrywający się pod pseu­
donimem - czarnoskóry piosenkarz 
Prince. 

Q , W ubiegłym roku działalnościa 
Howarda z.ainteresowała się wy­
twórnia WE A, która zaproponowa­
ła muz.ykowi nagranie, na pcx:zątek 
- singla Niebawem firma wypuś­
ciła .,dwójkę" zatytułowaną "New 
Song" która w kilka tygodni za­
wędro.wała na brytyjskie listy 
przebojów. 

Kolejny singel .. What 1s Love" 
ugrunwwał pozycję muz.yka i spra­
wił. że nieznanym dotąd wykonaw­
cą zaczęto interesować się w Sta­
nach Zjednoczonych. 

W marcu tego roku nagrał swój 
pierwsz.y album .. Human's LIB". 
Płyta prawie natychmiast dootala 
się na sz.czyt listy przebojów kon-
kurując z taki·mi sławami jak: 
"Thomson Twin.s" czy .. Dire 
Straits". 

_ Byłżebym godnym połykać powietrze, gdybym o niej zapomniał?! 
Na godzinę przed waszym przybyciem postrzeliłem jelenia i z tej to 
właśnie przyczyny dostałem się w łapy tych ludożerców. Trzeba wam 
bowiem wiedzieć, że gdy Tom Bruce odzyskał zmysły ..• 

_ Jak to? Tom Bruce żyje? - zapytał Foland zdumiony. 
_ Czekajże zacny wodzu karawany. Niechaj ci wszystko po po­

rządku opowi~m. Rana jego nie była ciężka, bo kula ześlizgnęła się po 
żebrach. Znalazłem go omdlałego na polu bitwy, a ten prześliczny koń 
kapi tana Rolanda, za którego pożyczenie ten sam Tom Bruce chciał 
ml1le powiesić, złapany przeze mnie, posłużył do ratunku Toma. Przy­
rzekł mi on, że jak tylko dostanie si~ do Claytonhouse, natychmiast 
skłoni ojca, ażeby z dostateczną siłą wyruszył w te strony dla ocale­
nia anielskiej damy. Sam zaś szedłem wciąż za gromadą tych królo­
bóJCÓW, ażeby dotrzeć aż do ich legowiska, które znam dobrze, bom 
już kilkakrotnie je nawiechał w interesie mojego powołania. 

Trzeba jednak wiedzieć, że byłem piekielnie głodny i nogi moje. 
WYCIeńczone osłabieniem, zaczęły mi wymawiać posłuszeństwo. Trzy 
dni prawie nic nie jeść. to także coś znaczy. Otóż wygłodniałemu- na­
winął SIę jeleń i niepomny zupełnie, że oprócz mnie może ktoś być 
w lesie, palnąłem do tej biegnącej pieczeni, a byłem takim bydlę­
ciem że zapomniałem zupełnie nabić strzelbę. Wtem pięciu rozbój~ 
mk6w, wlokących si~ za główną bandą, a przywabionych moim strza­
łem, napadło mnie i złapało jak mysz w pułapkę· 
Może o tym nie wiecie, że te samce małpiego rodu nienawidzą mnie 

hamebnie za to, że im zabieram kiedy niekiedy konie, żeby na nich 
nie wyprawiali się na wiernych chrześcijan. Tałałajstwo, w którego 
ręce wpadłem, zamiast zaprowadzić mnie do wsie swojej i spalić tam 
wobec całego pokolenia, postanowiło tutaj nasycić swoją wściekłość 
i byliby niezawodnie zgasili lampkę mojego żywota, gdyby nie wasza 
pomoc niespodziewana. 

Roland. dowiedziawszy się, że Edyta żyje, począł gorąco nalegać na 
Natana. ażeby natychmiast udali się w dalszą drogę. 

- Musimy· Slę wprZÓdy posilić - rzekł spokojnie Natan. - Nie wie­
my bowlem. Inedy znowu będziemy mieli żywność. a potem daleko 
łatwiej nocą podsunąć się pod osadę Indian i wykraść twoją siostrę, 
ani żeli dobrowolnie oddać się w ręce dzikich, co niezawodnie nastąpi, 
jeżeli mojej rady nie posłuchasz. 

Roland. zna,ląc JUŻ doświadczenie. rozum i odwagę Natana, poddał 
się zupełnie jego zdaniu. Natan udał się na pole walki, zawlókł Osa­
gow w krzaki, dla ukrycia ich przed współziomkami, a następnie za­
SIedli do posiłku. Po skończonej wieczerzy, kwakier zabrał rozmaite 
przedmioty. należące do [ndian. pościągał z nich szaty i wszystko za­
Wi ązał w jeden tłumoczek Następnie pozbierał strzelby Indian; zamki 
gdZie indzie], a osady Jako też i lufy poukrywał w bezpiecznych 
m ·e j:cach. Na koniec, zatarłszy wszelkie ślady stoczonej walki, wyru­
szył naprzód, a Roland i ~alf z ocbotą udali się za nim. 

Rozdział XVII 

GN AZDO CZARNEGO 
.SĘPA 

Wir:cz6r już zapadać zaczynał, gdy nasi przyjaciele, przedzierając 
SIę przez na )gęstst.e zarośla i najniedostępniejsze manowce, stanęli na 
koniec na grzbiecie wzgórza, u którego spodu rozciągała się wieś oj-

KOlejna duża płyta była już na­
grywana z myślą o pOdjęciu rywa­
lizacji z Michaelem Jacksonem. No_ 
sila ona tytuł "Controversy" i, jak 
sam tytuł wskazuje, była kontro. 
wersyjna zarówno w warstwie 
dźwiękowej, jak też tekstowej. Po 
tym krążku Prince okrzyknięty zo. 
stał przeciwnością Jacksona. Ci 
którzy do tej pory nie mogli do~ 
patrzeć się w Michaelu lubieżnoś. 
ci, seksu i ekscentryczności, zna­
leźli je natychmiast u nowego czar­
nego idola. Wszystko zatem wska. 
zywało. że kolejny album - ,,1999" 
- przechyli szalę na korzyść Prin. 
ce'a; stało się jednak inaczej. Dos­
konała muzyka utrwalona na pły­
cie "Thriller" była bezkonkurencyj_ 
na. 

Nowy idol postanowił przypuścić 
kolejny atak. Stal nim się film ~ 
muzyką Prince'a - "Purple Rain" 
który - jak dotychczas jest 
ostatnim akcentem w muzycznej 
rywalizacji kolorowych artystów. 
Jednak ani jeden, ani drugi 
mają zamiaru zasypiać gruszek w 
popiele i przygotowują kolejne star­
cia muzyczne. Michael Jackson 
przygotowuje już nową płytę, która 
ma być ponoć lepsza od "Thrille­
ra". 

46 
czysta Czarnego Szępa. zwanego inaczej Kamiennym Sercem lub We­
no.ngą. Ostatnie promienie zachodz.ącego słońca purpurowym światłem 
oblewały dolinkę niezbyt obszerną, w której rozsiadły się wigwam,. 
indiańskie. Srodldem płynęła rzeka. ocieniona grupami drzew~ Dalej 
widać było pola zasiane kukurydzą, a poza nimi, na drugiej stronie 
rzeczki, gdzie dolina ginęła poza wysuniętą naprzód górą. unosiły się 
lekkie obłoczki niebieskiego dymu, wznoszące się z chat indiallskich 
zbudowanych ze skór bawolich. I 

Wędrowcy, dosięgnąwszy ostatecznie celu pełnej trudów i niebezpie­
czeństw podróży. w milczeniu przypatrywali si~ okolicy, mającej wkrM­
ce stać się polem ich działania. Każdy z nich z osobna rozważał nie­
bezpieczeństwa, jakie ich napotkają, jeśli zechcą odbić Edytę. 

Natan ofiarował si~ iść pierwszy do wsi Osagów, ażeby wywie­
dzieć się, gdzie niewolnice są ukryte, ale Ralf nie chciał w żaden 
sposób na to pozwolić, ażeby kto inny miał go uprzedzić. Aby mu to 
zadanie p~zostawiono, mówił: - Czy myślisz, stary Natanie, iż dla. 
tego pędzllem tak daleko za anielską damą, żeby ją miało wyzwolić 
pierwsze lepsze dwunożne stworzenie? Niech mnie grom roztrzaska, 

. jeżeli nie znam tej obrzydliwej jaskini rozbójników lepiej od was 
wszystkich. Alboż tó raz zabierałem stąd najpiękniejsze konie dlate­
go jedynie, żeby ich nie dręczyły te czerwone koczkodany? 

- W samej rzeczy - odrzekł Natan - mógłbyś bardzo być nam 
pomocny w zamiarach naszych pod pewnym względem, lecz to naj­
gorsze, że masz jakąś nieszczęśliwą rękę i czego się tylko dotkniesz, 
wszystko ci się nie wiedzie. 

- Niech cię to nie zraża, leśny puszczyku, alboż wydobyć się z rąk 
pięciu rzeźników nie jest szczęściem? Idźmy razem, krwawy Natanie. 
SZllkaj anielskiej damy, a ja tymczasem przez wdzięczność ukradnę 
dla niej konia, żeby miała na czym uciekać. 
'- O tym też właśnie myślałem - mówił Natan - koń dla utru­

dzonej dzieweczki bardzo by się przydał. Jeżeli więc sumienie twe 
pozwala na postaranie się o konia, to wziąwszy jednego, mógłbyś jesz­
cze ze trzy do niego dołączyć, ażebyśmy jej w ucieczce towarzyszyć 
mogli. Gdybyś tego dokonać potrafił, nie dawszy się wyśledzić i schwy­
tać, nie miałbym nic przeciw temu, abyś mi towarzyszyŁ 

- Otóż teraz mówisz jak człowiek rozumny! Dostarcz mi tylko 
uździenic, a pokażę wam, jak się sprzed nosa kradnie konie Osagom. 

- Uździenic nie mam, ale weź moją skórzaną opończę i potnij ją 
na rzemienie, bo już nie będzie mi potrzebna. 

To powiedziaws.zy, Natan zdjął opończę, którą Ralf natychmiast po­
ciął w cienkie rzemienie. Kwakier tymczasem włożył bawełnianą ko­
szulę jednego z Osagów, zawiesił na niej indiańską opończę i przepa­
sał ją pasem. Po czym, wydobywszy z zawiniątka ziemię czarną i czer­
woną, jakiej zapasy Indianie zwykle noszą przy sobie, począł malować 
s?bie ~warz; szyję i ręce w najrozmaitsze wzory. Po skończeniu prze­
bIerama był zupełnie podobny do dzikiego czarnoksiężnika OS:łgów 
i wyglądał straszliwie. 

Roland nalegał, żeby go także ze sobą zabrali, zapewniając, że bę­
dzie im wielką pomocą w razie niebezpiczeństwa. 

- Gdyby tylko o niebrzpieczeństwo chodziło - odezwał się Natan 
- radzi wzięlibyśmy cię z sobą. Ale usługi, jakie byś nam mógł od-
dać, są bardzo małe w porównaniu do niebezpieczeństwa. na jakie by 
nas narazić mogło twoje niedoświadczenie. Wszystko teraz zależy od 
obrotności, chytrości i przytomności umjC-6łu; najmniejsza nieostrożność 
wszystkich nas zgubi. 
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Stare z~yczaje znikają dość 

~oln{). W hiektórych restaura­
cja<:h w Hongkongu niezmienną 
popularn{)ścia cieszą się potrawy z 
psiego mięsa. P{)noć zapewniają 
organizmo~i cie-pło. a ponad to u­
chodzą za skuteczny środek na po­
te»cję. Na~et stali konsumenci 
"przyjaciela człowieka" opowiadają 
się przeciw wyjątko~o niehumani­
tarnym metodom uboju, jaki po­
wszechnie si~ stosuje. Polega on na 
biciu zwierzęcia palą w celu u­
zyskania lepszej jakości mięsa. 

k. miczna 
toaleta 

W ielotygodniowa wyprawa na 
pokładzie stacji orbitalnej wy­

maga niek{)!l1wencjonalnych rozwią­
zań codziennych czynności. P{)d­
czas porannej toalety załoga prze­
ciera twarz i ręce my jkami na­
sączonymi środkami kosmetyczny­
mi, a zęby czyści specjalną gU111<:\ 
do żucia. Kosmonauci gola sIę ma­
szynkami elektrycznymi, sprzężo-
nymi z mini-odkurzaczem. 

Kąpiel odby\va się co dziesiqć 
dni. Priygotowanie kabtn~ kąpielo­
wej spro~adza sie do rozsunięcia 

Również okruinie zabija się wę­
że, z których na żywo ściąga się 
skórę lub usuwa kamienie żółcio: 
we. Roz.puszcz.one w ~inie ryżo­
wym - stosuje się jako lek prze­
ciw chorobie reumatycznej. 

Specjalnością restauracji jest. 
znajdująca się pod ochroną, sowa. 
Natomiast nie podaje się już \V niej 
tradyc,yjnej specjalności - mózgu 
malp. wydobywanego z ży~ego 
z,wierzęcia i spożywanego na suro­
w{). 

dwóch okrągłych płyt, polączonych 
ręka ~em z folii polietylenowej, o­
raz włączenia grzałki elektrycznej 
w S-litrowym zbiorniku z wodą. u­
mieszczonym nad górną płytą. 
Rozebrany kosmonauta wchodzi do 
rękawa i zasuwa hermetyczny za­
mek błyska~icz.ny. N{)gi umieszcza 
w u<:h wytach w dolnej pIycie. a w 
usta i nozdrza wkłada końcówkę 
elastycznego przewodu. wyprowa­
dzonego poza kabinę kąpielową· 
Pod górną ołytą znajdu.ią się pla­
styko~e woreczki z myjkami nasy­
conymi płynnym mydłem. Po ,na­
mydleniu kosmonauta uruchamia 
prysznic. Przez otwory w dolnej 
pły~ie woda trafia do zbiornika od­
padów. 

Kabinę kąpielową za instalowano 
p{) raz pierwszy na pokładzie stacji 
"Skylab" Podobne urządzenie znaj. 
duje się również na Dokladz~e sta­
cji "Salut 7". 

wymówka 
Pewnego dnia sąsiad # chciał 

PQżyczyć od Hodży osła. 

- Nie ma - burknąl Hodża. 

tv ty1n momencie zamknięty 
Osioł zaczął ryczeć. 

JaTe to, efendi powie-
l sąsiad, - Mówisz, że osła 

nie 'maj a on ty1nczase1n głosen~ 
daje znać o sobie. 

- Och, Allach, Allach 
odrzekł Hodża kiwając głową. 
Jaki z ciebie dziwny człowiek. 
Wierzysz temu, co mówi osioł, 
a ternu, co mówię ja, sta1'zec z 
siw q brodą, nie wierzysz? 

kaploD 
W butelce 

Oprawiwszy kapłona zdjq~ z nie­
go skórę, tak ostro2nie, żeby na;­
mniejszej nie UCZllntć dziv.1'ki 
Członki zaś te, z których się sk6-
,a zdj~ nie może, tak pop7zyrzll­
nać, żeby przy skóTze zostały. Po­
tem te wlożyć w taką flaszkę, 'iD 

której by byla szyjka na trzy pat­
ce szeToka. Zatrzymawszy j4 nie­
co na wierzchu, rozbij żółtków od 
jajec szesna§cie, trochę mleka przy­
lawszy, dopiero zapraw, jako chcesz, • wlej w tę SkÓTkę i zaszyj. Potem 
wpuść w li flaszkę, zasól i nalej w 
nią wod, pelno, a mocno zatka'W­
szy, włóż w Tcociol wody i gotuj, a 
gdy się ociqgnie, napełni się s7c6ra 
kapłona tak, że każdy dzi'Wić się 

będzie, jak mógt ~mieścić się kap­
lon 'W tę flaszę, gdy go podasz no 
stół. 

(Kalendarz Krus :ynskiego) 

S pecjaliści mają coraz częściej 
do czynienia z chorobą. która 

otrzymała nazwę .. naglej głuchoty". 
Słuch z ika od razu. bez jakich­
kolwiek obja~:ów sygnalnych. 
Są już wszellde dane. by przypusz­
czać, że bezpośrednią przyczyną 
"nagłej głuchoty", która występuje 
głównie wśród mlochieży. jest ha­
łaśliwa muzyka. 

O tym. ze hałas je. t szkodliwy 
dla człowieka.. wiedzieli już staro­
żytni; "vzmiallki na ten temat znaj­
dujemy w s)ynnym dziele .. Corpus 
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S kła d n i k i: 60 dkg wątr6bek 
z drobiu. 2 cebule. 10 dkg tłuszczu, 
łyżka mąki, 3/4 szklanki bulionu, 
ząbek czosnku. sól. cukier. pieprz. 
Wątróbki i cebule pokroiĆ w cie­

niutkie paseczki i usmażyć na tłu­
szczu. Przyrząd~ić rumianą zasmaż­
kę, rozprowadzić ją bulionem, wlać 
do wątróbki t zagotować. Potrawę 
przypraw~ do smaku cukrem. pie­
przem oraz czosnkiem roztartym % 

s{)lą i dokładnie wymieszać. F e r­
t e 1 k i: zagnieść gęste ciasto z 20 

TANIE DANIE 

wqtróbka 
Z lerlelkami 

dkg mąki, 2 jaj. szczypty soli i 3-
-4 łyżek wody. Posiekać je tasa­
kiem. Kluseczki wsypać na bryt­
fannę i ususzyć w piekarniku do 
lekkiego zrumienienia. Następnie 
przełożyć do rondla I zalać 1,5 raza 
większą ilością słonej wody z do­
datkiem 2 łyżek tłuszczu z drobiu. 
Ugotować pod przykryciem na sła­
bym ogniu. Podawać z wą róbką i 
surówką z l~apusty. 

Hippocratnm". W naszych czasach 
JUZ dawno zosiała określona do­
puszczalna granica hałasu. która 
wynosi ok. 40 decybeli. Przy jej 
przekroczeniu o 5 lub 10 decybeli 
zaczynamy mieć już złe samopo­
czucie. 

Jak obliczyli francuscy uczeni -
w godzinach popołudniowych na 
niektórych centralnych placach Pa­
ryża hałas osiąga 105 decybeli. tj. o 
9 decybeli wi(cej niż huk słynnego 
wodospadu . Niagara. Dyskotekowe 
hałasowanie osiąga nierzadlo;o 100 
decybeli. 
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ELIMINATKA 

Po wpisaniu odgadniętnh par ,,'yrazów cło dia~ramu wykreślli c wpis6w ośmio­
literowycb l',nazy plęcioliterow~ po cŁym odczyta.ł: (w oznaczonych polach) roz­
wnt.zanie - mY6) Alek.sandra Fredry. 

ZNACZENIE WVftAZ0\.V; 1) a.iedołęga, fajtłapa - drzazga, 2) żohlierslu. butelka 
- palma kateszowa, 3) we {raszce Kerna Jest nim kaid)' Roman - Izotop radoau 
powstały tv wyniku emanacji toru.. ł) stołówka - o,nyzna Andersena., I) biblIJny 
potwór morski - prowincja w RPA md Oceanem Atlantyckim, ,) dziedawca _ 
wyspa u zachodnicb wybrzeży Wielkiej Brytanii. C GENTO") 
Wśród Czytelnik6w, którzy w termtnJe lO-dnioWYłll lladeśl~ pod adres;m redak­

cji. prawidłowe rozwiązania (tylko hasło), rOZlosujemy Ragrody kSill,1kowe. 
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chciałby jak naj­
częściej Pł'zeby­
wać na świeżym 
powietrzu. Cóż 10 
byłaby za radość, 
gdyby maszyny 
i biurka ustawić 
w pachnącym 
żywicą lesie. O 

ile wzrosłaby wydajność! Ale kie­
dy temperatura spadnie pOniżej 
zera. niewielu kusi szumicy las, a 
przecież wówczas najwięcej w nim 
pracy. Jak zdobywać robotników? 
N adleśnictwo Nowogród przyciąga 
kh mieszkaniami. Ośrodek Remon­
towo-Budowlany Okregowego() Za­
rządu Lasów Państwowych wzno.st­
na potrzeby Nadleśnictwa trzy­
budynki. W każdym z nich będą 
p-o cztery mieszkania. Budo-wa po­
trwa jeszcze ro()k. Oprócz mieszkań 
powstaną warsztaty i kotłownie. 
(Na d<>brą sprawę - przy każdym 
leśnictwie powinna stanąć taka 0-

K<>ns umenci 
• • wiedzą. że bra-

kuje .. erów. a 
jeśli bywają. to 
spleśniałe, m a.s ło 

nieświeże, a 
serki smakowo 
przypomim.ają bia­
łą maź, rozpusz­
czoną w wodzie. 

Mleczarze powołują się na obiek­
tywne trudności. Koolneńska mle­
czarnia, uchodząca za jedną z lep­
szych w województwie. pracuje na 
ostatnim oodechu. Wraz z podwyż­
ką cen mleka zmniejszone zostały 
dota.cje. Zyski mleczarIlIi zmniej­
szyły się dziesięciokr~tnie. Bank 
pozwala wziąć pieniądze tylko() na 
pensje pracowników i doota~om 
mleka, zabrania natomiast płace­
nda za remonty i materiały po­
trzebne doO produkcji. W połowie 
listopada zabrakło kwasu siarkowe­
wego do określania wartości mle­
ka. CentraJny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich nie odpowiada w tej. 
sprawie nawet na teleksy. Zabrakło 
też sody do czyszczenia urządzeń. 
Używano więc pasty. którą szoruje 
się podłogi. VI jej skład wchodzi 
soda, ale i piasek. Aby go usunąć, 
trzeba było rozmontowywać urzą­
dzenia. Na dodatek pogarsza się ja­
kość mleka. Mleczarze nie kryją, 
że rozpuszczone są w nim proszki 
do prania, nawozy sztuczne, ant y-

Reforma gospo­
darcza w miej­
scowym POM-ie' 
to temat rze­
ka. Najważniejszą 
sprawą jest jed­
nak fakt. że uda­
ło się przekOłflać 
załogę, iż wypła­
canie pienięd'zy z 

zysku na wynagrodzenia to życie 
na krótką metę. Efektem tego 
prz.ekooania było postanowienie za­
łogi, aby _nie wypłacać ponad mi-

Z MARGINESU 
\ 

36-tetnł. renctsta z WySokiego Maz. 
został wczesnym w1eczorem pobity nCl 

Ulicy I obrabowany z 13 000 złotych. 

PrawdopodObnie. Byl bowlem "na go­
złe" ł nie pamięta ant faktu pobtcła, 

czn) rabunku. Wie jednak lIna pewno", 
:te nie mógł pientędzy zgubić ani od­
dać. Jedynym f, według niego, absolut­
nie wystaTczajqcym dowodem na pra­
włcUowo.łć jego wer,jl zdarzeń jest ... 
otarty nask6rek na nosie. 

* Równie mało precyzyjna jest relacja 
Włeslawo P. % WUny. Gdy 3pacerował 
podchmtelony po Łomży, dwaj niezna­
jomi chwycUł go pod ręce, 4 następn,ie 

%4 portlet WYPChany lI! 000 Złotych. Nte 
pam~ta łch twarzy. Mglist.e wspomnie­
nia, mgLl8te perspektywy. 

* Pracowntk Wojew6dzktego O.łrodka 
Postępu ROlniczego \O Szepłetowłe. 

chcqc naklontć funkcjonariuszy MO do 
odstqpłenta od zamiaru 'p'orzqdzen" 
wntosku o ukaranie, jednemu wciskał 

trz1ł butelki monopol6wkl, tonie flTU­

głego - 10 00(1 złotyeh. Czasem przy r/l­
towaniu .w01ego honoTu można daó 
prawdztwq palmę ... 

* Późnym wieczorem do kwi4ciaTnł przy . 

łłOWOGRÓD 
sada. Nie byłoby wówczas np. 
problemu z, dowozem d~eci do 
szkoły). Miejscowy GS obiecał u­
ru-chomienie w osadzie sklepu spo­
żywczego. Dotychczas owe roman­
tyczne - leśniczówki wcale nie znaj­
dują tak wielu chętnych. W naj­
bliższym cza'sie nastąpi reo'rgani­
zacja Nadleśnictwa. W nowych 
leśnictwach. leśniczówki i gajówki. 
będą wznoszone jak naj bliżej o­
siedli. 
Leśnicy skarżą się jednak na 

brak pieniędzy. Wprawdzie drewno. 
drożeje, jednak ciągle zmniejszane 
są plany wyrębu lasów. W wielu 
nadleśnictwach nie usunięto jesz­
cze drz,ew zwalonych przez wiatry 
przed kilku laty. i one głównie 
pozyskują teraz drewno. N adl~­
nictwo nowogrodzkie żyje nadzie­
ją, że w przyszłym roku znowu 
wzrośnie plan wy,rębu. My taką 
możLiwością cieszymy się mniej. 

KOLIO 
biotyki. Stosowane metody bada­
nia mleka uniemożliwiają kh wy­
krywanie. Jeśli mleko na drugi lub 
trzeoi dzień wydZiela przykry za­
pa-ch, to znaczy. że jest tam któ­
ryś z .. dodatków"~ Kiedy mleczar­
nia postanowiła kupić reklamowaną 
maS'lynę do wykrywania tak~ch 
trudzn - okazało się, że jest rze­
czywiście tylko reklama, bez moż­
Liwości jej kupna. 

Mleczarni a ma obliczoną moc 
przerobu na 170 tysięcy litrów 
mleka na dQbe. W sezonie skupuje 
się go okolo 300 tysięcy litrów. 
Mleka nie można wylać ani nie ku­
pić. Trzeba je przerobić. NajłClltw~ej 
na kazeinę. Niestety, okazuje się, 
że nie jest to. najlepsze rozwiąza­
nie. Z 300 ton kazeiny wYPfoduko­
walnej w tym roku udało sie sprze­
dać zaledwie 50. Co zrobić z, po­
zostałą? Nie kupują jej wytwórIllie 
pa.sz, bo ~a droga. Nie chcą też pro­
ducenci z fabryk chemicznych. 
Słabo idue eksport. Za użyte do 
prod u'kcjd kazeiny mleko trzeba 
było zapłacić. Nie sprzedana - ob­
ciąża wynik finansowy. Z mleka 
mogło być śwJeże masło. a są tybko 
kłopoty. Czy dołek. w jakim zna­
lazła się nie tylko kolneńska mle­
czarnia, omacza tendencje, czy tyl­
ko() jednorazowe potknięcie? 

SZCZUCZYłł 
liana z zysku do podziału, a prze­
znaczyć pieniądze na rozwój zakła­
du. Przy te.j okazji POM zaoszczę­
dził ponad dwa miliony, które trze­
ba byłoby przekazać na fundusz, 
aktyWdzacji zawodowej. Pracowni-
ków, którzy z winy ciągle rwą·cych 

się nici kooperacyjnych nie mają 

co robić, można było skierować do 
w.moszenia hali produkcyjnej, a w 
gotowej rozwinąć nową pro'Clu'kcj~. 

Pocztarskiej cichutko wkradl się pe. 
wten osobni1\:. Nie byl to jednak zako­
chanll zlod%iej, $zukajqcy kwtat6w dla 
Aw!eżo poznanej narzeczonej, lecz czlo­
włęk pragnący spędzić spokojny wte­
czór przy tetewlZoTze, o czym śwlad­
czy fakt, te unt6sl z $obq jedynie tu­
rystyczny odbiornik "Neptun". 

* Pewien zambrowianln wziql szpadel 
ł wal się na Poszukiwante skarbu. 
WrócU %e złotymi obrqczkamł ł płer. 

lclonktem, l«llnf.erzem ł czapkq % lłs~ 
telewtzorem, dwiema butelkami w6dkł 

orCl% lD 000 w gotówce. Bogactwa tego 
nie wykopae pod gruszą, bowtem szpa­
del nte posluiye mu do kopania w m­
mł. lecz rozbicia szyby wolenie bal- • 
1,onowym. _ 

* MirosŁaw M. szedł w kierunku gra_ 

Pneważająca grupa naszego SpO­
łeczeństwa zna z pewnością ogólną 
ocenę, jaką uzyskało u inspektorów 
GIT-u województwo, w tym i jed­
nostki odpowiedzialne za stan gos­
pooarki komunalnej i mieszkanio­
wej. Istotnym natomiast byłoby 
przybliżenie niektórych ocenia­
nych dziedzin i zagadnień oraz 
~nalezienie w po-dtekście wystep'u­
jących problemów naszego, spo­
łecznego udziału, a także możli­
wości w ich likwidowaniu lub 
ograniczeniu. Bardzo surowo oce­
niony zo-stał elementarny ład i po­
rządek i to zarówno wokół posesji 
komunalnych. spółdzielczych. jak i 
indywidualnych. Na negatywną o­
cenę wpłynęły tu: 

• zniszczone trawniki. wydeP'ta­
ne z ieleń-ce, połamane krzewy i 
drzewa, 

• przelewające siEi szamba. pO­

rozrzucane poza pojemniki odpadki 
gospodarcze, a także opakowania in­
stytucji handlowych, -

• rozwalająre się <>grodzenia po­
sesji. nieoonowiane elewacje bu­
dynków (ubytki tynków, zerwane 
rynny i rury wpustowe), 

• nie zabezpieczone wykopy w 
trakcie w}5konywania prac remo-n­
towych instalacji ciepłowniczych i 
wodno-kanalizacyjnych. ~ 

• niesystematycznie koszone zie­
leń-ce i nierówno obcinane żywopło­
ty, a także słabo zagospodarowana 
przes-trzeń, 

• zaśmiecone przystanki komu­
nikacji miejskiej. 

Nieko.rzystnie oceniono także stan 
zasobów mieszkaniowych. Poza za­
ległościami w wykonywaniu remon­
tów gruntowych i modernizacji, co 
pogarsza ich stan technicZlny i 
stwarza w skrajnycll przypadkach 
m'OŻ!iwość wystąpienia zagrożeń dla 
życia lokatorów, zwrócona została 
także uwaga na talóe elementy 
jak: 

• brudne, nieodnawiane klatki 
scl1odowe i usZlkodz.ony ooprzęt e­
lektryczny (szafki, wyłącZdl.iki). 

• brudne piwnice (zgro.madzone 
nieczystośd, uszkodzony osprzęt 
elektryczny. zerwane zabezpieczenie 
iZOlacyjne z sieci ciepłowniczej, 
dzikie podłączenia do piwnic). 

• zerwane instalacje w pra.1-

niach i suszarniach, zalane po. 
mieszczenia, 

• wybite szyby w okienka 
piwnicznych. na klatkach SChOd<!h 
wych, brak samozamykaczy drz,O: 
frontowych. VI 

Czy wymienione n iedoma<talli 
obCiążają t~l~o służby komun:lne~ 

Czy ta mehcz.na grupa lUd:z;.i In' 
możliwość bieżącego uzupełnian a 
wybitych szyb, zbierania roz.rZUc la 
nych biletów autobusowych, ren o. 
wacji zamazanych klatek sch<>d o­
wych. wymieniania niszczone~~ 
osp.rzęt~ . elektrycznego, czy Wre_ 
SZCIe blezącego uzupełniania za 
d7zewień, a jeśli nawet tak, to ja: 
klm s,połecznym kosztem? Czy n-
m d . le .a napraw ę w n~szeJ mentalności 
me z. poo~nowarua pracy cudzej? 

TakIch l pOdObnych pytań nasu~ 
wa ~ię wiele, ale czy.nie powinniś. 
my lm wszyscy przeCl wd2J.ałać? 
O~po~iedzi. i~tni7j.e tak samo wie. 

le:, J~k l mQżllwOSCl przeciwdi.iała_ 
rua Ich powstawaniu. Wystarczy 

cZa5ami zadać sobie nieco trudu i 
pomyśleć nad tym, ile WYsiłku 
kosztuje nas jak() społeczeństwo i 
biorców u-sług komunalnych stałe 
powracanie do poprzednio wyko. 
nywanej pracy. Czy nie lepiej zu­
żyte w ten spos<>b materiały i Siły 
na które wydatkowano dziesiatki 
tysięcy złotych. przeznaczyć na 
powiększenie areału łąk, lasu. czy 
ret pomalo-wanie no.wych miesz.kań, 
na place zabaw dla dzieci, na 
rekreacje. 

Jak obniżyć rachunek 
nych kosztów. sko,ro oburzenie 
wzbudza słusznie zwrócona uwaga. 
a chęci brakuje także na prawidło. 
we reagowanie na przejawy wan­
dalizmu i bezmyślności. 

Tylko tak,ie spojrzenie na całość 
zagad,nień komu,nalno- mieszkanio. 
wych i krytyka faktów. eliminUją. 
c-a jednocześnie źródła ich powsta· 
wani~ może doprowadzić do te~o, 
aby ko-lejna ocena naszych wspól. 
nych działań była - pozytyWna. 
Za ład i porządek wystawiamy 
ocenę sami sobie. 

Mgr KAZIMIERZ 
KRZYZKOWIAK 

zastępca dyrektora Wydziału 
Gospodarki Komunalnej 

i Mieszkaniowej 

~ Jeszcze do 15 grudnia ptożna zaprenumerować "Kontakty" 
~ Weźcie udział w konkursach ogłoszonych przez naszą redak-

cję. -

Każdy mieszkaniec wsi województwa łomzyńskiego, który zaprenu~e· 
rUje "Kontakty" na 1985 r., weźmie udział w losowaniu atrakcyjnych nagrod• 
ufundowanych przez WSS, WZSR, WPHW, łomzyński oddział RSW, Zakła­
dy Offsetowe RSW w Warszawie ł Stowarzyszenie Prasoznaw~ze .. Stop· 
ka", m.in.: 

~ maszynek do mięsat 
~ poduszek elektrycznych, 
~ młynków do kawy, 
~ żelazek, 
~ ręczników i p'rześcieradeł, 
~ reprodukcji, 
~ 200 poradników zielarskich, 
~ 100 kolorowych kalendarzy 

na 1985 r. 

Od ilości pozyskanych w- rejonach wiejskich prenumeratorów indywidu­
alnych "Kontaktów" w 1985 r. zależy zdobycie na&Tody pieniężnej, a prze­
widziano następujące: 

I - 4000 złotych. 
II - 3000, 

trzy nI - po 2000, 
oraz 7 wyróżnień po 1000 złotych. 

PIZYPOMIIAMY WAROIKI PRE.UMEIATY 
prenumeratorzy lAdywldualnl zam1esakalł w miastaell _ siedzibaclI Odc1Z!~~~ 

lub ekspozytur RSW .. Praaa-Ks1ążka-RuchH opłacaJ, wyłącznie tV urzędacb P 
towych, właściwych dla mieJlca zamlenkania; o" 

- prenumeratorzy Indywidualni lam1eszkali na wst i w pozostałych mielleo\\' 
elach mOllł oplaca~ u doręczycieli lUb w urzędach pocztowych; I III 

- Instytucje ł zakłady pracy Ilokallzowane w miastacb - sledzibacb Oddz 'cb 
lub ekspozytur RSW .. Prasa-Ks1ążka-Rucb" oplacaJą włdnle w łycb placówka 
RSW; łł-

- instytucje l zakłady pracy zlokalizowane w InnyclI miejscowościach t pa 

jewskteJ .tacjł PKP % zamtarem po­
wrotu do swe1 wsi. Znany mu z wł­

dzenla facet dołqczył do ntego, by po­
towarzyszyć w drodze do dworca. Gdy 
nU wzdlu:t toru. znajomy nieznajomy 
okazał B!ę mnłe~ sympatyczny, a gdy 
wy2oniZo ałę niespodziewanie dw6ch 
opryszk6w, stowarzyszy2 atę % nimi. M. 
został pobłtt/, CI poniewa~ w portfetu 
mla2 1edynie 300 złotych. napastnicy 
'wz~U Bobie .,%a fa~ygę" - ~ctqgnłęte 

% Ofiary - ,;podnte t buty. Extra 
uprzeim~§ć jest zawsze superpodejrza-

renacb -wiejskich opłacają w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. 520 ... 
Prenumerata kOlztuJ. kwartalnie - 130 zł. półrocznie - 260 d. rocznie - tJ[a­
Pnnumeratę .,. &leceniem wysyłki sa granicę przyjmuje RSW ttPrasa.KSI~sz._ 

- -Ruch" Centrala Kolportatu Prasy I Wydawnictw, al. Towarowa 21, 00-951 wa 

na. 

wa, konto NBP XV OddzIał w Warszawie Nr 1153-201045-13'-1.. kr" 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za KranJcę pocztą zwykłą j.e.t droższa Od,.CYC:1! 

JoweJ o 50 proc. dla zleceniodawc6w Indywidualnych I o 100 proc. dla zleca .. 
lnstytucJI I zakład~w pracy. 
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• Z tego, że Szepietowo polożone 
. st przy trasie kolejowej, płyną nie 
te lka pożytki. Nie trzeba płacić za 
t~ansport, np. węgiel jest tu o trzy­
sta złotych. tańszy niż w Wy~okiem 
Mazowiecklem. Ale dobry dOJa~d to 
ównież częstsze kontrole. Totez do­
~J1linająCy się o przyłączenie Sze­
pietoWa .?O .Białegostoku p.o~,inni 
'zastanowIC Slę, czy warto "Jesc tę 
żabę". Z L?mżą nie ma 'prak~ycznie 
be~pośrednIego ~~ącz~la. NIetrud­
nO sobie wyobraz1c, o Ile wzrosłaby 
ilośĆ kontroli, gdyby administrował 
tu Białystok. 

KLUKOWO. Ukonstytuował się 
Gminny Komitet Narodowego Czy­
nU pomocy Szkole. Na razie brak 

• 

chętnych do poparcia inicjatywy. 
Jedynie mieszkańcy Kuczyna nie 
odmówili pomocy przy przenoszeniu 
szkolnego wyposażenia do wyre­
montowanego budynku. 

• Po trzech dniach od rozpoCZę­
cia wyborów 9 wsi ma nowych soł­
tysów. Jedynie mieszkaiky Sobole­
wa nie zatwierdzili statutu i nie 
wybrali rady sołeckiej . 

• Wśród wniosków zgłaszanych 
przez mieszkańców nie może docze­
kać się realizacji jeden - zatrud­
nienie lekarza internisty w ośrod­
ku zą:owia w Wyszonk~ch. W~aś­
ciwie nie wiadomo, cZYJa to wma, 
bo kandydaci się zgłaszają, ale kie­
dy okazuje się, że jedynym ich za: 
jęciem będzie praca, czym prędzej 
uciekają· - sprin:tem przez boiska 

PHkars/de ostat/d. WynikŁ meczów 
wierćfinatowych puch.aru POlski szcze­

~la wojewódzldego: ŁKS - .LZS ~ete­ran Maty Ptock 4:1, Warmta Gra;lewo _ o~tmpia Zambrów 2:0, Ruch Wys. 
Maz• - Grom Cz€rwonJ/ Bór 0:3, Ba­
wełno. Łomźa - Sparta Szepietowo 3:0 
VO. 

* TabeLe końcowe rundy jesiennej. 
TRAMPKARZE 

1. OLimpia 
2. Narew 
3. Wissa 
4. Makowianka 
5. ŁKS 
6. Bawełna 
7. Orzet 
8.0rzyc 
9. Warmia 

10. Ostrovia 
Jl. Bug 
J2. Ruch 

11 22 
10 15 
11 15 
11 14 
11 13 
11 12 
11 12 
11 8 
11 7 
10 5 
11 4 
11 3 

31:11 
31:13 
29:13 
32:20 
22:15 
24:17 
21:22 
12:24 
13:25 
14:24 
13:37 
9:36 

JUNIORZY MŁODSI 
1. BaweŁna 11 19 51: 10 
2. Warmia 11 19 41:15 

kulturalne 
Wojewó«zki Dom Kultury w Lomży: 

W pogoni za wesołą wdÓwką" - wy­
g'tęp aktorów Operet~i Warszawskiej -
l i 2 XII, godz. 16.00 l 19.00. 

l\Uejski Dom Kultury - Dom Srodo­wisk Twórczych w Lomi:y: poezjo spie­
wana wg tekstów Edwarda Stachury w wvkonaniu Marka Gałązki 1 XII. 
góctz. 19.00; "Abel, twoj brat" - film polski - 2 XII, godz. 11.00; poezja śpie­
wami w wykonaniu Krystyny Swiątec­
kiej - 5 XII, godz. 19.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­

nie: pokaz modeli szybowcowych 
29 XI, godz. 15.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodelt Kultury w 

Clechanowcu: "Mały książę" - spektakl Teatru ROi:maitoścJ z \Varszawy - 29 XI, godz. 17.00; turniej brydżowy - 3 XII, godz. 18.00. 
Klub Prasy l Książki w Zakrzewie Wielkim: spotkanie 7. Aleksandrem 0111i­

Uanowiczem - 5 XII. godz. 16.00. Klub Rolnika w Zakrzewie Zalesiu: spotkanie z Aleksandrem Omi1janowl­czem - 5 XII, godz. 19.30. 
Miejslco-Gminny Dom Kultury w Gra­

jewie: rozgrywki szachowe. turniej bry­
diowy - 30 XI. godz. 16.00. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultliry w Rajgrodzie: zajęcia z dziećmi w kółku 

zręcznych rąk - 5 XII, godz. 14.00; spot­
kanie z bajką - dla przedszkolaków -
3 XII, godz. 10.00. 

Klub Prasy i KSIążki w Rudzie, Soj­czynie Borowym i Białogrądach: recital Bruna Olgi - 29 XI, godz. 16.00, 18.00 i 10.00. 

Klub Prasy i Książki w Jedwabnem oraz Bursie Szkolnej nr 1 w Łomży: 
spotkanie z Ewą Piasecką i .Jerzym 
Kaczmarkiem, dziennikarzami z "Nowej Wsi" - 5 XII, godz. 17.00 i 19.00. 

3. Narew 10 15 46: ~ 
4. Olimpia 11 14 49:19 
5. ŁKS 11 14 36: 18 
6. OrzeŁ 11 11 30:19 
7. Ruch 11 11 38:37 
8. Makowianka 11 10 26:24 
9. Wissa 11 6 22:44 

10. Bug 11 5 20:55 
11. Ostrovia 10 4 5:40 
12. Orzyc 11 2 8:72 

Na wiosnę przyszlego rOku rozegrane 
zostanq zaległe mecze pomiędzy druży­
nami juniorów młodszych i trampkarzy 
Na1·wi i OstrotJi'i.. 

*" Zarzqd Miejski TKKF i Ognisko .. Ko-
metka" przy PSS "S potem" w Zambro­wie były organizatorami rozegranego 18 
Listopada br. wojewódzkiego turnieju 
brydża sportOWego, w którym startowa­
ły 24 pary. ZwyciqźYli Henryk Perza­
nowski i Ryszard KuLigowski z C;raje­wa przed Antonim WqdOlowskim i Je­
rzym Jarzqbkiem z Zambrowa oraz Ja­nuszem Rydzewskim t MieczysŁawem 
Ziarko zGrajewa. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznycb w Łom­

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­dziennie - oprócz pon.iedziałków i dni 
po~'Wiątecznych - w godz. 12.00-18.00, w soboty i niedziele w godz. 13.00-16.00): ilustracje książkowe Andrzeja Strumil­
ty. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży, ul. Sadowa 4: tkaniny i malarstwo Sta­
nisła wy Truskolaskiej. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­wisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska polSkiego l: książka społeczno-politycz­
na •. Czlowiek-Swia t-polityka". 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­we Kolo 1 (czynne w środy i piątkl w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki i soboty w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
1l.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
Środkowej; "Ze starego Mazowsza. g\vo­
li nauJ<i i dla tych co po nas" - etno­
graficzna (czasowa). 

Klub-Galeria w Łomży, pl. Zeglickie­go (czynny codziennie w godz. 12.00-
18.00): grafika węgierska. 

Muzeum Rolnictwa w Ciecbanowcu (czynne cod,ziennie - oprócz poniedział­ków i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa Kluka, historia uprawy ziemi, mechani­zacja rolnictwa, tkactwo ludowe, tran­sport wiejski, rybołówstwo słodkowodne, pszczelarstwo, Skansen Mazowiecko-Pod­laski; Muzeum Weterynarii; "Polskie tradycje zielarskie", "Indianie Kiczua -górale Peru i Boliwii" - ze zbior6w Pallstwowego Muzeum Etnograficznego 
w Warszawie (czasowa). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Dawne sprzęty gospodarstwa do­
mowego" - izba regionalna; ".Jan Ko­chanowski - polski poeta renesansu" -fotograficzna: sztuka ludowa twórców woj. łom2:yllskiego. 

30 XI TV 2 XII 
:~~~E:AM I 

30 listopada 
16 .. 30. Majsterklepka. 16.55. Piątek z pankracym. 17.30 • .,Czy jest tu panna na wy­danIU" - fUm polski. 141.40. "Nie samym chlebem" - program pUbJflcystyczny. 19.00. D~~ranoc. 19.Hl. Nie tylltO d~ wędkarzy. 19.30 DTV. 20.00. Monito,r Rządowy. 20.30. ,,~wfeczny zew" - serial radz. 21.55. Za wsze 1>0 21.00. 32.25. "Jej pi>rtret" - film PO!Skl. 

PaOGRAM U 
~7.ao. Sled-ztwo w sprawie naukI. 18.00. "To trzeba wymyśMć". 18.30. Program I alny. 19.00. Obyczaje ood~ernne. 19.30. D'l'V. 20.00. I,Było nie milnęło" - maga­Ypn fUmów dok. 10.45. "Jak zdobywa 6i.ę kQbletę.u - pr{)gram rozrywkowy. 31.ai . • O:ZdIow!~ z 'rantu" - Ulm l"adz. ~.5i. Galerie 8wiilrta. 
SOBOTA 

d PI\OGRAM l 
1 &fU nla 

tac. Sc.bótlta. 1{).40. HistorU.a dramatu polsk.1ego: W. Myśl.1WSkd .-:. "Złodziej". 13.01. Polslti rodem. 12.35. Kroniki lat pier~yc.b. 13.aO •• ,Pasje pana Bari;leckiego·' -r~portat. lł.lQ •• ,Partyzancki generał" - report~. 14,łO. ,,Pasterka i k~ezyk" ~ prog.ram baletowy. l~.W. Telewiflyjna Lista PrEebojÓW. HUO Trybuna Sejmowa. ·00. .,Pod ~wrotn.udem Koz'ioroka" - sedóll australijGkt. 16.36. Galevla 3'1 milio­nów. 17.25. MagaZyn spo.rtowy. 18.·10. LOS()WQnie Dużego Lotka. 11.20. Pei~. 19.00. !)u~ranoc. 19.10 ... Być w krajobrazie" - program publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. "G ~Yci wrogow.1e" - serial USA. 2[).~. Na tywo. 21.25. Wiadomości fU>OJ:towe. :U.5D. " V,'1azdy w dlluemiu. ~.55. "To nie jest rajSki ogród" - fdlm RFN. 
PROGRAM U 
fi~Oł. Sobota w Dwójce, a w niej m.m.: Filharmon.1a Dwójlri; ,.Podróże na taśm.ie (). OWej; Wideoteka; Dueil G6m1!ka; .,Ciało bez tajemnic". 1!.30. DTV. 20.00. ~{eń GÓrn.1łca. :b1.30. Tydzień w potityce. 21.40. "Ogród WenUS" - seri{il·l biS2<J)al'l­• 22.3(). Rozrywkowy program Barb6rł\:owy. 

2 crudnia 

119isOO• Teleranek. 10.35. .,Przygody roś~:n" serial fra.nc. 11.20. Na krawędlZi słowa. 13' • Siadami naszycb czas6w. 12.00. Porane}\: symfoniczny WOSPRiTV z Katowic. Iyro. Kraj za mIastem. 13.20. Siedem Anten, 14.151 Teatr dla dzieci. 15.15. Telewi-17 ny Koncert Zyczeń. 16.00. .,Plac ddamentowy" serial hlszp. 1'1.00. StUdio Sport. .50. Kulisy Wielkiej polityki. 18.20. Antena. 19.00. Wieczorynka. 1-9.30. DTV. 20.00. ~ManSf.ield Park" - serial angielski. 20.55. Klub międzynarodoWy. 21.30. Sportowa edz\ela 22.05. Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 
PItOGRAM U 
10.25. "Ma.nsfield Park" - serial ang. 11.20. "Niezwyciężony żołnierz" - program. ~. entalny. 11.55. Niedziela w Dwójce. a w niej m.in.: Potyczki rodzin g6r­qll~3V~h: Kale1d09kop filmowy Kino-Oko; ,.Uparciuch'· - senal RFN; Jutro po-1\ ooZlałe.k; "Shac.kleton" - film biograficzny. 19.30. DTV. 20.00. Studio Sport. (~ł . Reporta2: filmowy. 21.35. "Szpital na perYfer·ia·ch" - serial CSRS. 22.35. .,Wo-estrady" - Krystyna Prońko. 

~ 15 Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego t . 
w Łomży, ul. Świerczewskiego 

:Lq'U!liZO do !liprzEdażq 
zbędne materiały w następujących grupa<:h: 
• części zamienne do samochodów Star, Zuk l maszyn 

budowlanych, 
• materiały elektryczne, 
• stolarka okienna, 
• materiały ogólnobudowlane. 
Sprzedaż prowadzona będzie w dniach od 10 do 14 grud­

nia 1984 r. w godz. 10.00-14.30. Zakupu dokonywać mogą jednostki uspołecznione, spółdzielcze i osoby fizyczne. Szcze­gółowych informacji udziela Dział Zaopatrzenia, teL 49-13. 

K O M U N I K A -T 
DO WŁAŚCICIELI, 

ADMINISTRATORÓW NmRUCHOMOSCI, 
OSIEDLOWYCH KOMITETÓW 

SAMORZĄDU MIE~ZKAŃCÓW oraz PRZEDSIĘBIORSTW 
na terenie miasta Łomży. 

W związku ze zbliżającą się porą ZiUlOWą Urząd Miasta 
w Łomży 

p r Z q P O ,.. i .. o" 
że na podsia wie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 30.09.1980 f. W sprawie ochrony środowiska przed odpadami i innymi zanieczyszczeniami oraz utrzymania czystości i po­rządku w n1iastach i wsiach (Dz. U. nr 24, poz. 91) zabez­

pieczenie posesji przed zimą oraz utrzyn1anie ich w należy­tym stanie należy do obowiązków jednostek organizacyjnych oraz osób fizycznych,będących wlaścici~i lub zarządcan1i nieruchomości. \Vlaściciele nieruchomośc1 lub osoby w ich imieniu działające winny przed nastanien1 n1rozów: 
1. Oczyścić posesje z liści i chwastów. 
2. Przygotować piasek do usuwania śliskości z chodników 

oraz z połowy szerokości jezdni przyległej do posesji. 3. Zabezpieczyć ujęcia wodne oraz przewody wodociągowe i kanalizacyjne przechodzące przez pomieszczenia nie­
ocieplone odpowiednią izolacją· 

4. Nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od za­suw, hydrantów i studni rewizyjnych oraz publicznych 
zdrojów wodociągowych, kratek ściekowych itp. uzbro­jenia sieci wodno-kanalizacyjnych, ktgre znajdują się 
przed posesjan1i. 

5. Nie składować śniegu i lodu na wyżej wyn1ienione uzbro­
jenie ulicznej sieci wodno-kanalizacyjnej. 

Niezastosowanie się do powyższego narazić 1110że na po­
ważne szkody materialne właścicieli posesji lub osoby w ich imieniu działające, jak również spowodować pociągnięcie 
winnych do odpowiedzialności. 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kol. WŁADYSŁAWOWI 
JURCZEWSKIEMU 

z powodu "śmierci 

ŻONY 

przesyłają: 

współpracownicy WZSR 
"SCh" w Łomży. 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kol. EUGENIUSZOWI 
$UWOWSKIEMU 

z powodu . śmierci 

M A T KI 
składa: 

Zarzqd" OW SITR w Łom­
ży. 

olJłoszenia dlobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T, nr 0160/80, Jadwiga Swiątkowska, MaU­
szewo Lynki 24, poczta Chleblotkl No­we. K 1208 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, C. nr 0963/84, Bogdan Duda, Andrzejki 21, 
poczta Szczepankowo. K 8212 
KAWALERKĘ z wygodami w centrum Krakowa zamienię na podobne w Łom­
ży. Męczki 5, poczta Wizna, Irena Ra­
motowska. K 8218 SPRZEDAM M-2 (36 m kw.) w Łomży. Konopki Chude l, poczta Jedwabne. 

K 8220 SPRZEDAM nowy dom - bliźniak. Łom­ia, Przytulna 13. K 8221 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. T, nr 
0291172, Władysław Bogdan Nerkowski, Wilamowo 90, poczta Przyluly. K 8224 ZAGUBIONÓ prawo Jazdy kat. A, nr 
7071j'l6, .Jadwiga Zaręba, Łomża. Zerom­skiego 8/24. . I{ 8226 

Wyrazy szczerego żalu i 
współczucia 

Koleżankom 
JADWIDZE SKIEPKO 

i ELŻBIECIE IWANOWSKlEJ 
z powedu śmierci 

M A T K I 
składają: 

Dyrekcja, POP, związki 
zawodowe i współpra­
cownicy RSW "Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK 
O/W Łomża. 

Tow. HENRYKOWI 
PTASZNIKOWI 

wyrazy głębokiego i szczerego 
współczucia 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

pracownicy ROPP i KMG 
PZPR w Ciechanowcu. 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne (16 ha) w Chomollltowie. gmJ!nól Sn18dowo. Dob­kowsita, Chomontowo 41. K 8128 ZAGUBIONO prawo lazdy kat. B, nr 
0231/81. Stanisław Dlu~nlewsk1, Miastko­wo, Kacpra Wlelocha 13. K 12~8 SPRZEDAM fiata 126p (1981). Lomta. 
Księcia Janusza 12/59 (do H.OO). 

K 8230 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, A, nr 9623/80, Stanisław Dąbrowski, Szosa Zambrowsldl 155, Łom1a. 
K 8231 POTRZEBNA pomoc do chorego - mie­szkanie zapewnione. Łomża, Słowackie­

go 9/'14. K 8233 SPRZEDAM wartburga 312 na cz~ścl. 
Łom1a, Armii Czerwonej 55/1'1. 

K 8235 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDET, nr 0539/71. Kazimierz Baś. zam. Podgó­rze, 50, gm. Łom1a. p 3049-1 
BIURO Matrymonialne "Piast" 84-300 
Lębork, skryt.ka pocztowa 22 - poleca 
usługl. 'P 28'18-80 
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szklanego 
cylindra 

(2) 
Sekret tej bardzo efektow­

nej sztuki zaprezentowanej 
przed tygodniem, w trakcie 
pokazywania której w ta­
jemniczy sposób w pustym 
cylinderkU sz.klanym pojawia 
siE: kolorowa chustka, polega 
na odpowiednim przygotowa­
niu i rozmieszczeniu rekwi­
zytów, tzn. szlarnego cyHnder­
ka o długości 25-30 centy­
metr6w i przekroju 4-5, cie- ' 
niutkiej chustki jedwabnej 
i nitki w kolorze marynarki, 
jaką sdukmistrz ma na so­
bie. Przed wejściem na 
estradę iluzjonista umieszcza 
pod jej lewą klapą starannie 
złożoną chusteczkę, do lwńca 
której przywiązuje nitkę. 
przeciągniętą przez otworek 
w dmie cylinderka i przycze­
pioną na stale do wewnę­
trznej strony prawej klapy. 
Przy energicznym uniesieniu 
ręki do góry nitka wciągnie 
cHusteczkę do rurki. 

Uwaga: długość nitki musi 
być idealnlie do,pasowana do 
długości ramienia sz.tukmi­
strza, zaś ruch ręki - wy­
starczająco szybki. by widzo­
wie nie zobaczyli przemiesz­
czania sie chusteczki do wne­
trza cylinderka. 
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'''AlA fNCrKLOPEDIA WIEDZY 

(1849-1902) 

Paryżanka, córka bogate90 kupca, bławatne­
go. Do 25 roku życia - zwyczajna i niczym 
nię wyróżniająca się kobieta. Po wyjściu za 
mąż za starszego od siebie o blisko 40 lat 
wspólnika ojcowskiej firmy, przy pierwszym a 
przedwczesnym porodzie powiła martwe sześ­
cioraczki. Fakt ten do tego stopnia wpłynął 
na jej psychikę, że - jak to wówczas okreś-
lano - postradała zmysły. Wedle sWla- . 
dectwa jej współczesnych miała jakoby nie 
poruszać się, nie mówić oraz nie przyjmować 
żadnYCh pokarmów oni płynów, z wyjątkiem 
małych ilości wina. I żyła w ten sposób nie 
tyjąc ani nie chudnąc przez całe 28 lat! Zmar­
ła po ' zjedzeniu odrobiny pieczonego kurcza­
ka, o którego - ku zdumieniu rodziny - sa­
ma się dopomniała. Sekcja zwłok nie wyka­
zała żadnych patologicznych zmian w jej or­
ganizmie. 
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Rys. Henryka. Pnekomezo 

MVSL BEZ ATESTU 
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Od pewaere czasu drukUjemy na )amaeh .. Konszachtów" ma­
leńkie ,fracmeneiki znakomitego dzieła Marcina Kromera "PoI­
ska", wydanero w roku 1515. Zluówno nas, ja.k i na.szych Czy­
telnik6w z pewD"cil\ zdumiewa nie tylko traf DOŚĆ spostrzeżeń 
i 8~dów 2ftlarlero przed kiJkoma wiekami pisarza, ale - i 
chyba przede wszystkim - ich wartość polegająca na odnie­
sieniu do wspólc7:esności. Cątając odnosi się często wrażenie, 
że wraz i! upływem lat niewiele się jednak u nas zmienia. 

Ostatnio, w trakcie lektury, trafiliśmy na passus krótki, lecz 
wyjlltkowo smakowity: ,,sama zaś Narew tym się szczególnie 
odznacza, ie nie Inośi on. jadowitych stworów. i to tak dale­
ce, że zmije, które by pf!ylpęły do niesionych z prądem Bugu 
tratew, . z ,lo'nriD syklem umykaj, do tyłu, skoro tylko do-
tki!_ się jej wody." , 

No ipr.oslę bardzo! Już w połowie XVI stulecia gady w zet­
knięciu II Narwi .. dODawały szoku. Nasz wielki dziejopis my­
lił się jednak - prz1J)lfluJ~ eudowne właściwości narwiań­
sklej wodzie. Zbrojni we ~sp6lczesDą wiedzę wiemy dzisiaj, że 
jadowite stwory Ilie cierpł.. brudu we wszelkiej postaci. z cze-
10 naturalnie wypłyWa konkretny wniosek: systematyczne za­
truwaDie rzeki mUJdało się zacząe już za czasów Zygmunta 
Aurusta, & zatem również i królowej BODy, kt6ra pod Łomżą 
ma paJÓrek !WO.leI& imienia, zaś w samym mieście kODty­
nuatorów Iliellbyt może ehlubneJ, ale za to długowiecznej tra­
dyeJi. 

SEKSRtJBRVKA 

z pamiętnika 
seksualisty (21) 

Pobyt mój u smolarza, roz­
poczęty w s'POSób tak niefof­
tunny, trwał jut blisko trzy 
tygodnie. ja zaś - Ciągle u­
dając opadłeg'O t sił zbiega -
leżałem w łożu, na próŻl110 
wypa.trując dziewczyny, w 
Lsmienie lt1t6Tej' ~acząłem już 
nawet wątpić. Byłby to ~id 
jalciś. zrodzony ze z~łodniałej 
wyobraźni mo-jej rozgoracz­
kowanej natury-? 'Vidz1ałem 
ją przecie-l; wyraźnie niczym 
siebie samego w kry'sztalo­
wyro EWierciadle, czułem do­
tyk jej dłooi, za.pach brzos­
kwiniowy skóry. M<rt.ebne. 
aby wiedima Eufrozyna rzu­
ciła na mnie czary powcdu. 
jące zm~<:e:nie ·roiJUmu? I był­
bym chyba w to UWierzył. 
gdyby" nie ezyatY'Prz~«k, 
jakże często ' rządzący losami 
ludzi. 

Pewnego ranka smo13.1l'Z u .. 
dają~ si~ jak ~wylde do 
PUSZC'lY. nakazał mi wyleźć 
z wyt'a i ukry~ si~ na stry. 
chu. gdyż J)OC)rzednde'go dnia 
w lesie widziano jakoby stra­
że pog2!lUlc:uj~e zbiegłych zło­
C!yńtów. Ch'CCl'C nie chcąco. 
puściłem dobtte wygnane 

'pierzyny. ~ zamiast wleEć 
na strych - odczekałem do­
brą ehwil~ i gdy m6j g()S1)t)­

darz zniImął w leśMj ~estwi­
nie, wyszedłem na l)owietrr.e, 
by zażyć zdrowe~ ruchu. 
Jakież było moje Edziwie­
nie. kie<iym tuz za domem 
smolarza r.obaezył w . jałow­
cach walącą się ehatynke, ' ! 

PODREDAKTOR 
~ 

komina której biło w niebo 
wć\ziutkie pasemko dymu. u­
padłszy więc na ziemie. ci~ 
cho jark wąż wiją<:y się w 
trawie podpełzłem do okna 
chatynki. W ~rodku, obok 
komilna, z warząchwią w rę­
ku stała owa przecudna pan- , 
na, w której istnienie zdąży­
łem był już zwątpić. odziana 
w płócienne giezło jedynie. 
Widok 6w piękny tak na 
mnie strasznie podziałał, 
iżem natychmiast zerwał się 
z klęczek i biegiem dopa­
dłem z l€łk:ka uchylonych 
drz.wi. ' 

- Pani I - krzyknąłem od 
progu w zapamie-tałym szale. 
- Wybacz mnie, głupiemu. 
żem mając cię klj,edyś w rę­
ku puścił wolno, pozbawiają~ 
si~ w ten sposób możliwości 
poznania, nie 7Jnanej mi do­
tychezas. lecz z całą pewnoś-
cią najwariniejszej ludzkiej 
tajemnicy! (cdn.) 

IOllllllllllllmlllllllllllllllnm, 

(urodzeDi 29 XI - 5 XII 
W iodJl. 0.00-0.59) 

Za miesiąc - święta. Za. 
tem przed pny5tą.pieniem do 
wy,robu kiełbas, boezków i 
szynek z nie1egalnie zakupio~ 
nego mięsa, pomyśl o tych. 
którzy przez ciebie - być 
może - będą jedli wyłącznie 
kaszankę. Pamiętaj o Wadze 
zawsze ci przychylnej. Przy 
najbliższej okazji zważ się i 
wycią~nij z tego właściwe 
wnioski. 
Szezęśliwa ro§lina: grubosz 

wes.elnik (Otylionis volunta­
ris). 
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(według stenogramu z narady 
szczebla wojew6dzk,iego) . 
KoordynaCją tych poczynań 
należy w 'równym stopniu 
obdzielić tych, którzy już po­
czynają, jak i tych, kt6rzy 
jeszcze nie zaczęli poczynać. 

* 
Tylko sprężyste kroki do­

prowadzają do wŁaściwego 
kierunku zamierzeń, zawar­
tych w zbiorczym i oddolnym 
zakresie dziaŁań. 

* Dam sobie głowę uciąć, że 
z tego powodu włos nikomu 
z głowy nie spadnie. 

W końett taki byl poczq 
tek, a jeśh chodzi o dalszy 
koniec, to się on dopiero ry­
suje i trudno go zobaczyć. 

* 
N ie podzielam tego zdama, 

chociaż moja opinia o tema­
cie zawiera się w zakresie 
tych samych postulatów. 

* Trudno rysować nasze wy­
magania bez możLiwości o­
kreślenia rzeczywistej plat­
formy wszystkich zadań. 

* 
N że można nosić się z za­

miarem potWierdzenia, jeŚli 
nie wiemy, o co nam.., w su­
mie chodzi, albo nie umiemy 
wyciągać umiosków z po­
twierdzenia tematu. 

* 
Konieczność jest bezwarun­

kowa i nie można jej prze­
skoczyć z marszu. 

* 
Zdanie nasze jest takie a 

nie inne, dzięki czemu musi­
my zdawać sobie sprawę, że 
opinia o naszym zdaniu nie 
zawsze musi się pokrywać i 
być przychylna. 
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Byłbym dalej naczelnikiem 

Gdyby nie te imieniny 

Teraz jestem stołownikiem 
Na garnuszku u rodziny 

Sekretarka moja Ziuta 

U rządziła bal w U rzędzie 

Dzisiaj rozpacz i pokuta 

I dymisja w pierwszym rzędZie 

Tyle ustaw w d6łJ do gminy 

Na swych barkach ja przeniosłem 

Gdyby nie te imieniny .•. 

Na tej jednej się przewiozłem! 

Jan B. Byty naczelnlk Urzędu Miasta 1 Gmtny \V Do W oczeki. 
waniu na nową posad~ zaczął pisać wlersze. \V przypadku, gtty ur­

lop potrwa leszcze ze dwa mtesiąee-, obiecał 2:ło~yć z nich tomik pod 

roboczym tytułem .. Z ustawą poci r-:k~" . 

~ 
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